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Czy cMepi pozostęnci w domu?
„Nie" P.S.L przeciw Świętu Latfewena

Howe Wyzwolenie'7 atakuje polityką p. Mikołajczyka i jego przyjaciół
^G azeta  Ludowa” potwierdza O gło- 1 inteligenta pracującego. Aby wdarto się do 

fezoną przez nas wczoraj wiadomość O każdego sumienia t targnęło nim.
tym, ii  PSL zrezygnowało z zamiaru 
urządzenia w bieżącym roku Święta 
Ludowego. Podając o tym do wiado­
mości .organ PSL pisze:

„Władze PSL wzywają członków t sympa­
tyków stronnictwa, ażeby w nadchodzące dni 
fwiąteczne pozostali w  domu. Chłopi wierni 
sztandarom PSL tegoroczne Święto Ludowe 
•behodzić będą w swoich sercach*.

CO CHŁOPI MAJĄ W  SERCACH?
Przyczyny tego odwołania począt­

kowo wydały się niejasne —  oprócz 
normalnej niechęci „ludowców” z 
Marszałkowskiej do wszelkich demon- 
stracyj masowych, co przejawiło się 
tak nie dawno w stosunku do obcho­
du  1 maja.

A poza tym sprawa tego, co rzeczy­
wiście chłopi mają w sercu, dla de­
cyzji PSL nie była najbardziej oboję­
tna. Te nieujawnione dotychczas taj­
niki chłopskich uczuć i myśli, ujawnia 
peeselowski tygodnik „Nowe W y­
zwolenie”, który ukazał się wczoraj. 
Redaktorzy tęgo pisma nawiązują do 
pięknych tradycyj dawnych lat „W y­
zwolenia”, pisząc:

„Wyzwolenie* w  swojej przcszlośel posia­
da piękną kartę. W starych jego rocznikach 
znajdziemy liczne artyknly takich ludzi, jak 
Stanisław Thugutt, Tomasz Nocznicki,, Irena 
Kosmowska, Bolesław Babski, Zygmunt Gra- 
Ilńskl, prof. Stanisław Kalinowski, Zygmunt 
Nowicki, Jadwiga Dziubińska, i wielu, wielu 
Innycb. To były chlubne dni. Ale przyszły 1 
ciemne, po 1035 r.

Pragniemy nawiązań do wielkich imion Wt 
losów, ThuguttAw, Ratajów, Nocznickich, Ko­
smowskich, Solarzów, Dziubińskich, Grallii- 
skicb, Kalinowskich, Babskich itd.*

W YSZLIŚMY ZE WSI...”
Kim  są ci nowi wyzwoleniowcy? 

Mówią o tym sami:
„Jesteśmy głosem tych członków PSL, któ­

rzy są na wsi lub wyszli ze wsi 1 z tą wsią są 
zrośnięci. Jesteśmy wyrazem linii przedwo­
jennego Stronnictwa Ludowego, postępowego 
i radykalnego w swym programie 1 celach. 
Jesteśmy organem członków PSL, którzy nic 
mogą 1 nie chcą rezygnować ze swych dążeń, 
nie mogą i nie chcą z nich ustąpić na rzecz 
ośrodków czy dążności prawicowych, które, 
nie mając swej własnej organizacji, usiłują 
przeniknąć także do naszego żyda politycz 
nego 1 wykrzywiać je*.

„W OŁAM Y N A  ALARM!”
Zadania swoje pismo pojmuje jak 

najbardziej poważnie i odpowiedzial­
nie: »

„Przystępujemy do wydawania pisma „No­
we Wyzwolenie*.

Czynimy to w czasie trudnym  i brzem ien­
nym w następstwa. W czasie, gdy pewne 
czynniki — jedne nieświadomie, inne świa­
domie — dążą do rozpętania walk bratobój­
czych w Polsce.

Stąd nasz -rzyk na alarm!
Pragnęlibyśmy, aby to nasze wołanie roze­

szło się po całej Polsce, aby dotarło do każ­
dej wsi i do każdego miasta, do każdej cha­
łupy chłopskiej, do każdej izby robotnika czy

Jeżeli nie zawrócimy z drogi, na której zna 
leźliśmy się — częściowo ze złych podszep­
tów i złej woli, a częściowo siłą bezwładu i

Nam, cbłopnm-łudoweom, nic wolno na­
wet bezwiednie czy nieświadomie iść na rękę 
tym obcym dla nas i wrogim machinacjom. 
Nam chodzi o spokój i porządek, a nie o no­
we olicry na rzecz Raczkiewiczów, Sosnkow-

szliwie dużo w śmiertelnej walce o Polskę. 
Dziś wralczyć będziemy o ugruntowanie pra­
wa i sprawiedliwości, o—demokrację. Każdy 
głos — „nie*, niezależnie od intencji głosują­
cego, stanowiłby wsparcie łudzi, którzy oder­
wali się od naszej rzeczywistości, od naszego 
życia, i wpadli w szał nienawiści, oznacza­
jącej zło i zbrodnię.

Dlatego głośno — jawnie, publicznie — mó 
wlmy, że każdy chłop w dniu głosowania od­
powie na wszystkie pytania trzykrotnie — 
tak.

Dlatego nie możemy się pogodzić ze stano­
wiskiem większości Rady Naczelnej, która nie 
tyle, ze względów zasadniczyeb, Ile dla nie­
rozważnej gry politycznej, — wzywa do de­
monstracyjnej odpowiedzi „nie*.

£0  W yzwolenia” znajdujemy nazwi­
ska Edwarda Bertolda, członka N K W  
PSL, ministra Rolnictwa z okresu prze

przypadku, — dojdziemy nieuchronnie do ! sklch, Andersów itp. Ofiar ponieśliśmy sira- 
wojny domowej. A to oznaczałoby tragedię, 
przewyższającą wszystko, cośmy jako naród 
podczas ostatnich lat wojny przeżyli i prze­
cierpieli.

Dlatego wołamy na alarm!
My, ludowcy, wiciarze 1 członkowie Bata­

lionów Chłopskich, a dziś członkowie Polskie 
go Stronnictwa Ludowego*. *

TRZEZWOSC I  ROZSADEK
W ydanie pisma wiąże się z sytuacją 

wewnętrzną PSL, zwłaszcza w związ­
ku z ostatnią jego dycyzją w sprawie 
pierwszego „nie” w głosowaniu ludo­
wym:

Różnica zdań istnieje. Uwidoczniła się <>- 
na także na naszej Radzie Naczelnej w du.
20 1 27 maja rb. Zbyt wiele i zbyt ważkich 
padło głosów krytycznych, aby można je by­
ło przemilczeć.

Dlatego mówimy.
Dlatego odwołujemy się do rozsądku i su­

mienia wszystkich naszych kolegów i przyja­
ciół, wszystkich chlopów-Iudowców.

No Radzie Naczelnej byliśmy w mniejszo­
ści. Ale wiemy, że tak, jak my, czuje cała 
zdrowo myśląca 1 odpowiedzialna za swe czy­
ny wieś, tak czuje każdy chłop. I dlatego na­
sze odwołanio się do świadomości, odpowie­
dzialności 1 sumienia wszystkich działaczy na 
szego Polskiego Stronnictwa Ludowego. Trze­
źwość i rozsądek muszą zwyciężyć. A pełny 
wyraz temu dadzą nasze szeregi i dać powi­
nien najbliższy nadzwyczajny Kongres*.

T R Z Y „T A K ”
Wysnuwając logiczne wnioskivz a- 

nalizy sytuacji, „Nowe Wyzwolenie” 
deklaruje stanowisko sprzeczne z osta­
tnią uchwałą Rady Naczęlnej PSL:

„Istnieją uzasadnione przypuszczenia, że 
wrogie nam ośrodki zagraniczne nakazały swo 
im agentom w kraju doprowadzenie stosun­
ków wewnętrznych u nas do stanu wrzenia.
Jedną ze sposobności do tego ma być właś­
nie referendum. Stąd wszystkie NSZ-y,
WiN-y, ROAK-1 itp. rozszalały się w propa­
gandzie, aby w glosowaniu było jak najwię­
cej głosów — „nic*.

prowadzania reformy rolnej, Tadeu­
sza Reka — zastępcy naczelnego se­
kretarza PSL, członków Radv Naczel­
nej PSL: Bronisława Drzewieckiego, 
Kazimierza Iwanowskiego i Michała 
Rękasa.

To wystąpienie oznacza niewątpli­
wie nową sytuację na odcinku polity­
cznym i jest oznaką buntu uczciwych, 
ludowcowych elementów w łonre 
PSL przeciwko opanowaniu i ego kie­
rownictwa politycznego przez endec­
kie i reakcyjne tendencje.

Tuwim w  kroju
Wczoraj o godz. 16 na statku 

„Śląsk” powrócił do kraju Julian iu - 
wim wraz z małżonką. Na nabrzeżu 
Francuskim witali znakomitego po­
etę d —ektor departam entu M n. 
Spraw ...agranicznych ob. Mierzwa, 
przedstawiciele literatury, sztuki i  
prasy z wiceprezydentem m. Gdyni 
ob. Modlińskim na czele.

Dyplomaci zagraniczni
u Stalina

MOSKWA (PA P). Generalissimus Stalin 
przyjął m inislra spraw zagranicznych Danii, 
Rassmusena i szefa duńskiej delegacji han­
dlowej, ks. A xela oraz ambasadora A fga­
nistanu, Ahmed Chana. Podczas obydwu au­
diencji, obecny był m inister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Mołotow.

Podwyżka płac o 100 proc.
w najniższej, a 10 proc. w najwyższej grupie

Konferencja w M inisterstwie Skarbu
płac

W  dniu 5 czerwca r. b. odbyła się 
u Ministra Skarbu tow. Dąbrowskie­
go, konferencja w obecności przed- 

W śród autorów artykułów „N ow e-1 staw.cieli Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych tow. tow. W ita- 
szewskiego, Rusinka i Motyki, Dy­
rektora CUP u ob. Koch"nowicza

S lu tn r a u n S a t  p r z e d  v m j h € » r - a m S

Jednolity b lo k
stronnictw demokratycznych

MOSKWA. — Korespondent dzień 
nika „Izwiestia” donosi z Bukaresztu, 
że w Rumunii rozpoczęły się przygo­
towania do wyborów do parlamentu. 

.Największym osiągnięciem jest poro­
zumienie wyborcze wszystkich postę­
powych partii politycznych. W iado­
mość o bloku wyborczym, który re­
prezentuje robotników, chłopów i in­
teligencję pracującą oraz małą i śred­
nią burżuazję, została przyjęta z wiel­
kim zadowoleniem przez cały naród.

Jedynie Maniu i Bratianu odnieśli 
się wrogo do porozumienia partii de­
mokratycznych. Starają się oni wszel­
kimi siłami doprowadzić do rozłamu, 
spodziewając się, iż w ten sposób sa­
mi dojdą do władzy.

Przedstawiciele partii Maniu i Bra­
tianu w rządzie rumuńskim.'1 ministro-

Silna opozycja w łonie Partii Pracy
przeciwko polityce Bevina

LONDYN (SAP). Bevin stoi w obli-1 neralną do prawdziwie wielkiego wy­

wie Hatieganu i Romniceanu w ło­
nie rządu nie pracują dla interesów 
narodu rumuńskiego, lecz. mają tylko 
na względzie dobro własnej partii. 
Liberałowie sp o d . sztandaru Bratianu, 
przedstawiciele wielkiego kapitału, fi 
nansjery i właściciele wielkich ban­
ków —  wstrzymali kredyty dla prze­
mysłu, sabotując rozwój gospodarczy 
kraju. N ie ulega jednak wątpliwości, 
iż siły demokratyczne odniosą zwycię­
stwo w wyborach.

oraz przedstawicieli Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Pracow­
ników Państwowych tow. tow. Ban- 
oerza, Domagały i Grzymkowskiego.

Przedmiotem obrad konferencji by­
ło uzgodnienie projektu tymczasowej 
podwyżki płac dla pracowników pań­
stwowych i samorządowych w grani­
cach od 1.200 —  3 900 zł. z zastoso­
waniem progresji dla poszczególnych 
grup (podwyżka w granicach 100% 
w najniższej grupie i 10%  w najwyż­
szej).

Jak z powyższego wynika, najwyż­
sza podwyżka nastąpiła dla najniż­
szych i średnich grup uposażenio­
wych. Ustalono, że rozwiązanie zaga­
dnienia płac w tej formie jest częścio­
wą poprawą oraz .wyrazem zrozumie­
nia Rządu dla ciężkiej sytuacji praco­
wników państwowych.

Ustalono również, że jedną z pierw 
szych prac Nadzwyczajnej Komisji bę­
dzie uregulowanie zagadnienia cen i 
płac wszystkich pracowników, zgod­
nie z uchwałą Wydziału Wykonaw­
czego k Cz z .

Proklamacja republiki włoskiej
odbędzie się w sobotę

RZYM (PAP). — Tak donosi ra­
diostacja w Rzymie, proklamowanie 
republiki włoskiej nastąpi prawdopo­
dobnie w sobotę. Oświadczenie o de­
tronizacji króla Humberta, odczyta

przewodniczący sądu najwyższego. Ko 
lory sztandaru włoskiego pozostaną 
niezmienione, zostanie tylko usunięty 
herb królewski.

czu poważnych trudności, wobec 
tego, że 50 rezolucji oddziałów lokal­
nych Partii Pracy zawiera krytykę 
jego polityki zagranicznej, podczas 
gdy 3 tylko pochwalają jego posunię­
cia. . Przewidywać można, że stoczy 
on ciężką walkę na dorocznym kon­
gresie Labour Party, który ma od­
być się w poniedziałek w Bourne- 
mounth. ,

W alka ta posiada tak doniosłe zna­
czenie, że koła Labour Party skłon­
ne są uważać przemówienie Bevina 
w Izbie Gmin jedynie za próbę ge-

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
umowy o przyjaźni między Polską a Jugosławią

W  czwartek dn. 7 czerwca w ministerstw ie 
spraw  zagranicznych w Belgradzie, ambasa 
dor RP W ende i m inister spraw  zagranicz 
nych Jugosławii Simicz wymienili dokmnen 
ty ratyfikacyjne umowy o przyjaźni i wza 
jemnej pomocy między Rzeczypospolitą Pol­
ską a Jugosławią, która została podpisana w

W arszawie 18 m arca rb. i ratyfikow ana przez 
KRN 28 kwietnia, a przez Skupsztynę Jugo­
sławii 1 kw ietnia rb. W ymieniono również do 
kumenfy ratyfikacyjne konwencji o współ 
pracy kulturalnej między Rzeczvpospolii.) 
Polską a Jugosławią.

sitku. jaki uczynić musi w przyszłą 
środę, gdy zażąda odrzucenia owych 
50. rezolucji.

Wnioski zawierają krytykę takich 
posunięć, jak pogorszenie się sto­
sunków brytyjskich z ZSRR, miano­
wanie przedstawicieli konserw aty­
stów na wysokie stanowiska w służ­
bie spraw zagranicznych, reakcyjna 
polityka w Grecji i Indonezji oraz 
zbytnią łagodność w traktowaniu 
gen. Franco.

Przeważa opinia, że Bevin zwycię­
ży, lecz przewiduje się dość znacz­
ny opór przeciwników. Jeśli kryty­
cy Bevina uzyskaliby 40% głosów, 
gabinet znalazłby się w trudnym po­
łożeniu.

LONDYN (SAP). Rada ykonawcza Zwiąr 
ku Z ’ ego brytyjskie’’ ■’ otników tran 
sportowych, założonego przez Bevina, uchw a­
liła rezolucję dom agającą się ychmiastowe 
go zerwania stosunków dyplomatycznych z 
Ili?, łanią. Rezolue' domaga się rów weź ■> 
latwień w stosunkach handlowych ze Z w it­
kiem Rad ’ - i innym i państwam i demo 
kratycznym i.

Związek Radziecki i Argentyna
nawiązały stosunki dyplomatyczne

MOSKWA (PAP) Agencja TASS ogła­
sza komunikat następującej treści: „Rządy 
Związku Radzieckiego i Republiki Argen­
tyńskiej w dążeniu do realizacji zasad 
współpracy i porozumienia oświadczają, że 
postanowiły nawiązać od dnia dzisiejszego 
stosunki dyplom atyczne pomiędzy obu k ra ­
jami. Oba rządy postanowiły mianować 
ambasadorów.

Rokowania, zakończone pomyślnie, pro­
wadzone były w Buenos A ires”.

Komunikat opublikowano jednocześnie

w Moskie i w Buenos Aires. Jak  stwierdza 
dalej agencja TASS, prasa argentyńska pod 
kreślą, że naród argentyński ostatnio maso- 
w'o żądał nawiązania stosunków dyplomatycz 
nych ze Związkiem Radzieckim. W całym 
kraju  odbyły się zgromadzenia robotnicze 
pod hasłem: „Lud A rgentyny żąda naw iąza­
nia stosunków ze Związkiem Radzieckim”. 
Zwolennicy prezydenta Argentyny, gen. Pe- 
rc-na, brali czynny udział w tych demon­
stracjach.

Austria chce być uznana
za państwo zaprzyjaźnione

LO N D Y N  (ZA P). — Przebywają­
cy w Londynie austriacki min. spraw 
zagranicznych dr. Gruber w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi 
dziennika „Manchester Guardian” 
sprecyzował żąd «► ia austriackie) poli­
tyki zagranicznej. „Najważniejszym na 
szym żądaniem j#st uzyskanie zmiany

ustosunkowania się Aliantów do Au­
strii.

Pragniemy, ażeby Austria była u- 
znana za pańs-two zaprzyjaźnione. 
Chcemy zniesienia stref okupacyjnych, 
wycofania wojsk z Austrii, zmiany gra 
nicy włosko - austriackiej oraz nawią­
zania jak najżywszych stosunków han­
dlowych z wszystkimi krajami” .



{lokowania międzypartyjne
w e Francji

PARYŻ (SAP). — Przywódca par­
tii postępowych katolików kontynuo­
wał wczoraj rozmowy z przewodniczą­
cymi partii socjalistycznej i komunisty 
cznej w sprawie utworzenia nowego 
rządu.

Główną przeszkodę w postępie ro­

kowań stanowi opór partii postępo­
wych katolików przeciwko stanowisku 
komunistów i socjalistów, popierają­
cych żądanie Generalnej Federacji Pra 
cy, idące w kierunku 25 p roc podwyż­
ki płac robotniczych.

Prasa angielska o upadku monarchii
we W łoszech

LO N D Y N . —  „Daily Herald” skła 
da narodowi włoskiemu życzenia z po 
wodu jego ważkiej decyzji i twierdzi, 
że iest ona pierwszym wyrokiem na 
W iktora Emanuela, który zdradził 
swój naróds stając u boku tyrana, któ­
ry pochwycił władzę w 1922 r.

„Daily Telegraph” stwierdza, że 
werdyktowi narodu nie przeciwstawi 
się król Humbert, który dopiero 26 
dni temu objął ciężkie dziedzictwo. 
W iele przemawia za tym — stwierdza 
dziennik, że wyrok zo<stał wywołany 
przez spadek, nie zaś przez spadko­
biercę. Dziennik podkreśla, że trady­
cja republikańska we Włoszech jest

stara i nigdy całkowicie nie wygasła. 
W prowadzenie republiki we W ło­
szech nie ma też dlatego w sobie cech
rewolucyjnych.

„News Chronicie” zaznacza, że de­
cyzja narodu włoskiego pozbycia Sie 
dynastii Sabaudzkiej znajdzie przychyl 
ny oddźwięk u większości narodu bry 
tyjskiego. Zdaniem dziennika, W fo 
chy zerwały ostatnie więzy z ponurą 
przeszłością i republika ma oczy 
zwrócone w przyszłość. Narody zwy­
cięskie powinny dopomóc republice 
włoskiej, uzgadniaiac szybko warunki 
pokojowe dla Włoch.

Zabrakło kropki nad „i"
„Izwies ia“ o raporcie Komisji w sprawie Hiszpanii

MOSKWA. PAP. Redaktor dyplo* 
matyczny . Izwiestii", omawiając pro 
blem hiszpański pisze m. in.:

Podkom sja ONZ w wyniku prze-

firowadzonych dochodzeń stwierdzi- 
a niezbicie, że Franco wspólnie z 

Hitlerem i Mussolinim pokosi winą 
za spisek wojskowy przeciwko kra­
jom, które w toku wojny światowej 
utworzyły Organizac:ę Narodów 
Zjednoczonych. Sprawozdanie zawie­
ra  wystarczającą ilość dokufnen*ów 
by połępić reżim Franco jako zgub* 
ny dla ludu hiszpańskiego.

Jednakże wnioski praktyczne au- 
torów sprawozdania nie odoow ada- 
ją powyższym faktom. W -zystko 
świadczy o tym, że reź'm Franco sta­
nowi groźbę dla pokoju. Toteż sta*

tut ONZ daje Radzie Bezpieczeństwa 
pełne prewo powzięcia środków za* 
pobiegawczych. Tymczasem komisja 
potępiła reż m Franco, ale a ie  przy­
jęła propozycji Polski, by Rada za* 
leciła natychmiastowe zerwanie sto* 
sunków dyplomatycznych z Hiszpa­
nią.

Nic więc dziwnego że Franco i  je­
go pomocn cy w dakzym ciągu 
wzm?ga;ą walkę przeciwko wszyst­
kim elementom demokratycznym. 
Agencja Reutera donosi o fili obław 
policyjnych i masowych areaz-oweń 
w Hiszpanii. Nie należy również lek­
ceważyć informa c j , jakie ukazały 
się w  prasie, żfe Franco stara s’ę ua l- 
nie uzyskać pożyczki w Anglii i w 
Stanach Zjednoczonych,

Głosowanie pod przymusem
Prasa turecka o wyborach samorządowych
MOSKWA (PA P). — W  pepeszy 

z Ankary agencja Ta*ss przytacza ko­
mentarze prasy tureckiej na temat nie­
dawnych wyborów s^norządowych w 
Turcji. W ybory jak wiadomo były boj 
kotowane przez lewicową opozycję.

Organ partii demokratycznej „Iz­
mir” podaje szereg jaskrawych przy­
kładów, ilustrujących nienormalne wa 
runki, w- iakich odbyły się wybory. W 
mieście Budżak uczniowie instytutu 
rolniczego zostali „odkomenderowa­

ni” do urn wyborczych w szyku woj: 
skowym. W  Adanie żandarmi kiero­
wali do urn wyborczych całe grupy o- 
bywateli, zmuszając wszystkich do głr 
sowania pod groźbą odebrania opor­
nym kartek i ukarania ich grzywną 
„Vatan” pisze, że miasto Dikili w dniu 
wyborów zostało otoczone kordonem 
żandarmerii, która nie pozwalała mie­
szkańcom na opuszczenie miasta bez 
przepustek, stwierdzających, że dany 
wyborca uczestniczył w głosowaniu.

Attlee zwolennikiem Federacji niemieckiej
LONDYN, (SAP). Prem ier Altlee oświat! 

Mył, że W ielka B ry tan ia, dąży do federacji 
p  litycznej Niemiec. Jest to zgodne z deklara

Malta pozostanie 
twierdzą morską

VALLETTA. Z kół kierowniczych m ary­
narki na M alcie komunikują, że wiadomo­
ści o projektowanym zastąpieniu Malty 
p r z e z  bazę morską na Cyprze są niepraw ­
d z iw e .  Oświadczenie to zostało złożone w 
odpowiedzi na pogłoski, jakoby przygoto­
wane były plany uczynienia z Cypru głów­
n e j  bazy m arynarki brytyjskiej na M otzu  
Śródziemnym.

Sztokholm -Nnwy Jork
w 18 godz. 24 min.
NOWY JORK. Samolot szwedz- 

kich linii lotniczych. 4m otorow v Dou 
g b s ,  dokonał pierwsz-go lolu bez lą 
dowania pomiędzy Sz'okholmem a 
Nowym Jorki-m , przebywając 4 ty­
siące md w 18 godzin^ 4  minuty.

Birma chcebyć niepodl igła
LONDYN (PAP) W R an 'um e odbyła 

się masowa dem onstracja w której wzięło 
udział przeszło 50 000 osób wznosząc okrzy 
ki: „Chcemy n ie p o d le g ło ś c i„ P re c z  z woj­
skami okupacyjnym i"! Demonstracja zosta­
ła zorganizowana przez Ligę Antyfaszystow­
ską na znak protestu przeciw repTcis', m ze 
strony rządu, do których doszło, m in., w  
Tantazm , gdzie policja strzelała do demon­
strantów.

Gen. Sang Sen, dowódca dawnej „armii 
patriotycznej w Birmie", zagroził w alką, o 
ile W B rytania nie zadośćuczyni aspiracjom 
narodowym ludności Birmy

cją poczdam ską o adm inistracji Niemiec w 
k ie ru n k i de<entralizr ' Obecnie dokony u 
je się organizacja strefy brytyjski w Niem 
i zech tak, ażeby mo, ła ona bez przeszkód 
by'- włączona do projektow anej Federacji 

Korespondent „Times" dorosi, że probl»:r 
Niemiec będzie znowu przedm iotem  obrad 
ministrów spraw zagranicznych w Paryżu.

Sprawa Indonezji
w Raizc Bezpieczeństwa?

Siwy minister skarbu
w ttaocefe Z jsffessz tiy c ii

WASZYNGTON (SAP). Prez, Tru­
man ogłosił zmianę na stanowisku 
miniatra ik srbu  USA. Dotychczaso­
wy m  nisber Skarbu Fred Vinson 
m iacowm y zot*ał Prezesem Sądu 
N ajw yłtetgo, a poprzednie stanowi­
sko jego ob:ąć ma dyrektor John W. 
Snyder. Obie nominacje wymagają 
zgody i«na?u.

S nydtr pricow al w  bankowości 
w czasie oitctniej wojny oraz z: (mo­
wa^ kluczowe sla-'owiska w organi­
zacji obrony Stanów.

W łrosca o dobro akademików
powołane Radą Szkół Wyższych

W naJfcHżazym czasie zostanie ogłoszony w 
Dzienniku Ustaw, uchwalony przez Radę Mi 
nislrów i zatwierdzony przez Prezydium Kra 
Jowej Rady Narodowej, dekret t  dnia 17 ub 
im. o utworzeniu Rady Szkół Wyższych.

Zadaniem Rady Szkół Wyższych jest: o- 
spraw nitn ie pracy szkół wyższyoh i zabez 
pieczenie prawidłowego loku ich funkcjono­
wania, czuwania nad pogłębieniem dem okrs 
kralycznego charakteru  szkół wyższych, oraz 
troska o poprawę bytu m aterialnego młodzie­
ży akadem ickiej.

Stalin na pogrzebie Kalinina
MOSKWA (PAP). Dnia 5 czerwca 

Moskw* odprowadziła na miejsce 
ostatniego spoczynku zwłoki zmar­
łego b. prszydent* Kai mna. Przed 
katifalkiem . us’awionym w Sali Ko­
lumnowej w ciągu półtorej doby 
przeszło K m lion* osób. O godz. 6 
przyszli pożegnać się ze zmarłym ge­
neralissimus S'alin, minisłer Moło­
tow, wire-nrrm ier Beria, Kagano- 
wicz. Andrefew prz:w odn cżący Ra­
dy Najwyższej Szwerrik i inni.

Trumnę obitą w szkarłat i zasypa­
ną kw afam i, ustawiono ra lawecie 
działa, zaprzężonego w czarne konie 
Kondukt pogrzfbowy ruszył zwo’na 
przez centralną ulicę Moskwy Ochot 
nyj R hd. po czym prz?z Prospekt 
obok Muzeum I.e"ini i Muzeum Re­
wolucji wstąpił na Płac Czerwony 
Na trybunach, obok Mauzoleum Le­
nina, zajęli miejsce posłowie do Ra­
dy Najwyższej, przedstaw  ciele gene-

ralicji, świata kultury i szluki, sta­
chanowcy, jak również cały korpus 
dyplomatyczny, w tym ambasador 
R.P. prof. Henryk Raebe, a t-kże 
czło kowie jugosłowiańskiej delega­
cji rządowej z marszałkiem Tito na 
czele.

Za trumną szł': żona. brat, syno­
wie, córki i wnukowie Kalin:na, a 
także generalissimus S‘alin minister 
Mołotow i irn! członkowie Komitetu 
Centralnego Partii Komunistycznej, 
członkowie prezydium Rady Najwyż­
szej ZSPR minisNowi?, m arszałko­
wie i generałowie Arm i Czerwonej.

Po ekadrmii żrłobnej trumnę ze 
zwłokam biorą na ramiona S'alin, 
M oło‘ow. Beria. Mnlenkow. K geno- 
wicz i i"ni i przenoszą ją do o 'w ar­
tego grobowca przy murze krtm - 
lowskim. Tow»rzvszv im zaproszony 
przez generalissimusa Stalina m ar­
szałek Tito.

Czy broń atom ow a fest biuffem?
ciekawy pogląd uczonego radzieckiego

MOSKWA, (PAP). Prof. Grzegorz Pokrow 
ski oświadczył na łam ach pisma „Propagun 
dist", Iż bomba atomowa nie może odgrywać 
poważniejszej roli w działaniach wojennych. 
Zdaniem profesora, łatw iej i taniej można 
było zniszczyć Hiroszimę i Nagasaki za po­

mocą zwykłego bombardowania. Wobec nie 
zwykle wysokiego kosztu produkcji, masowe 
wytwarzanie bomby atom owej jest niemożli­
we i nie będzie ona mogła zastąpić innych 
rodzajów broni.

Odbudowo polskich portów
na toiifereiicji euiopejsfciej organizacji tiansplu wewrątrzr.ego

KOPENHAGA Na konh rencji eu­
ropejskiej cen'.raluej organizacji tr r r r  
sporiu wewnęirz ego w Kopenha- 
dze. k tó ra  obradowała 4 dni, pus*a- 
nowiono usprawn ć trauspor' świe­
żych ryb do prństw  zagrożonych gio 
dem. Przyśpieszone poc'ągi towero 
we będą kursowały bezpośrednio po 
między por'am i a krajami najbardziej 
dotkoię'ym i kryzysem żywnościo­
wym. W raz e braku linii kolejowych 
wykorzystany będzie transport samo 
chodowy. Przy dalszych cvsfrosach

będą stosowane wagony * chłodnie. 
Zapadły również d :cvz;e. t y j ą c e  
poprawy kom u'ikrcji w ruchu pisa- 
żerskim. Specjalną uwsgę poświęco­
no sprawie przyśpieszenia odbudo­
wy por'ów  polsk ch. Na konferencji 

i byli obecni przcds‘awiciele nas!ępu- 
jących krajów: Brlgii Czechosłowa­

c ji, Frencji, Holandii, Norwegii Pol­
sk , Szwecji, Szwajcarii. D 'n ii, Islan­
dii oraz przedstawiciele brytyjskiej 
francuskiej i amerykańskiej strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech.

Ruda Szkól Wyższych może powołać *y>e- 
cjalno komisja dyscyplinarne dla każdej za 
szkół wyższych do o rrek -n ia  w przypadku 
przewinień dyscyplinarnych studentów, p. zo­
stających w związku:

a) z naruszeniem porządku nauczania i sta  
chowania, b) i  naruszeniem porządko p uh lirt 
nego, e) z wystąpieniam i o charakterze an ty­
demokratycznym.

Rada Szkół Wyższych składa się: t  prza- 
wodniczącego i jego zastęjicy, m ianowanych 
przez Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
na wniosek Prezesa Rady Ministrów oraz T 
członków mianowanych przez Prezesa Rady 
Ministrów spośród profesorów i wykładow­
ców szkół wyższych oraz przedstawicieli er- 
ganizacyj społecznych.

100 wagonów paczek
od krewnych z Ameryki
GDANSK. —  W  ostatnich dniach 

maja wjzedł do portu gdańskiego sta­
tek amerykański „Occidental — Vic­
tory”, który przywiózł z Nowego Jor­
ku m. in. 39-500 worków zawierają­
cych ok. 200 tys. paczek, przeznaczo­
nych dla adresatów w Polsce. Jest to 
największy z dotychczasowych trans­
portów pocztowych paczek amerykaó 
skich. D o przewozu tych paczek po­
trzeba będzie około 80 —  100 wago­
nów towarowych.

Minister Pracy i Opieki Społecznej
w y * a ś n i a

Od tow. J . S tsńczyka, m'rvistira P racy  I  
O?. Spcł. o t z y m u ja u y  nast. pismo:

W zw ią fcu z  n o ta tką  w ta. 155 z dn. 8 
bm . M inkiterjtw o P racy  1 Opietoi Społecz­
nej w yjaśnia, że nrd-iżycla dokonane *»- 
sta ły  przez M ieczysława Żereńskiego rak  
tem u wstecz, a w ięc jeseaae w ocresie  
wojny, kiedy M inisterstwo było właściwi* 
w stanie organizacyjnym.

P o  objęciu urzędirw-nda w  M inńater- 
stw le P rrcy  i O pieki Społecznej, zaw żed- 
łam  Ż erańrfceao w urzędow aniu, na pod­
s ta w ę  pocio tek  o popełnionych naduży­
ciach, p rzekazu1 ąc spra-wę do  zbadania
właściwem u urzędow i, a na--tępnie, wobec 
przedłjcżazifa badeń, po’ec'łem  Ź e  a ń ^ d o - 
go 0 w :l 'l ć  ze służby pań 'tw ow ej.

Aresotawarrie ŻeratYłilcgo nastąpiło  do- 
plo-o w rok p ó źn e j. D yrikttor D eparta­
m entu  Ju p 'A fc i został are-ztow any, w  
-w iązku z zeansfliam l Żerańrkiego.

Kronika dyplomatyczna
MINISTER JĘDUYCHOW8KI PRZYJĄŁ 

P r z e d s t a w ic ie l a  s z w e c j i  '
W czoraj min. żeglugi i handlu zagra­

nicznego, d r Stefan Jędrychowaki, przyiąl 
charge d'affaires Królestwa Szwecji, p. En- 
ga. W toku rozmowy poruszona była spra­
wa rewizyty przez min. Jedrychowakiego 
min. handlu w Szwecji p  M yrdala

Jak  się dowiadujemy, wyjazd m inistra 
Jędrychowskiego do Sztokholmu nastąpi w 
połowie bież miesiąca.

AMR. LEUIEDIEW 
U WICEMIN. MODZELEWSKIEGO

W iceminister spraw zagranicznych, Zy­
gmunt Modzelewski, przyjął w dniu dzisiej­
szym ambasadora ZSRR p W. Z. Liebie- 
diewa.

U ja ń siw iM ie  pizemjslu stalowego w 'Anglii
Rząd brytyjski powziął n ^ d a w -o j nych kr. jów "M dsję s ę  na razie 

dc;yz;ę upańs'wow ienia przem ysłu' zbyt do'kliw ie odczuć z-powodu n« 
żel .znego i stalowego w celu zap: w-1 dosiatcczmej prod.uk.cji na kontynen-: 
n itn 'a  dostatecznych dostaw wyso- cie europejskim

— Marsz. Montgomery udaje  się 9 czerw- 
ea na inspekcję wojsk brytyjskich w obsza­
rze śródziemnomorskim, na Malcie, w Egip­
cie, P d 'est-a le , G recji i w* Włoszech.

W A SZY N G TO N  (PA P). -  10
;złonków Kongresu amerykańskiego 
wystosoY/ało pismo, opublikowane 
przez prasę, w którym wzywa delega 

I cje amerykańską w Radzie Bezpieczeń 
stwa, bv złożyła wniosek o wniesienie 

, sprawy Indonezji, a zv/htszcza sprawy 
J używania wojsk japońskich do tłumie­

nia ruchu niepnd'fp? '•"•owego w In­
donezji. na porządek dzisnny R .dy 

i Bezpieczen'twa.

W kilku wierszach
— Radio bryty i-k ie rozpoczęło w oiattk  

nadawanie programów telewizyjnych które 
zostały zawieszone 1 września 1939 t  W no- 
botę radio brytyjskie nada hezpośrednje 
tragntisje telewizyine r. „Defilady Zwycię­
stwa ‘ w Londynie.

— Proces przeciwko b gen. Michaiłów, 
czowó który rozpocznie się 10 bm w Belgrs 
dzie, potrwa około 4 tygodni Micbajłowicz 
powierzył swą oferónę 2 adwokatom, należą­
cym do partii dem okratycznej

— Am basador jugosłowiański w Moskwie 
urządził przyjęcie z okazji pobytu w Mo­
skwie marsz Tito Na przyjęciu był obec­
ny min Mołotow oraz zast ministra, W y­
szyński.

—• W  fabryce zbrojeniowej w K rsgoje- 
vac, w Serbii miał miejsce wybuch, który 
spowodował śmierć 50 robotników: _ wiele 
osób odniosło rany O ficjalne oświadczenie 
rządowe stwierdza, iż wybuch był aktem 
sabotażu.

kevgattmkorwi stali na pc 'rzebv we- 
w nęlraie  k r? :u ora* ra eksport. De­
cyzja la zostah  pc'wz'nb'' pom mo o- 
s rrdo srrzec :wii kół konserw atyw ­
nych z Ćhurch:)leTn na cz 'le , wobec 
slw ir rdzonej niezdolności tejfo p rze­
mysłu do przystosowania się do no­
wej powojenne! rz"

t. jydrsa k V,' ' , 'Tflrkt cena

wymaj!,? rwiększ? n*n wydajności . p 
lenienia produkcji przem ysłowe' dl.

i pogorsze-i? się lakośc: wyrobów
brytyjskich w rz-isle wojny może po 
ważnie utrudnić zamorski handel W. 
Pfv 'anii.

Wobec poweżnej konkurenci za- 
dranlczre5. k 'ńr? przenikała na ry- 
isk  au'ficlsk’, bryty'scy poten'->ci 

k óra przemysłowi zażądali w roku 1932
o '.vprowadzfnta ceł ochrornvch. Po u- 
a j  zysk 'n  u 10% podwyżki ecł. z? żs>da

pokrycia zapotrzebowania ludności • li oni dclszei podwyżki 33%, którą 
i zdobvt* a rowveb rynków zbytu. z . rów Jeż uzysk.-sH. Ta ochrona celna 
drupel zaś strony wprowadzeuji* J przyczyniła się ■ poważało do *-v ęk-
sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego.

Świat prr.cy, który po wojnie av 
większości ’ r a i ć w przynzedł do gło 
su, iądo objęcia kontro! n?d prze* 

j mysłetn którego kierownictwo spo- 
j esywało w rekach ludzi niecofr/ą- 
I oych się przed niczym, aby jak naj- 
j w ’ększt zyski dla siebię.

choćb-- to miało b y ć  ze szkodą oby- 
WaUli. J : daym z takich przemy­
słów. wymągających rozłocz; ni? kon 
troli społecznej lesf przemysł żelaz­
ny i sfa!owy w Angld.

Według tT*fo-T!--rji czasopisma

szenia zysków karteli. W beo sposób 
14 większych koncernów rw !ększy- 
,ło swe zysk: z 1 341 000 do 4 D72 000 
fuofów szlerl ngów rocznie. W roku 
193S produkcjo przemysłu s’alowego 
osiągnęła na (wyższy poziom t. i. oko­
ło 13 milionów ton ale w  t .  1938 na 
skutek zwyżki cen spadła co 10 mi­
lionów ton 

Nie mogąc sku teczne  konkurow  Y 
z wyrobami zagrackąńym i, pot en ta-

Łańcuch prasswy
, The- New Statesman and Nat'.ion", i ŁrftAnnigflt f a f n i o  P T D f )  
.'egoroczny plam prodv.ke’i przemysłu śsC  R W lv l lH !  J C I I I I C  ł»  I * U  
sfelowego p rz rvr'duie wvkoran«e o- j Tow. W iceprem ier W ładysław Go- 
koło 13 ton !o :est o molka składa zł. 2.000 t wzywa Se-
3 miliony ton m"iej. n i. •'.yy^osi m ’nt kretarza Generalnego PPS tosv. Jó- 
małne Tsarmtfzebowanie rynku wew- Cyrankiewicza,
nc'rzrnrgo i eksnn^owerfo Pod wzcilęj pja wezwanie ob. Eryka 'Lioińskie- 
i«m cen prz-m ysł isn  nie może na go wpłacam poza łańcuchem 2909 zł. 
dłuższa mele w v 'rry trać  ; Da Polonie letnie RTPD — Jerzy Bo-
■il nsw"* nn trrdire-żfnuoh rvnksch . rejsza. 
zbytu. W prawdzi - konkurencja in- * — -  O —

ci przemysłu b ry 'v :sk:ego, zam rsl 
m od-ro izow ć swe zakłady lub budo 
W3ć nowoczesne, s’worz.yl sobie mo 
nopol, który przynosi ;m ko 'osa 'nc
zysk' kosz*cm konsumenta 1 robolei 
ka, k ‘órv pracow rć mus;ał za nędz­
ne wynagrodzenie Ta p~,J'yką nrzw  
czyn te się pow?żn!e do w z r o s t
bezrobor1* w rI 'm przr-rnvgl*,
k 'ó re  w l.ątącb między pierwszą a 
drugą wo!ną św;a 'ow ą w y  ocło  p le  
cię‘n e 20% za 'rudn’em’a N aw -4, pod

i  czs^s ostatniej wojny, która stworzy*
; ła dla ciężkiego przemysłu pom ś h ą  
koniunkturę wszelkie próby zwięk- 

! szerla polepsze nia produkcji napo- 
t tykąły na zdecydowany opór fabry­
kantów.

j Dop:ero teraz pod groźbą upań- 
! >s'wowicniij Federacje przemysłu źe- 
j lennego i s!?lowego zdecydowała *ię 
■ amodernizowanic n-rnmysłu kosz 
Hem 168 m borów  fu łów szterlm- 
j gów, które bvlobv wvkonaae w ciągu 
i pięc'u do siedmiu taft.
I Jest jednak rr r z j  państwowego 
I Komitetu Kontroli i?k iw 'crdz ..The 
i New Sta esman and Nation”, poata- 
i wić ns mifjsce do+ychczasowycb po- 

tcntaitów przemysłu stalowego in­
nych ludzi i opracować zrgółowy 
plan upsńslwowien a. W przec:w* 
nym bow'em razie w okresie przej­
ściowym t. i do chwili u p ań s^^ w ie - 
nia tego przemysłu będą oni nadał 
prowadź ć swą polityk^ res'rykcyiną 
ze szkodą dla Waki. W Komitecie 
Kon'roli nie mogą f e d " k  zas’- d 'd  ci 
s?m' ludzi® którzy k tcn i'a  Federa- 
c?ą Z asęp ić  'ch moczą 7 w!ązk! Za­
wodowe, reprezcn£wące świat p ra ­
cy.

BEZET.



Sir. 3
Stanisław J&.watSns

Jeszcze o stosunku F.F.S. do P.S.L. ^ 4f  MARGINfcSIE
II.

Ha m arg in esie  ostatnich u ch w ał Rady N aczelne] P. S. L, i K. C. P. p. R.
Wskazywałem w moim poprzednim arty- j Indową, społeczno gospodarczą demokrację,

kule, że jedną z głównych trudności pono­
wnego zmontowania bloku sześciu partii jest 
bezsporny laki, U I*. S. L. w swym obecnym 
składzie przesłało był stronnictwem umiar­
kowanych ehłopów, a staje się stronnictwem 
zrzeszającym również liczny opozyeję w sto­
sunku do obecnej rzeczywistości, rekrutują­
cą się z kói t. zw. „narodowych", czyli en­
deckich wydziedziczonych dziedziców, kup­
ców — reakcyjnej w istocie ezęśd inteligen­
cji urzędniczej, a nawet L zw. narodowych 
robotników (vide Lódź, Warszawa. Poznań). 
Podkreślałem, żc droga do porozumienia by­
ła jedna: P. S. L. musiałoby wrócić na wieś, 
walczyć 1 reprezentować interesy chłopów. 
Wówczas sytuacja byłaby jasna.

PPS jesl świadoma, ie  tylko zjednoczony 
blok robotniczy mole być podstawowym 
gwarantem utrwalenia 1 pogłębienia reform 
społecznych, dokonanych w mieście 1 na wsi. 
PPS jest zupełnie pewna, ie  wscyscy świa­
domi chłopi (a więc I ci z PSL) takie zdają 
sobie sprawę s tego. I wówczas kierownic­
two rS L  albo musiałoby zmienić taktykę, 
albo być „zmienione" przez swych członków. 
Ponieważ PSL nie zmieniło swojej polityki 
dotychczasowej mówienia o interesach wsi, 
a  oglądania się i opierania swego „powodze­
nia" w poważnej mierze na niezadowolo­
nych masach polskiej reakcji, bynajmniej 
jeszcze nie zlikwidowanej i  mającej jesz­
cze — nie mówiąc już o terrorystach 1 żabo 
tażysturb spod znaku NSZ — oddźwięk w 
wielu kołach starej 1 nowej polskiej ku rtu ­
azji, to z natury rzeczy może powstać prę­
dzej czy później zagadnienie innej organiza­
cji, reprezentującej właśnie be interesy, pra­
wdziwie chłopskie — umiarkowanych spo­
łecznie chłopów (ewentualnie nawet a ezę- 
ści członków PSL).

Ma danym etapie historycznym interesy i 
t.' chłopów nie są rprze zne z ogólnymi 
Interesami klasy robotniczej i postępowej In- 
tcł gencji, ale są z nimi zbieżne. W Intere­
sie yraenjąeego m iast, ży ugoda ze wsią 
I spokój na wsi. Aprowizacja miasta zależy 
od wsi. Zaopatrzenie wsi w artykuły prze­
mysłowe zależy od miasta. Związek więc 
produkcyjny jest jasny I bezsprzeczny. Re­
formy społeczne, gwarantujące adbndowę I 
rozbojowe gospodarki narodowej, reformy, 
które zlikwidowały wielką własność ziemską, 
trusty I kartele, koncerny i potentatów prze­
mysłowych poszły w Polsce w parze. 1 w 
parze wlcjsko-miejskiej muszą być chronio­
ne. Tutaj więc porozumienie całej pracują­
cej wsi z całym pracującym miastem jest w 
pełni uzasadnione, tym bardziej w okresie li­
kwidacji L zw. „świadczeń rzeczowych". A 
więc porozumienie nie tylko z „czerwoną" 
wsią, ale i „zieloną" czy też „bialo-ezerwo- 

ł nic tylko z SL, co ma już miejsce z 
uwagi na jego współpracę ze stronnictwa- 
nierobotniczymi jeszcze od czasów konspi­
racyjnych.

. Ue ło> «® atakuje podstawy naszej nowej 
Polski musi być bezwarunkowo zwalczone.
A więc nie można jednocześnie liesyć aa 
Oddźwięk w kolach reakcji I u prawdziwych 
demokratycznych chłopów. Nie można też ko 
żKi stać z klimatu przychylności w organiza­
cjach podziemnych, a jednocześnie być czło­
nem demokracji ludowej. Nie można, chcąc 
w Polsce utrzymać nowy styl żyda I nową

zwalczać jedno z najbardziej ważkich I de- 
cydująeych ogniw lej demokracji — Polską 
Partię Robotniczą.

I tu przechodzimy do sedna jeszcze jed­
nej sprawy: tak Jak to olbrzymia większość 
towarzyszy z PPS obecnie zrozumiała już, 
ie  PPS bez PPR stanowiłaby niedostateczną 
prdstawę nowej Polski w mieście I byłaby 
za słabą siłą dla odparci- zakosów reakcji, 
tak musi to zrozumieć I uznać każdy czło­
nek każdej partii politycznej wehodząeej w 
skład obozu polskiej dcmofcracjL Z tego po­
wodu musi zrozumieć i to, i i  ule ma poro­
zumienia z PPS bez Jednoczesnego porozu­
mienia z PPR.

Stronnictwo polityczne (do takich należy 
PSL, a nie należy — jak można sądzić Stron 
nictwo Pracy) liczące na dogadanie się z 
PPS bez do, „dania się z PPR stworzyło so­
bie fikcję, fikcję, która m. In. przyczyniła 
się również do wejścia PSL w ślepą ulicę.

Reasumując: w walce z PSL nie szło ani 
o umiarkowany światopogląd, oni a niechęć
ideową do socjalizmu, ani a przeszłość ehie- dopełniają czary

objawem są między innymi i moje artykuły! 
Udział PSL i rola tej organizacji w gloso­
waniu ludowym rzuciły nowe światło na to 
stronnictwo. PSL mogio wytworzyć ponowną 
atmosferę dla rozmów, a mogło też zaostrzyć 
przyszłą walkę wyborczą. Mógł być stworzo 
ny pomost do nowyeb rozmów o blok wy­
borczy, a mogły też być uniemożliwione dal­
sze rozmowy. PPS nie omieszkała przed całą 
opinią publiczną wykazać, że będąc za zwal 
uczniem 1 ukaraniem winnych teroru, albo 
kontaktujących się z NSZ 1 wojującą bur- 
źuazją oraz przeciwstawiając się wszystkie­
mu, eo może rozbijać jedność demokracji, 
uczyniła jednomyślnie wszystko, by PSL za 
wróciło z drogi, na Jaką weszło. Drogi, któ 
ra uosąbla I grupuje to, co jest sprzeczne z 
istotnym a nie formalnym postępem i refor­
mami w Polsce. Niestety, decyzja PSL gloso 
wanta za sonaiem wykazała, że kierownic­
two PSL zdecydowało się na rozbrat z re­
sztą obozu demokratycznego. A nowe rozwiń 
zania niektórych ogniw PSL za tolerowa­
nie w swych szeregach grap terrorystycznych

no-płastową czy też londyńską, ale o zerwa­
nie z tym, eo w przeszłości było zle o na­
wrót PSL do wsi, o aktywny udział w wsjee 
z reakcją I odcięcie się od niej, dla ustalenia 
umiarkowanego sektora w obozie nowej pol­
skiej dcmokraejl, holowanej wczoraj I dziś— 
czemu nikt nie może przeczyć—jednak przę­
d ą  wszystkim przez PPR I PPS w mieście, a 
na wsi i przez SL. W walce z PSL, z takty­
ką obecnego kierownictwa PSL walczymy o 
losy demokracji, nie dla Walki z P S I, a dla 
zwyeięstwa tej demokracji. Walkę tę musi­
my przeprowadzić zwycięsko: I przez prze­
konywanie członków PSI, I p* te* policyjne 
ściganie winnych policyjnych przestępstw w 
niektórych ogniwach PSL a przede wszyst­
kim sprawców iub „sympatyków" terrain.

Ważna te* jest publiczna dyskusjo, której

Pełny sojusz PPS z PPR, całkowita współ­
praca z ruchem zawodowym w mieście i na 
wsi przyjazne współdziałanie z S. L. nu 
wsi i ze Stronnictwem Demokratycznym w 
mieście, dalsze porozumienie ze Stronnic­
twem Pracy — eo Jak sądzę nie jest wyklu- 
crone — powinno dać i da zwycięstwo demo 
kracji polskiej. Bo życie idzie naprzód, a nic 
wstecz. ,W Polsce nie ma powrotu ani do sto­
sunków z roku 1939-ego, ani roku 1926, ani 
leż z roku 1923 (Chieno-Piasta). PSL tego 
nie zrozumiała, ani też — jak się wydaje — 
nie chciało zrozumieć. A ponieważ idzie tu 
o losy Niepodległości Polski, o trwałość re­
form społecznych w Polsce, warunkujących 
wolność I pracę, przeto żyeie przejdzie nad 
nim w jego obecnej postaci do porządku 
dziennego.

K m  katedry
w szkołach akademickich
Rozporządzeniem ministra oświaty utwo­

rzono nowe następujące katedry wraz z po­
łączonymi z nimi zakładami naukowymi:

W AKADEMII GÓRNICZEJ 
W KRAKOWIE

Na wydziale górniczym.' chemii organicz­
nej. górnictwa III, eksploataoji nafty.

Na wydziale hutniczym: odlewnictwa, ma- 
tariałów ceramicznych, matematyki II, pla- 
ctycznej przeróbki metali, budowy pieców 
hutniczych. Na tym samym wydziale prze- 
mianowuje się katedrę metalurgii z innych 
poza żelazem metali na katedrę metalur­
gii technicznych metali.

NA UNIWERSYTECIE WROCŁAWSKIM
Na wydziale prawna-administracyjnym: o- 

gólnej teorii i filozofii prawa, prawa rzym­
skiego, historii ustroju i prawa polskiego, 
historii prawa na zachodzie Europy, ekono 
luii politycznej I i II, prawa państwowego, 
prawa narodów, prawa cywilnego I i II. pra­
wa i postępowania karnego, nauki admini­
stracji i prawa administracyjnego I i II, J»a 
wa handlowego i wekslowego, nauki skar- 
bowości i prawa skarbowego, prawa postę­
powania cywilnego, spółdzielczości.

Na wydziale humanistycznym: filozofii I i 
11, psychologti ogólnef, psychologii wycho­
wawcze], pedagogiki, geografii historycznej, 
ontropogeografii etnologii, prehistorii, socjo­
logii, archeologii klasycznej, historii sztuki, 
historii starożytnej, historii śre-dnowiecznej, 
historii nowożytnej, nauk pomocniczych, hi­
storii, historii Polski, historii Śląska, histo­
rii społecznej i gospodarczej, filologii kla­
sycznej I i II. języka polskiego, historii lrte- 
ratury polskiej I II, językoznawstwa sło­
wiańskiego .językoznawstwa porównawczego, 
filologii francuskiej, Biologii angielskiej, fi­
lologii germańskiej, filologii wschodnio-sło- 
Wtaóakicj.

„ Nl e “ Stronnictwa Pracy
czyli p. Karol Popiel

po dwudziestu pięciu latach
Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego Stronnictwa Pra­

cy ogłasza sw | uchwałę z dnia 22 maja t. b. w sprawie głosowa­
nia ludowego, w której czytamy między innymi:

„Co do pytania w  sprawie konstytucyjnej — jedno czy dwu­
izbowości —  Komitet Wykonawczy Stronnictwa Pracy wypowia­
da się za dwuizbowym parlamentem. Z  tego względu na pierw­
sze pytanie Komitet Wykonawczy 2aleca danie odpowiedzi prze­
czącej”.

Jak wiadomo, prezesem Stronnictwa Pracy jest p. Karol 
Popiel

Program Narodowej Partii Robotniczej z września 1921 roku 
głosił między innymi:

„N.P.R., która w Sejmie Ustawodawczym walczyła o zawa- 
rowanie w Konstytucji zasad demokratyczno - republikańskich, 
będzie w dalszym cjygu dyżyła do ich utrwalenia i uzupełnienia 
przy następnych zmianach Konstytucji.

„N . P. R. żyda miedzy innymi:
„1) Sejmu jednoizbowego”.
W  okresie tym prezesem Klubu Parlamentarnego N . P. R. 

był p. Karol Popiel.

Akademia Stomatologiczna w Warszawie dziękuje
tow. Premierowi O sóbce-M oraw skiem u

Bratnia Pomoc Studentów Akade­
mii Stomatologicznej składa serdecz­
ne i gorące podziękowanie Ob. Pre­
mierowi za dar 110.000 z t  aa urzą*

Sprawdzaj ci e
listy wyborców

w  lokalach obwodowych 
głosow ania ludowego
W dniu 30 czerwca odbędzie się 

głosowanie Ludowe. Listy mieszkań­
ców uprawn onych do głosowania od 
kilku dni są wyłożone do pr/eirzenia 
przez zainteresowanych w lokalach 
Komisji Obwodowych.

W arszawa podzielona aostsła n.a 
183 obwody, rozrzucone na terenie 
całego miasta. Do kaźdigo z łych ob­
wodów przydzielonych jest kilka u- 
lic, tak, by poszczególne b ura nie 
były zbyt przeciążone napływem in­
teresantów.

Biura Komisji Obwodowych czyn­
ne są od ub poniedziałku todziannie 
w godzinacn od 13 — 20-ei. Termin 
sprawdzań a list upływa bezapelacyj 
nie w dniu 9 b. m.

Listy wyborców są wyłożone do 
sprawdzenia jeszcze tylko w piątak i 
sobotę. Każdy obywatel ma obowią­
zek sprawdzić, czy został umieszczo­
ny na liście. Po 9 b. m., ani w dn u gło 
sowania, żadne reklamacje uwzględ­
niane nie bedą.

dzenie stołówki dla studentów Aka­
demii Stomatologicznej.

Prez. Bierut 
funduje stypendia

P .^iyden t K. R. N. Obywatel B'. 
Bierut ofiarował d k  studentów Pań* 
stwowego Konserwatorium Muzycz­
nego w W arszawie stałe miesięczne 
stypendium w sumie dwudziestu pię­
ciu tysięcy, złotych.

Ogólnokrajowa Konferencja
Młodzieży Akademickiej
(SAP). Towarzystwo Popierania 

Młodzieży Szkół W yższych  zwołuje 
23 czerwca b.r. jednodniową Ogól­
nokrajową Konferencję Młodzieży 
Akademickiej.

Konferencja ma na oelu zaznajo­
mienie młodzieży z możliwościami i 
plaaami Towarzystwa oraz zor ento- 
wan e się Zarządu Towarzystwa w 
potrzebach i bolączkach młodzieży 
?kademickiej.

Ku zbliżeniu naukowemu 
polsko-radzieckiemu

Ambasada R. P. w Moskwie przy­
stępuje do wydawania biuletynu in­
formacyjnego o ruchu naukowym w 
Polsce, w jez. rosyiskim oraz o ruchu 
naukowym w ZSRR w jęz. polskim. 
Biuletyn będzie rozsyłany do ważniej­
szych instytucji naukowych. Pierwszy 
numer biuletynu ma się ukazać ieszcze 
w bieżącym miesiącu.

Ster togo nowego żyela wzięły w twe ręeo 
partie blokn PJTWN; o utrzymanie tego sy­
stemu będą walczyły w Interesie najszerszych 
mn*» wypuścić go nie mogą I — •  tle chodzi 
m. In. o PPS — takiego zamiaru nie mają. 
Nie dla wprowadzenia dyktatury proletaria­
tu, nic dla wprowadzenia monopartii, nie dla 
zwalczania grup i potrzeb jakiejkolwiek war 
siwy czy klasy Istniejącej w kraju, a więc 
nie dla walki z zamożnym chłopem lub też 
rzemieślnikiem, ale dla zapobieżenia cofnię­
cia się Polski wstecz, dla swalesenla praw­
dziwie groźnych upiorów przeszłości: wiel­
kiego kapitału, trustów, monopoli I zlemlaó- 
stwa, polskiego czy też skollgaconego ze 
światem międzynarodowym. Kto jest na de­
mokracją, ten jest przeciw tym upiorom. Kio 
przeciw naszej demokracji, ten jest c nimi. 
A kto przeciw nam — „Stronnictwom Koali­
cji 4-ch“, jako catośet lub przeciw jednemu 
z członków koalicji pc-ka-wnenowej — ten 
jest tym samym i przeciw PPS.

Ostatnie uchwały pPnum Komitetu Cen­
tralnego PPR ponownie stwierdziły jednoli­
tość oceny sytuacji politycznej w krajn 
przez PPS i PPR.

W poprzednim mym — napisanym przed 
wyjazdem do Moskwy — artykule mówiłem 
o konieczności walki politycznej z PSL 1 szu 
kania pomostu z tymi masami zorganizowa­
nymi w ruchu PSL-owym, które Istotnie go­
dzą się na nową rzeczywistość w Polsce I 
szczerze chcą ją ulepszyć lub wpłynąć na jej 
dalsze kształtowanie, aczkolwiek w duchu 
swej własnej „umiarkowanej" Ideologii*).

Uchwały plenum CK. PPR ■ dnia 2-go 
czerwca w sprawie PSL ujmują sprawę tak 
samo. Wbrew rozsiewanym pogłoskom PPR, 
ostro występując przeciw reakcyjnemu, ne- 
negutywnomu stosunkowi PSL do rzeczywi­
stości polskiej, też wyraźnie mówi o możli­
wości znalezienia wspólnego języka z ludów 
csml-deinokratami, niezależnie „od różnic 
ideowych 1 programowych". Po uchwałach 
KC PPR z dn. Ł V l nieprawdziwość powta­
rzających się bajeczek a dążeniu PPR da dyk 
ta ary lub monopartii zestala ponownie przy 
pieczętowana.

Ze stanowiska jedności obozu demokraty 
cznego w Polsce należy te uchwały tym ży­
wiej powitać, że dają jeszcze raz dowód spo­
istości Ideologicznej porozumienia PPS a 
PPR — tego kamienia węgielnego eolego obo 
zu demokratycznego, a tym samym Nowej 
PolskL

•) Być może, łź ukazanie się „Nowego 
Wyzwolenia" jest zwiastunem możliwości po 
rozumienia się z uczciwą i chłopską czę­
ścią PSL

imrari;

Tow. Drokster
k u zv n em  S ta l in a

Jestem pewien, ie nie wiedzą o tym do- 
iychctas ani premier Stalin, ani tow. dr 
Drobner. Natomiast dowiedzieli się o tym 
członkowie Izby Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych a uwiecznione to zostało w 
stenogramach te/te Izby {„Congressional Re­
cord", tom 97, Nr. 97 z dnia 23 maja rdz.).

Na stronicy A 3962 tego poważnego wy­
dawnictwa na wniosek członka Izby Re­
prezentantów, Josepha F. Rytera, przedru­
kowany został artykuł z ,Jłew York Ti­
mes" (również poważne wydawnictwo) z 
dnia 22 maja rb. Artykuł ten zawiera treść 
depeszy nadanej dnia 21 maja rb. z Norym­
bergi.

Dlaczego z Norymbergii Tu właśnie *w 
czyna się qui pro quo. Korespondentka 
„New York Times?, niejaka p. Paulina Fre­
derick, twierdzi, ie s Polski „nie mogła", 
bo cenzora, bo bida się Ud. Dlaczego jed­
nak inni dziennikarze zagraniczni wysyłają 
z Polski najbardziej fantastyczne wiadomo­
ści i cenzura, jak dotychczas, nic złego im 
nie zrobiła7 Na to pytania lękliwa p. Fre­
derick nie potrafiłaby odpowiedzieć.

Przypuszczam, że depesza raczej nadana 
została z Norymbergi dlatego, że p. Pauli­
na zbyt krótko bawiła w Polsce ( tylko 3 
dni) i po prostu nie zdążyła ułożyć tekstu 
swego sensacyjnego artykułu, który poruszyć 
miał Izbę Reprezentantów U.S.A. P. Frede­
rick przyjechała bowiem do Polski pocią­
giem, który przywiózł ołtarz Wita Stwosza 
i odraza wróciła do Norymbergi.

Ale jakaż była treść tej rewelacyjnej de­
peszy? Otóż p. Paulina trafiła do Krakowa 
w dnia 1 maja rb. i na własne oczy widzia­
ła pochód l-majowy. Szczególną uwagę p. 
Pauliny przyciągnął tow dr. Drobner, e 
którym pisze, ie „zagaił uroczystość dr Bo­
lesław Drobner, kuzyn premiera Stalina, 
przywódca polskich socjalistów...".

Poza tym pomysłowa dziennikarka zau­
ważyła wiele sztandarów z sierpem i mło­
tem i „tylko nieliczne biało-czerwone sztan­
dary' Orkiestra, oczywiście, grała hymn so­
wiecki.

,Jłtv> York Times", który się chwali, że 
każde słowo każdej wiadomości sprawdza 
kilkunastu pracowników redakcji, wszystkie 
te brednie wydrukował, a członek parla­
mentu amerykańskiego uważał za potrzebne 
włączyć te bzdury do protokółów parła- 
meniurnych.

Nie jest to, niestety, przypadek odosob­
niony W jeszcze dwóch zeszytach „Con­
gressional Record” (s dnia 22 i 25 maja rb.) 
znajduje się aż 2 notatek lub wzmianek » 
Polsce (przeważnie przedruki z prasy ame­
rykańskiej). fP sześciu wypadkach poziom 
i ścisłość informacji dorównuje fantazji p. 
Pauliny Frederick. Czytamy więc o „rabun­
kach sklepóuf, .gwałtach kobiet" itd itd.

Widocznie to wszystko potrzebne jest dla 
asoratoiedltwienia wobec opinii publicznej 
faktu cofnięcia przyznanej ja t Polsce po­
życzki. 1 rzeczywiście, jak można dać po­
życzkę państwu, do przywódców, którego 
należy „kuzyn Stalina"f

ANTY AMBASADA W PARYŻU
Tadeusz Breza opowiada w  ..Od­

rodzeniu” o ..spotkaniach polskich w  
Paryżu”.

W okolicach ulicy GreneRe nosze dro­
gi krzyżowały się z Polakami w ubraniach 
cywilnych, dobrze ubranymi, czasem z 
wyższymi oficerami. Tu blisko mleiei się 
polska ambasada londyóczyków. Oczy wiś 
cle mówię o „antymlsji" 1 „antyr.mhasa 
dzic". Na jej czele stoi Kajetan Dzierży 
kraj-Morawskl, kierownik ministerstwa 
spraw zagranicznych w rządzie przedmą- 
jowym Witosa, ten sam z którego w „Cy­
ruliku Warszawskim" śmiano się, żc po 
maju musiał swój przydomek odstąpić 
Piłsudskiemu. Na emigracji Morawski xo 
stal zamianowany ambasadorem przy di 
Gauileto. Kiedy jednak Francja osnuła 
Rząd Tymezasowy, Bludauit musiał cofnąć 
Morawskiemu „agrement".

Ale oto cdi się dzieje. Morawski ule 
opada na sam dół, do ezega los go
przyzwyczaili Zatrzymuje się w połowie 
drogi. Przestał być ambasadorem, ale za­
razem nadal jest ambasadorem albo ra­
czej antyambasadorem. I  pięknego pała­
cu polskiej ambasady przy ufley Talley­
rand musi się wynieść! Tak! Ale osiada 
w nowej, ehoć skromniejszej siedzibie 
przy rne de Grcnellc. Ma przy scbfe hr. 
Mohla, radcę ambasady, majora Zdele- 
ehowskiego, attache militalre, ma biuro, 
ma archiwum, ma fundusze.

Nie on jeden, to samo zdarzyło się prze 
cież całemu rządowi londyńskiemu ze 
wszystkimi szefami 1 kolegami Moraw- 
sklcgo. Nie znikli z powierzchni żyela po­
litycznego, z życia publicznego ale usko­
czyli w bok. Ich ścieżka biegnie obok na- 
szej (Jak oni Ją zwą: „warszawskiej", da­
wniej mówili „lubelskiej", przed tym 
„chełmskiej", a na samym początku „mo­
skiewskiej") tworząc jakąś dziwną, złud­
ną I rozpaczliwą Polskę „his", „para", 
czy też raczej „mctapolskę".

ZELWEROWICZ O MOSKWIE
Aleksander Zelwerowicz, który 

wyjechał do Moskwy, aby dopomóc

•wystawia* 
,,Głosie Lu

teatrom  radzieckim przy 
niu sztuk Fredry, p  sze  w  
du" o Moskwie.

Traecl raz oglądam to niezwykle cieka­
we, wciąż jeszcze nie pozbawione kontra­
stów skupisko ludzkie 1 stwierdzam, ie 
nu przestrzeni 18 lat, t  J. od ostatniej 
mojej tu bytności — miasto uległo tak 
radykalnej przemianie In plus„ że całego 
szeregu dzielnic zarówno w centrum, jak 
I na peryferiach przy wciąż jeszoze spra­
wnie działającej mojej pamięci 1 łatwości 
orientowania się w terenie — dosłownie 
nie mogę poznać. Taki na przykład plac 
Swierdlown (dawniej „Teatralny"), taka 
wielka arteria (60 metrów szerokości) jak 
uL Gorkiego — to Londyn, Wiedeń przed 
wojenny: dzlesięclopiętrowc gmachy,
wspaniałe sklepy, fontanny, sznury mkną 
cyeh, najwspanialszych limuzyn, mrowie 
tndai, spieszących zawsze ze zdecydowa­
nym celem, gwar, ruch, tężyzna, żyete; 
wrażenie potęguje wspaniała, rarzej let­
nia, u li wiosenna, słoneczna pogoda, któ­
ra od dziesięcin dni króluje tu niepo­
dzielnie.

Przechodzę do teatru. Wysoki poziom, 
wielka kultura rosyjskiego teatru znane 
są eałemu światu. Obecny teatr radziecki 
kroczy wciąż na czele pewnym, świado­
mym krokiem, szukająe weląż nowyeb 
dróg, czyniąc śmiałe, ndaae eksperymen­
ty. Widziałem doiąd sześć widowisk w 
pięcia różnych teatrach Moskwy. Każdy 
z łych teatrów ma swoje odrębne. Indy­
widualne oblicze. Teatry pełne, co dnia 
ecytam w kasie sakramentalne słowa 
„wszystkie bilety sprzedane".

Stopa życiowa bez porównania wyższa, 
uli u nas; ceny w zcstuwicniu z inszy­
mi — groszowe: gazeta kosztuje 20 kop; 
tramwaj 16 kop.; bilet do teatru od 5 do 
35 rubli; para solidnych skarpetek — 4* 
rbL; tom przekładów Szekspira — 5 rld.

Ruch pojazdów I pieszych olbrzymi. Im 
ponnjący: wszędzie mrowie ludzkie zor­
ganizowane, ujęte w karby dyscypliny 
zbiorowej, uświadomione I żywe, aktyw­
ne, radosne.



Dwa dni, które wstrząsnęły Ameryk;
Strajk kolejarzy am erykańskich i jego konsekw encje

M Jłtasnetga  A o r e s ^ o n e t e n t o  „ H o b o i n i k a 4')
New York, w maja 1946 r.

Strajk kolejarzy rozpoczął się we czwar­
tek, dn. 23 maja o godz. 4 popoł., normal­
nego czasu amerykańskiego. W 48 godzin 
później, tj. w sobotę dnia 25 maja, na kil­
ka minut pTzcd godz. 4 po południu, koleja­
rze wrócili do pracy. W ciągu dwóch dni i 
dwóch nocy rozegrała się jedna z najdrama- 
tyczniejszych walk strajkowych, jakie kie­
dykolwiek toczyli robotnicy amerykańscy. Te 
4 8  godzin przejdzie do historii amerykań- j 
•kiego ruchu robotniczego i do historii po- 
Wojennej Ameryki, jako wydarzenie o nie- 
•łychanie brzemiennych konsekwencjach po­
lityczno-społecznych. Kto wie, czy nie jest 
to puozt zwrotny na szlaku dziejowym, na 
który Stany Zjednoczone wstąpiły w d łiu , i 
kiedy władzę we wstrząsanym kryzysem kra 
fu, objął Franklin Delano Roosevelt. Trudno . 
bawić się w ^proroctwa, ale najbardziej , 
obiektywnemu obserwatorowi nasuwa się' 
nieodparta myśl, te  przerzucono wielką i 
Zwrotnicę i, toczymy się w nieznanym kie­
runku. W każdym razie nie tym, który na­
dał Stanom F. D. R.

ZATARG I JEGO HISTORIA
Ale zacznijmy od faktów. W ślad za ro­

botnikami i pracownikami innych gałęzi 
przemysłu wystąpili g żądaniami kolejarze. 
Domagali się przede wszystkim podwyżki 
płac (około 32 centów podwyżki na godzi­
nę] oraz rewizji obowiązujących regulami­
nów pracy, które okazały się zbyt uciążliwe 
dla pracowników kolejowych. Akcja w tym 
kierunku rozpoczęła się w lipcu roku ubie­
głego. Kolejnictwo amerykańskie podlega 
jednak specjalnym przepisom ustawowym w 
dziedzinie rozstrzygania zatargów pracy i 
procedura rokowań z pracodawcami prze­
ciągała się całymi miesiącami, przechodząc 
przez wszystkie skomplikowane stadia 
ustawowe.

Koleje amerykańskie stanowią własność 
prywatną i należą do 337 towarzystw kole­
jowych. Jedne z nich to olbrzymy kapitali­
styczne w rodzaju „Pensylvania Railroad’’, 
„Union Pacific”, „New York Central'' czy 
„Southern Pacific", inne, to małe przedsię­
biorstwa eksploatujące lokalne linie kolejo­
we. Wszystkie jednak dorobiły się w czasie 
wojny ogromnych zysków i przez kilka o- 
statnich lat prosperowały, jak nigdy przed 
tym Mimo to jednali kompanie kolejowe za­
chowały wobec żądań kolejarzy postawę zde 
cydowaole oporną. Rokowania utknęły na 
martwym punkcie, aż sprawa przeszła w sta- 
dium arbitrażu rządowego. Tu kolejarzom 
zaproponowano podwyżkę o połowę mniej­
szą niż żądali, a rewizję regulaminów po­
lecono odroczyć na wiele miesięcy.

Związki kolejarzy propozycje arbitrażowe 
odrzuciły i sytuacja dojrzała do strajku.

ROKOWANIA BEZ WYNIKU
Na strajk zdecydowały się jednak tylko 

dwa spośród dwudziestu związków koleją-’ 
rzy. Jeden z nich, to Związek Maszynistów 
Kolejowych, liczący około 80.000 członków, 
drugi — to Zw. Pracowników Obsługi Po­
ciągów, liczący około 215.000 członków Po­
zostałych 18 związków kolejarzy z półtora 
milionem członków zachowało postawę wy­
czekującą.

Strajk wyznaczony został na dzień 18 
maja, na godz. 4 popołudniu. Ale na 5 mi­
nut przed wyznaczonym terminem, prezydent 
Truman, na mocy przysługujących mu 
uprawnień wyjątkowych z okresu wojenne­
go, zarządził przejęcie wszystkich linii ko­
lejowych przez władze federalne. Równo­
cześnie prezydent zaprosił do siebie przy­
wódców obu związków, grożących strajkiem 
Na konferencji w Białym Domu — prezes 
Związku Maszynistów, 71-letni Alvarvley 
Johnston i prezes Związku Pracowników 
Obsługi Pociągów — 73-Ietni Alexander 
F. Whitney, zgodzili się odroczyć strajk na 
pięć dał.

Tymczasem rozpoczęły się gorączkowe 
Tokowania, które jednak, wobec nieugiętej 
postawy towarzystw kolejowych, nie dały 
wyników. A wtedy prezydent zażądał od 
przywódców związkowych, by bez szemrania 
podporządkowali się postanowieniom arbi­
trażu rządowego. 18 związków ustąpiło pod 
presją prezydenta. Maszyniści ł Obsługa Po­
ciągów wytrwali przy swych pierwotnyh żą­
daniach. Przywódcy obu walczących - 
ków nazwali stanowisko prezydenta „un­
fair" i wezwali pracowników, by „wyszli na 
strajk”.

STRAJK
Rueh kolejowy zaczął zamierać o godz. 4 

po połudnu, normalnego czasu amery­
kańskiego, w czwartek dnia 23 maja 
Ze względu na istniejące różnice czasu, 
fala strajkowa posuwała się godzinnym sko­
kami ze wschodu ne zachód, aż pod wie­
czór tory kolejowe opustoszały na całym 
terenie Stanów Zjednoczonych Sieć kolejo­
wa długości prawie 400 000 km, najdłuż­
sza na świecie, została całkowicie sparali­
żowana 17.000 par pociągów pasażerskich 
i  24.000 par pociągów towarowych przemie­
rzających wzdłuż i wszerz kontynent północ 
no-amerykański, pozostało tego dnia na sta­
cjach krańcowych. O solidarności strajkują­
cych świadczy fakt, że w ciągu całej doby 
zanotowano na terenie całego kraju nie 
więcej, jak 250 pociągów uruchomionych 
przez „ochotników” • łamistrajków, zmobili­
zowanych spośród personelu biurowego to­
warzystw kolejowych Ze strajku wyłączone 
hyły tylko transporty wojskowe oraz do­
stawy mleka do miast, a także kilka lo­
kalnych linii kolejowych, mających odrębne 
umowy zbiorowe. Była to jedna z najbar­
dziej imponujących akcji strajkowyoh w 
historii Ameryki.

Ale nad głową strajkujących rozszalała 
tymczasem burza o niesłychanym napięciu 

/
MOBTTTZACJA REAKCJI

Od miesięcy toczy się w opinii & ni ery 
kaó‘ł ej zajadła polemika na temat straj­
ków i żądań robotniczych. Krasa reakcyjna

rozwinęła bezprzykładną ofensywę osz­
czerstw, napaści, szantażu i presji. Rząd 
federalny, prezydent i obie Izby Kongresu 
znalazły się pod naciskiam całej reakcji 
amerykańskiej. W zbierająca nienawiść do 
ruchu robotniczego wybuclinęła wreszcie po­
tężnym płomieniem w chwili, gdy rozpoczął 
się stra jk  kolejarzy. Ale już od dawna 
reakcyjna więkazoeć Kongresu starała  się

Policja amerykańska w walce zc strajkują­
cymi robotnikami.

przeforsować ustawodawstwo, ograniczające 
wolność strajków  i działalność związków 
zawodowych. S trajk  kolejowy stał się zna­
komitą gratką. Można było wreszcie rozpa­
lić namiętności do białej gorączki i wydać 
robotnikom otw artą wojnę.

Ale przez cały ten czas prezydent Tru­
man i rząd federalni starały się mane­
wrować, unikając otwartego wypowiedze­
nia się w sprawie strajków. Nadchodzące

wybory, konieczność liczenia się c wpływa­
mi związków zawodowych, obawa przed 
kołami lewicowymi, którym Truman tyle 
zawdzięcza, skłaniała rząd do ostrożności 
1 powściągała anty * robotnicze wystąpie­
nia bardziej trzeźwych odłamów prawicy 
amerykańskiej. Tym razem jednak nacisk 
był zbyt wielki. Zagubiony na bezdrożach 
krętego kompromisu, Trum aa stracił równo­
wagę polityczną. Dał się sprowokować 
tym, którzy pchali go planowo na tor akcji 
anty-robotniczej. W  piątek, 24 maja, póź­
nym wieczorem, kości zostały rzucone.

TRUMAN RZUCA WYZWANIE 
KOLEJARZOM

Z milionów głośników radiowych całej 
Ameryki rozbrzmiewa suchy, matowy, nie­
przyjemny glos Prezydenta. Truman prze­
mawia ,do  narodu” na temat sytuacji straj­
kowej. Słowa, które padają z odbiornika, 
mają podźwięk obcy i nieoczekiwany. Od 
trzynastu lat, od pamiętnego marca 1933, 
gdy Roosevelt wygłaszał swą pierwszą mo­
wę inauguracyjną, nie rozlegały się z Bia­
łego Domu takie słowa.

Trudno sobie w pierwszej chwili zdać 
sprawę z tego, co zaszło. „Strajk kolejo­
wy je®t próbą sił między małą garstką 
ludzi, a ich rządem - — szemrze głośnik. 
Strajk jest zwrócony przeciwko waszemu 
rządowi... Rządowi rzucono wyzwanie, ja­
kiego nigdy przedtem nikt rzucić się nie 
ośmielił. Rząd musi przyjąć wyzwanie, lub 
przyznać się do bezsilności... Od tygodni 
uprzedzałem przywódców związków yoh, do 
czego taki strajk doprowadzi. Nie chcieli 
słuchać moich ostrzeżeń... Nic mogę pa­
trzeć bezczynnie, jak miliony cierpią przez 
tych dwóch panów (Johnstoua i Whit­
ney a ) . I  tak dalej i tak dalej.
Atak na kolejarzy, próba wywołania roz- 
diwięku między przywódcami związku a 
masami robotniczymi, wezwanie do złama­
nia solidarności związkowej, przedstawianie 
całej akcji, ja/ko wybryku dwóch egoistycz­
nych i pijanych władzą „bosów" związko­
wych, których samowola godzi w podstawy 
całego ładu społecznego. I przy tym ani 
słowa •  przedsiębiorcach kolejowych, o

ich odpowiedzialności za wytworzoną sy­
tuację, o słuszności postulatów robotni­
czych. Bezwzględne potępienie jednej stro­
ny, milcząca pochwała drugiej. A wreszcie 
groźba: „jeżeli do soboty, do godziny 4 po 
południu dostateczna liczba kolejarzy nie 
zgłosi się do pracy, by uruchomić pocią­
gi—, wydam rozkaz siłom zbrojnym Sta­
nów Zjednoczonych, by roztoczyły opiekę 
nad każdym, kto posłucha wezwania oj 
czyny  w tej godzinie potrzeby—’’.

Przez lat trzynaście Prezydent Stanów 
Zjednoczonych nie przemawiał w ten spo-^ 
sób do robotników. Od Białego Domu po­
wiał nowy wiatr. A może bardzo stary...

STRAJK WYGASA

W przekładzie na język praktyczny mo­
wa Trumana oznaczała rzecz bardzo pro­
stą: militaryzacja kolei, uruchomienie po­
ciągów przy pomocy i pod osłoną wojska, 
złamanie strajku siłą.

W obliczu takego ultimatum przywódcy 
dwóch strajkujących związków zwrócili się 
do Prezydenta z propozycją wznowienia 
rokowań. Tymczasem jednak 18 związków, 
obejmujących dróżników, konduktorów, 
zwrotniczych, warsztatowców itd. zgodziło 
się podpisać zaproponowane przez rząd
warunki nowej umowy. Maszyniści i ob­
sługa pociągów pozostali odosobnieni.
Prezydent odmówił wszelkich rozmów z 
ich przywódcami. Na godzinę przed termi
nem ultimatum związki maszynistów i ob­
sługi pociągów skapitulowały. Przywódcy 
związkowi wydali polecenie powrotu do
pracy.

A tymczasem Prezydent opracowywał 
tekst przemówienia, które nazajutrz miał 
wygłosić w Kongresie, na łącznym posie­
dzeniu obu Izb, zwołanym w trybie do-' 
raźnym. Stało się rzeczą jasną, że nie cho­
dzi tu już tylko o sprawę strajku kole­
jarzy, ale o rzecz bez porównania większą: 
o zasadniczą zmianę polityki rządu ame­
rykańskiego wobec robotników.

Zobaczymy, ce przyniesie jutro.
OBSERVER

Narodziny Republiki Włoskiej
Sdea prawdziwego ludowładziwa triumfuje

'Z górą sto\Tat trw a li w alka dtmo* mniej uświadom iona część  w arstw  lu 
kracji w łoskiej o uslanow 'enie ustro dow ych (zw łaszcza na poludn'u,

gdzieiu republikańskiego. Najgorętsi naj­
bardziej ofiarni bojowa cy . .Risorgi- 
mento" (ruch zm ierzający ku stw o­
rzeniu niepodległych, zjednoczonych  
W łoch): 'C estre Balbo, Giuseppe 
M azzini, G iustppe G aribsldi. b y l  re 
publikanami J eszcze  w  czasie krw a­
wej rewoluęji 1848—49 r. toczyła  się 
zacięta  walka m iędzy part ą republi­
kańską a m onarchistyczną; jednym z 
epizodów  tej w alki była boha'erska  
Republika Rzym ska, pow stała  na 
ziem iach P irislw a Papieskiego; po 
krótkotrw rłym . burzliw ym  żyw ocie  
legła ona pod c osami sprzym erzo  
nej klerykalnej i św ieck iej reakcji.

U tw orzone w r. 18ó i zjeJnoczon?  
pans.w© w łosk ie  było r onarch'ą 
konstytucyjną; w ^ o r tc e j  w alce mię­
dzy obczem  republikańskim  i Gari- 
ba dim na cz^le a konserwa ty w-,ym 
kierowanym  przez hrab ego Kamila 
Cavour’a, zw ycięży ł ten drugi prąd 
Idea państwa ludowego, dem okraty­
cznej republiki pracowrdków w łos 
kich. nic z o s ta li jednak p o r z u c o n a ;  
została  podchw ycona i pogłębiona  
przez now y w 'V ki prąd so o b czn y  
w e W łoczech: prze%z socjalizm.

Jak  fatalną i hani'bną rolę w  dzie 
jach c o w o czrsnvch W łoch odebrała  
dynrstia Sabaudzka, w  osobie Wik- 

®'m anue â Rh wiadom o dobrze. 
Oddał on w ładzę M u sso li-’emu w  
m om encie jego „marszu na Rzym", 
postępując w brew  ob ow :ązu!ącej ken  
stytucji, na k łórą w  sw o m czasie  
przysięgał.... Jasne było, że z chwilą  
upadku dyktsfury faszystow skiej po­
ciągnie ona za sobą w  przepaść dy­
nastię, do której przylgnęło piętno  
haniebnej w spółpracy ze zbóieckim  
reżimem i jego w odzem  grab-rz-m  
Itał i, spraw cą jej najw iększych n ie­
szczęść.

N ic nie pom ogły sprytne sztuczki 
z abdykacją króla - ojca i ws*ąpie- 
niem na tron syna. O sobę bardziej za 

r^rorvsną chc’a 
znirnaw  dzoną i

ciem nota jest w iększa) g loso­
w ały za monarchią; w  ęk szość  oka  
cała się jednak po stronie sił postępu  
i -t.zsądku.

W  ten sposób przestaje istnieć m o­
narchia w ostatni n c-uźym bi sko 4‘3 
ciom ilionow ym  pańslw ie Europy. 
N ie ma już dzisiaj na kontynencie na 
szym  ani jtdnego w iększego kraju z 
dz edziczną. nie w ybieralną głow ą

państwa; najw iększy z nich, Rumu 
nia, ma zaledw ie kilkanaście milio­
nów ludności. O gółem  pozostało  w  
dzisiejszej Europie tak ch p?ńs’w  7 
(dosłow nie: siedem ), na ogólną ilość 
ok oło  25-era.

Idra praw dziw ego ludow ładztw a, 
osłabiona chw ilow o i przybladł*  
w skutek przejściowej choroby dykta  
tur, odzyskuje dz ś w  c»łej pełni ru­
m ieńce, zdrowie i chęć do żvcia.

W .  Rd.

20 fys. metrów filmu
znaleziono w gruzach przy ul. Harymoncklej

W A R SZ A W A  (SAP). Przed dw o­
ma dniami dwóch w yw iadow ców  z 
26 kom tosriału M. O. G rzelak i Po- 
gorzelsk , zauw ażyli r.a ulicy Mary- 
m onckiej dwóch piężczyzn, niofą- 
cych duże p łask ie, okrągłe pudła 
blaszsne Poniew aż nieznajomi w y ­
dali się w yw iadow com  podejrzani, 
p rzefo zatrzym ano ich i po otw arć u 
pudeł stw ierdzono, że zawierają one 
taśmę filipową.

Obaj zatrzym ani nie umieli się w y ­
tłum aczyć, skąd w zięli filmy, w ob ec  
czego zaprow adzono ich do kom isa­
riatu. Tu wreiszc e udało się ustalić  
prawdę.

Przy ul. M arymonckiej przed w oj­
ną znajdowały się duże m agezyny  
filmów-, przygotow anych dla kin w  
całej Polsce Podczas oblężenia W ar­
szaw y w 1939 r. m agazyny te c z ę ­
ściow o uległy  zburzeniu i spaleniu.

Obaj zatrzymani, grzebiąc w śród  
gruzów, w ydobyli kaisety z filmami.

Odebrane filmy przekazano do dy­
spozycji „Filmu Polskiego". Po pro­
w izorycznym  zbadaniu zaw artości 
ok rzało  sie, że ka»«>‘v •-•w irr, ’ą 6 
do 7 przedw o!ennych filmów fran 
cuskich, parę kopii f Imów polskich  
oraz część  nakręcanego w ostatnich  
m iesiącach przed wom ą Plmu pol* 

j ®kiego, — ogółem  około  20 tys. me- 
• trów  taśm y filmowej.

„Film P oU k "  przystąpił natych ­
miast do zabezpieczen ia  terenu, na 
którym  znajdowały się m agazyny ij 
w  najbliższym czasie zostaną tam  
orzeprow adzone szczegó łow e poszu  
kiwania, gdyż należy się ppodz:ew ać, 
że w  m ejscu tym zn s;duie się jeszcze  
pew na ilość kasat z filmami.

e n o rszarganą i 
no zastąpić mniej 
wzgardzoną.

N ic to nie pom ogło. W łosk ie  m -sy  
ludow e dość ma’ą eksperym en’u mo 
narcJtięznego, który tak drogo k osz­
tow ał Italię i proletariat w łoski. W  
głosow aniu ludowym  z dn a 2 czerw ­
ca znienaw idzona przez lud w łosk i 
dynastia zo s łała zm ieciona z pow ierz  
chni wolnej, odrodzonej ziemi ita l­
skiej Jednocześn ie skończyli W łosi z 
samą instytuc!ą m o-archii, chcąc za 
b ezp ’eczyć się raz na zaw sze przed  
pow tórzeni-m  podobnych niespo  
dzianek, jak która wydarzyła się 
w pam iętnym  p ’ -Hziern ku r. 1922 
(sojusz tronu z reat^yjnym  zama 
chem etanu), — K lasy p o sJad jące i

Państwowa FabiykaWagonów
we Wrocławiu

poszukuje stałych dostaw ców  na artykuły techniczne i pom ocni­

cze, chemikalia, różne narzędzia oraz Inne materiały wchodzące 

w  zakres budowy w agonów .

i terml-S zęz eg ó ło w e  oferty z wym ienieniem  artykułu, ceną 

nam i dostaw  prosimy przesłać pod powyźśzyrń adresem  

W ydziału Zakupów*

do
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BIBLIOTEKI PUBLICZNE 
W R' BRYTANII

(R ) Pomimo wielkiego roiwofu radia i Ul• 
ma nie słabnie teinieresowanie ladnofci W, 
Brytanii dla słowa pisanego, Ilość wypoży­
czonych książek wzrosła znacznie w porów­
naniu z latami przedwojennymi. Rocznie ipy* 
połyczalą biblioteki brytyjskie 311 milionów 
książek, Ilość czytających wzrosła o 10%.

Istnieją w Anglii dwa typy wypożyczal­
ni książek: wiejskie i miejskie. Biblioteki 
miejskie utworzone zostały w wynika asta- 
wy parlamentarnej w roku 1850, upoważnia­
jącej do ieiągania na ten ceł po jednym  
pensie z każdego funta podatków.

W bibliotekach organizuje etą odczyty I 
wystawy, a personel szkolony fest w Szko­
łach Bibliotekarskich przy Uniwersytetach, 
bądź też na kursach organizowanych przez 
związek zawodowy.

Ciekawą właiciwotcią W. Brytanii w dzie 
dżinie publicznego czytelnictwa, są biblio to­
ki ruchome, umieszczane w samochodach, ta  
opatrzonych w specjalne półki. Czytelnie ta 
przewożą książki do wsi, pozbawionych sta­
łych bibliotek.

Właściciele prywatnych bibliotek ofiaro­
wują duże ilości książek na celt publiczna, 

WĘDRÓWKA 
AM ERYKAŃSKIEJ GOSPODYNI 

(R ) Korespondentka brytyjskiego dzienni­
ka „Daily Mail'' w reportażu z Hollywood 
opisuje codzienną wędrówką amerykańskich 
gospodyń po zakupy.

Wizyta u rzeżnika. Z wystawy wita klien­
tów tabliczka t  napisem ..Dzisidj nie ma 
świeżego mięsa. Rzeinik tłumaczy, te wła­
śnie przypada jeden z dwóch bezmięsnych 
dni w tygodniu, obowiązujących w Holly­
wood. Natomiast zaofiarował mięso wędzone, 
kurczęta albo konserwy Nazajutrz zaś mia­
ło by i  świeże mięso, ale „tylko kilka kawał­
ków wołowiny dla stałych klientów, kilka  
kawałków polędwicy, jeżeli przyjdziecie 
wcześnie...".

Ryby są zawsze osiągalne I sklepy ma/ą 
ich mnóstwo. Również nie brak jajek. Mle­
ko kupić można w ograniczonych Ilościach. 
Właściciel sklepu uśmiecha się te  zdziwie­
niem. gdy pyta ktoś o masło, mówiąc: ..gdy­
bym miał masło, zachowałbym je dla mojej 
rodziny’’.

Nie można w ogóle dostać masła. Małe 
ilości tego produktu sprzedawane są pod la­
dą dla wtajemniczonych, stałych klientów. 
Natomiast można dostać margarynę bez ogra 
niczeń

Boczek7 Nie, nie ma — jest tylko zare­
zerwowany dla stałych klientów 1 to w ma­
łej Ilości.

Owocarnie sprzedają konserwy owocowe 
oo cenach dość wygórowanych.

Mydła dostać prawie nie można. Nie było 
też sera. Cukier — 4 funty, jako racja na 
4 miesiące.

Ogonek przed piekarnią. Kobiety czeka/ą 
na chleb. a każda otrzymuie bochenek o wa­
dze jednej piątej funta. Na wystawie pie­
karni pełno bulek, ciastek, ale ceny ich prze­
wyższają możliwości kieszeniowe większości 
kupujących.

Sklepy t  zieleniną paste Sprzedawcy mó­
wią: „sądząc po iym co słyszeliśmy o Anglii 

tutaj mamy wszystkiego pod dostatkiem. 
Jeżeli kogoś stać na wysokie ceny Ale ty l­
ko matą ii ość obywatelt stać na nie. Tylka 
niewielu może pozwolić sobie na regularne 
odżywianie się, na jedzenie mięsa i na ka­
powanie żywności po cenach czamorynko- 
toy ch",

WINA l  LUKSUSOWA ODZIEŻ
(R ) Brytyjskie Ministerstwo Aprowizacft 

zapowiedziało, że w najbliższych dniach 
przybędą wielkie ilości win i wódek impor­
towanych z Francji Ponieważ wino przywo­
żone będzie w beczkach i butelkowane w An­
glii. dopiero w końcu tego roku francuskte 
specjały ukażą się w sklepach.

Przed zimą W'. Brytania sprowadzi prze­
szło 2 miliony galonów wina z Hiszpanii I 
Portugalii. Również Niemcy mają dostarczyć 
na brytyjski rynek, w ramach odszkodowań 
toojennych, tanie Wino reńskie.

W Brytanii więc wina nie zabraknie.
W najbliższym czasie nadejdą do Anglii 

uielkie transporty luksusowej odzieży z do- 
nów mody we Francji Ogólna wartość—mi- 
1ton funtów angielskich.

JESZCZE O „ŻELAZNEJ KURTYNIE**
(j) W „Robotriku” z dn. 2 bm, w  arty- 

k ti’e wstępnym  zwrócTAmy uwagę na to, 
e na Zachód*le zupełnie niesłusznie pisze 

się ciągle o .Żelaznej kurtynie“, oddz!e 'a - 
ącej rzekomo Polskę od innych kra :ów  

chainio -  europejskich, fb-zypadkowo te­
go samego dnia w londyńskim „Obserue- 
\rzc" ukazały się następujące uwagi na ten  
sam temat:

„Pewne rdm fo, podobnie jak książki, 
mogą mieć dziwne losy. W eźmy na przy­
kład sugestywną przenośnię p. Church T a  

rosyjskiej „żelaznej kurtynie". Od e ta tu  
w ypow edzen'a tego zdania i e ’azna kurty­
na została podniesiona nad większością  
krajów wschodniej Europy. Korespondent 
ci mogą swobodnie podróżoirać po Cze^ho- 
'łotnocii, Polsce. Węgrzech i łnnych kra­

jach ł donosić o sw ych spostrzeżeniach 
według swego uznan-a A jednak, do dnia 
dzisiejszego prawie każdy artykuł o sto­
sunkach angielsko -  rosyj<k;ch nierhy nie 
zawiera zdanie o żelaznej kurtynie nad 
Wschodnia Europą w  jopo p ł-m o rn  m 
znaczeniu. Najbardziej zot krytyczne  tr ia -  
tomofci, datowane w  Warszaw'c, Pradze, 
°wtapeszcie albo Belgradzie, ukazują się 
na sąsiednich kolumnach pi*ma. Lecz fra­
zes o żelatnej kurtynie jest tak sugestyw­
ny i stylistycznie tak dogodny, ie  tuds’e 

iywają go po prostu z Inercji i nie mogą 
ię z nim  rozstać".

,.m W yle je  się jednak, be już najw yższy  
ń l-z a s , by dz>'enn karze i poi lyey na Zaeho- 
iS*d»;e wyrzekli sł? tero „uątąodnego" tra­

su i przestali pisać o ż< l-iznei kurtynie  
ad PoUką, korzystając jednocześnie z na] 

hard~iej f  ' ' ■ Zhych tria-^on norhł-
nych r,„ez ich kosespor-lentów właśnie z  
Polski.

!<

W ć A ” 'Ir



A H A  E&EIMMH
• '

■ i i i b i  i iiiiiih  iiM iw iiin ii i in r i r r iw i i i f f i i i i r T i« B T im n ^ w i f f r « r r T i i i M ii r ™ ^  ■ r m i n i m  *ibi» — — — m — — — — — — — b

O współczesnej młodzieży akademickiej
W iele w ostatnich dniach m ówiło 

się i pisało ó młodzieży akademickiej. 
Rzucano na ni? gromy potępienia, 
fieneralizowanp wszystkie drobne fak

świadcz?ce przeciw niej, wysuwa­
no znany zarzut o reakcyjności m ło­
dzieży akademickiej. W ydaje mi się, 
ię  zbyt często uogólnia się mówiąc i 
bisz?c o młodzieży akademickiej i że 
lej właściwe oblicze jest nie zrozum ia­
ne przez tych, którzy rzucaj? potępie­
nia.

N a  oblicze społeczno - polityczne 
obecnej młodzieży akademickiej skła­
da się wiele czynników. Test to pro­
blem znacznie bardziej skom plikow a­
ny, którego nie można wytłumaczyć 
tym popularnym  zarzutem o przewa­
dze młodzieży, pochodzącej z warstw 
posiadaj?cych na wyższych uczel­
niach. Ń iew ?tp ,rwie ten czynnik od- 
ftrywa jeszcze daż? rolę. N ie wszyst­
kie elem enty anarchizuj?ce życie aka­
dem ickie przed wojn? znikły z dzisiej­
szych Wyższych Uczelni. Z ostała jesz­
cze pewna część z tego pokolenia, 
które było ostoj? wpływów O N R  czy 
Falangi, k tóre „w sław iło” się „wyczy­
nami” antysemickimi, ghettem  ław ko­
wym, blokadam i i t. p. O środki N SZ 
Jstniej? jeszcze niew ątpliw ie na wyż­
szych uczelniach. Ale nie jest to dziś 
problem  zasadniczy i dominujący. O- 
Itół pokolenia, studiującego dzisiaj na 
Wyższych uczelniach w Polsce jest in­
ny.

Jest to pokolenie, k tóre dojrzało w 
czasie okupacji niemieckiej, w czasach 
Wielkiej próby dziejowej. W cześnie 
d  chłopcy i dziewczęta zetknęli się z 
życiem w całej jego brutalności, wcze­
śnie musieli wziąć na siebie część od­
powiedzialności za utrzym anie rodzi­
ny. Zetknięcie się z prac?, i to często z 
ciężk? prac? fizyczn? nauczyło tę m ło­
dzież szacunku dla pracy i dla zdoby­
w anego w pocie czoła chleba. N astą­
piło  większe zbliżenie tej t. zw. inteli­
genckiej młodzieży do świata pracy, 
robotnika i chłopa. Powoli znikać za­
częły przesądy i uprzedzenia, powoli 
rodzić się zaczynało wzajemne zrozu­
m ienie i poszanowanie. Test to czyn­
nik  b. ważny, bo większość polskiej 
inteligencji właśnie w czasie wojny 
zbliżyła się psychicznie do ideologii 
w arstw  pracujących, do ideologii, opar 
tej na poszanowaniu pracy i godności 
człowieka.

W iększość młodzieży w czasie woj­
ny  nie zaprzestała nauki. Tajne nau­
czanie t. zw. „kom plety” to nasza du­
m a, to  nasz największy dorobek z lat 
okupacji. Przeszły przez nie olbrzymie 
rzesze młodzieży. I przeszły z wyni­
kiem  dodatnim . M łodzież nauczyła 
się cenić wiedzę i dążyć do niej. M imo 
strasznych w arunków  okupacji, pełne 
były tajne uniwersytety i gimnazja, 
wytw arzał się wspaniały nastrój kole­
żeństwa i zżycia się profesorów  z ucz­
niami. N astrój, którego przed tym nie 
było, a który stworzyło tajne naucza­
nie. I zdobyczy tego dorobku zm arno­
wać nie wolno.

I jeszcze jeden czynnik w pływ ał na 
kszałtowanie się psychiki młodzieży 
w ojennego pokolenia. Czynnik bodaj 
najważniejszy — konspiracja. Polska 
2aż?dała od młodzieży ofiary krwi i po 
święcenia. Bez chwili namysłu poszła 
młodzież do tajnych organizacji. Idea­
łem  stała się walka zbrojna ze zniena­
widzonym  wrogiem. Całe pokolenie 
w 2ieło w tej walce udział. Chłopcy, 
walczący w oddziałach dywersyjnych i 
partyzanckich czy szkolący się w t.zw. 
oddziałach liniowych, dziewczęta jako 
łączniczki, szyfrantki, sanitariuszki. 
T o  pokolenie dało z siebie wiele. I czy 
w  czasie pracy konspiracyjnej, czy w 
pow staniu, czy w więzieniu i w obo­
zach mało kto z nich precyzował o ja 
k? Polskę się bije.

Panow ało ogólne przekonanie 
„wszystko jedno, jaka będzie ta Pol­
ska, najważniejsze aby w ogóle była” . 
T en  nastrój zaufania i autorytetu  do- 
w ództw a wykorzystywało kierow nic­
tw o organizacji wojskowych, złożone 
w  dużej części ze sfer sanacyjnych. 
Świadom ie wychowywano młodzież 
AK-ow ską na posłusznych pretoria­
nów , którym  pow inno wystarczyć tyl­
ko rozkaz i wola dowództwa. N ie 
nauczono młodzieży samodzielnie my­
śleć, ograniczono akcję samokształce­
niow ą w oddziałach wojskowych. 
W szystko było nieważne. W ażne by­
ło tylko wojsko.

Pow stanie warszawskie dało naj­
wyższy wyraz bohaterstw a młodzieży 
AK ., bo z niej przede wszystkim skła­
dali się powstańcy. W  dwumiesięcz­
nych walkach spalił się cały en tu­
zjazm młodzieńczy, wyginęła najlep­
sza cześć wojennego pokolenia. Ci, co 
przeżyli, poszli na tułaczkę z goryczą 
w  sercu. Zaw alił się m it, autorytety

dow ództw a okazały się lekkomyślny­
mi politykami, nie wiedziano co robić 
dalej. Młodzież została w tragicznym 
impasie.

Pierwsze miesiące niepodległości 
nie przyniosły rozwiązania tego pro­
blemu. Sytuacja uległa nawet pogor­
szeniu, wobec niewłaściwej postawy i 
propagandy, ludzi, którzy nie umieli 
odróżnić sanacyjnego dowództw a AK

organizacji młodzieżowych. I tu od 
nas, od Związku Niezależnej M łodzie­
ży Socjalistycznej zależy wiele.

Dlaczego jestem socjalistą
N ie w iem , ani k iedy  to było ani jak  to ba przy braku czasu na  ja k ie k o lw ie k  in - 

*i{ stało, że dasz am  do w niosku , iż w ie ’u  ne zai nteresowania, a w yzbycie  się tego  
ludziom r.a ziev .i je s t t e  i, że trzeba by paskudnego m aterializm u, który w  te j
jakoś to  zło usunąć. B yłam  wU d  i jeszcze 
dzieckiem  i to n iedużym . Zdawało m i się,

Jesteśmy, może, więcej niż inni, pre źe zk> da się łafw o usunąć. 
destynowani do zbliżenia się Z tą o - i Trąchę hum an tjm o ś c i, trochę f i a n -  
grom ną rzeszą młodzieży. W ywodzi- dobrych chęci i u c ^ n k ć w  i nie bę-
*  ■ , • , , , d rie  an i biednych, ani nieszczęś.vwych, a-my się bowiem z tych samych szere-;
gów. Byliśmy razem z nią w Armii i 
Krajowej czy w PAL-u.

Siedzieliśmy razem w więzieniach

ni chorych.
Z biegiem  

w rześniow ej 
n ieprzy jem ny

lat, sz-iególnie po klęsce  
39 r., — która to w  wcale 
i  gw ulio tvny sposób zw aii-

od masy bohaterskiej i patriotycznej czy 0b02ach koncentracyjnych. I nas i ^  Vlói cabJ l essczc dziecinny, bardzo ić.e- 
o —  -V  A tc ich  ł ła  w s p ó ln a  m v ś l i wspólna M istyczny i  różow y światopogląd - -  przc-

-  - - sta łam  w ierzyć w  to, że drogą ty lko  do-
młodzieży,. k tóra poszła do AK, pra­
gnąc bić się o Polskę.

T o  postępowanie zraziło młodzież. 
W ytw orzył się nastrój nieufności m ię­
dzy Rządem a młodzieżą, nastrój k tó ­
rego sm utne owoce zbieramy często 
jeszcze teraz.

Olbrzymia większość młodzieży 
AK-owskiej znalazła się w próżni.

G łęboki patriotyzm  i poczucie od ­
powiedzialności nie pozwalają jei, r 
antypaństw ow ą konspirację, opory 
psychiczne, słabe uświadom ienie spo­
łeczno - polityczne i nastrój nieufno-

praca — walka o Polskę. Tylko, że . , , , . . .     ■
nam same tylko hasło niepodległości k w J u  bezrolccia. b r a k ł o - ! " f t  , ! ^ olc^ ^ . . , wsz±

chwili czyni kaidą najgłupszą rzecz waż­
niejszą od spraw etycznych , a każdą głu­
pią w ażniejszą niż życie ludzkie.

Tego m aterializm u, k tóry  keże nam  
czcić „rzeczy", a być ślepym na każdą pię­
kną  m yśl. Tego, k tóry  nas pcha w  coraz 
b a rd z e j barbarzyńskie w ojny.

Ż yć  pełnią życia— to korzystać z w szyst 
k ich  jego dobrodziejstw  byle w  granicach 
nic szkodzenia innym .

Socjalizm  z jego za ożeniem  K osm opoli­
ty zm u  gospodarczego, przy zachowa: iu  po 
jęcia rarcdó io  z W  ku ltu rą  i obyczajam i,

, T . . . rozwiązania kw estii bezrobocia, braku  o-
me wystarczało. Idąc w ślady naszych l^w iaty, dobrobytu  i  szczęścia c'Ja w szys t-  
ojców i dziadów, działaczy i bojow- fcich.
ców PPS, trwaliśmy zawsze i trwać b ę j Zaczęłam  kom binow ać, obserwować. Nie 

'' dziemy przy dwóch hasłach: „N iepo- .w y m y ś lła m  uńele. , 
lległość i Socjalizm”. I dziś, gdy Pol- I rile kiedy zetknąłem się po raz pierwszy 

; ska wymaga już nie krwi i ofiary, a le,*  ided socjalizm u  -  k e d y  słuchałam  
--trapy i nauki, musimy zadaniom na- j
czym sprostać. N ie w olno dłużej s ta ć : wlw c ti _
n.: uooczu i czekać. Polskę buduje sfę ,n ye ^  ~e bajki, ale jak słucha się o- 
tylko w kraju i tylko w-łasną pracą.

I dlatego jest ważne

p iękne j — wcale nie u top ijnej, ty lko  bar­
dzo ićcalistyaznej opowieźći o przyszłym  
pailstw  e socjalisty zn ym  — słuchałam  jej,

jpow ieści przyjaciela o w spólnie spędzo- 
pozyslcanlf ,nym. słonecznym  dzieciństw ie, ja k  czegoś 

mi znanego i bardzo bliskiego.
Częsta podpoioiadałam, dorzucałam coś—

tyle

£ • • 1 * * '  W • J j * U Itl LkŁ, W ł* GZ-lłC, JlSiŁ1 il '

ści me pozwalaj? jej na przejście do młodzieży AK-owskiej dla pozytyw- 
pozytywnej pracy dla państwa. O ^oł nę- praCy j | a państwa. ,Narza praca, 
młodzieży me jest wrogi, ani obcy za­
sadniczym
nej. Trzeba je ryrco uczciwą i rzerej- s2no| cj naszei ideologii. N ie wolno 
n? pracą urzeczywistniać. Trzeba ro z - ' nam 2 te)- * K.owskiej młodzieży re- 
ładować nastroje, trzeba przekonać zygnować. My tę wartościową w swei
młodziez o słuszności 1 uczciwości n a - , m a s ;e ' młodzież dla pozytywnej pracy ty lko  do " dobrobytu m aterialnego  
szych poczynam Częściowym rozłado- P o l . : m n s :mw i nr»7V- \in*T*nnt.k.irh. nl/> i mrŻliu?oiei rt/Cta.

nie jest wrogi, ani obcy za- j naS2a postawa, muszą przekonać i choci<*ż 0 socjalizmu wiedziałem  
ideom demokracji społecz-; m i o d z [ e ż y  0 naS2ej UC2ciwości i o siu- iesU , . .

a je tylko uczciwą i rzetel- „ n n zr : n . „ e : U e n M i r  w n In n  Wywody ubrane w  szatę uczucia i

waniem atmosfery było zeszłoroczne 
ujawnienie A. K .; dalszym rozłado­
wywaniem jest praca demokratyc vch

dla Polski musimy pozyskać i pozy­
skamy!

K. D . W .

sło­
w a  — odpow iadały m i ba id .o , stały się z  
miejsca moje i byłam szczęśliwa, że zna­
lazłam  drogę — którą m u :i ny dej ć nie

d a  
„pel-w szystk ich , ale i m cż l.tcośct życia, 

i i  życia".
Żyć „pełnią życia"  — to *ntc tro zcze- 

ie się i nie gonienie za kawałkiem  chle-

G l i w i c *
Pierwsza Konferencja ZJ.K.S.

d ek lt-oraz zapoznanie zebranych z 
racją ideową Z. N. M S.

N asiępnie przem aw  ?li: II w ice­
przew odniczący kol M irek i I w ice­
przew odniczący kol. Łazarski, rozwi 
jając zasadnicze punkty  deklaracji i- 
deowej.

Przew odniczący K oła — tow. T om | czeaia. 
bak  przedstawr ł zebranym  w ytyczne 
dzi: łania Z. N. M S. —  Gliwice, kie 
ranki w spółpracy z PPS. i OM TUR

Dnia 30 maja b. r. w godzinach j dzieży socjalistycznej w W arszaw ie] 
przedpołudniow ych, odbyła się na 
Politechnice Śląskiej w Gliwicach, po 
dn osła uroczystość.

D otychcz: sowe Koło Akadem ickie 
Organizacji M łodzieży TUR zostało 
prze „now ane na Związek N iezale­
żnej M łodzieży Socjalistycznej, czym 
zapoczątkow ano realizację uchw ał, 
powz ętych przez ekadkm icką m ło­
dzież eocjslistyczrą na pierw szym  
powojennym  ogólnopolskim zjeżdzie 
tej młodzieży w W arszaw ie.

W  auli Politechniki Śląsk ej zeb ra ­
ło się ponad dw ustu studentów  i za­
proszonych gości. P rzy b ili między in 
nym tow . w icew ojew oda śląsko-dą­
browski, rów rcczesny  przew odniczą 
cy K om itetu W ojew ódzkiego P. P  S. 
inź. Salcewicz, r e k ‘or Politechniki 
Śląskiej prof. :nź. K uczew -ki, tow. 
przew odniczący K om Petu W ojewódz 
kiego W oje ech W ojew oda naczel­
ny red ak to r „G azety R obotni­
czej" —  tow. J a n  Szczyrek, ob ob.
Dziekani i P rofesorow ie Pol łech"ik i 
Śląskiej, p rzedstaw iciele p artii i o r­
gan za cjś m łodzieżowych.

Imieniem K oła A kadem ickiego OM 
TUR pow itał zebranych przew odni­
czący K oła — kol. Je rzy  Tom bak i 
poprosił na m ów nicę tow. w icew oje­
w odę 'nż. Salcew icza. Tow. w icewo 
jewoda pow itał Konferencję w  imie­
niu w łasnym  i Woj. Kom. PPS. po 
czym nakreślił znaczenie m łodzieżo­
wego ruchu socjalistycznego na w yż­
szych uczelniach.

Na zakończen e swego przem ów ie­
nia tow . w icew ojew oda w yraził ży­
czenie. by odradzający się Z. N. M. S. 
s ta ł ąię czołów ką w  walce o dęmo* 
k ra tyzację  stosunków, na k luczo­
wym odcinku, jakim  są wyższe uczel­
nie.

N astępnie przy gorącej owacji zgo 
tow anej p rz tz  studentów , na m ów ni­
cę w szedł ob, re k to r Politechniki Ślą 
skiej.

W  s«rdecznych słow ach w ezw ał 
m łodzież do zerw arda z naw vkiem  
ap o lity czn o ść , charak terystycznym  
dla znacznej części m łodzieży akader 
mickiej; podkreślił znaczenie socjali­
zmu naukow ego, jak o  m etody bada-

oraz doko- a ł formalnego przem iano­
wania Koła Akad. OM TUR na Z. N. 
M. S. II S ek re ta rz  — kol Auriga w 
krótkich  słowach w spom nkł o pols­

kich środków  produkcji, Tejulowar.ia tej 
ostatniej w  miarę p itrzeb  ludzkość', w pro­
wadzenia czynnika  'pracy jako jedyne j w a r ’ 
tości*i rozdzielanie w edług le j wartości 
w szelkich  dóbr — skierow anie in c ja tyw y  
pryw a tne j i zagadnienia w yzysku  innych  
na drogę in ic ja tyw y tw órczej — dla  
w szystk ich  —  to bardzo m i się po ’ob-ło.

Umiejętność współpracy prry :;d-iccze• 
snym  pozbyciu się strachu przed głcdem , 
chorobą, i straceniem  m ieszkania  — m oże 
w  bardzo szybk im  cza i? przyczynić się 
do w ielkiego podn :es enia m aterialnej i  
społecznej ku l.u ry  życia■ codziennego. Mo­
żemy na praw nrzez uspołecznienie środ­
ków  produkcji, w ye'im inow anie złota ja ­
ko jednostk i wartości, zniesienie zupełne  
kapita lizm u  — i  „uspołecznienie" samego  
„państw a* dojść do tego stanu doskonało­
ści b y tu  m ateria nego, ze nie będzie r  ę­
czy zb y tku  i rzeczy codziennej potrzeby. 
W szystko  będzię do osiągnięcia przez p ra­
cę, — a nasze ciągle pragnien ia  i p c tr ;e -  
by — bo te nigdy zaspokojone nie tylko, 
że być nie mogą, ale dopóki istn iejem y za­
spokojone być nie śm ią  — będą pobudzać 
naszą twórczość — będą przyczyną coraz 
w iększego opanow ywania przyrody, coraz 
bogatszego i w ygodniejszego życia.

C złow iek ustroju  soc ja li;tycz-e jo  — to 
jedyna  wartość w yższa  ponad jednostkow ą  
w a rto '6 pracy.

W szystko  dla niego, dla jego  szczęścia.
Ten człow 'ek  b?dz'e inny od nas. Bę­

dzie lepszy, będzie pełniejszy. Urodzi się 
bez obciążeń dziedzicznych, będzie m iał 
odpowiednie w arunki h 'gieniczne, o  'po­
w iędnie odżyw ianie, zabaw ki i rozryw ki. 
Pójdzie do szkoły, gdzie stosownie do swe­
go wieku, zdobywać brdzie nie ty łko4 od-

głych, w w alkach w  czas e okupacji pow iednią dla swego w ieku  w iedzę i ‘w y  
działaęzach i członkach ZNMS-u lat kształcenie, ale i w ych o w a n e . G dzie bę- 
przedw ojennych i w ezw ał zebranych dzie  s i? badad zdolności i stosownie 
do uczczenia ich pam ięci minutą m 'l-

K o 'fe  renetę zakończono odśpiewa 
ąiem .,Roty“ Konopn ckicj.

M arian Auriga.

Tow. Prem ier wśród m łodzieży akadem ickie], pracującej przy oczyszczaniu Alej Ujazdow-
wskich w W arszawie.

Na marginesie krakowskiej
koni •loncji

nia rzeczyw istość’.
Z kolei tow. W o'ciech W ojewoda, 

w imieniu Kom. Woj. OM TUR w 
krótkich  słow ach pożegnał akadem i­
cką m łodzież om furową, k tó ra  ma 
od^ąd zaiilić szeregi m łodzieży Z. N. 
M S.

P rzedstaw iciele b ra tn ich  organiza­
cji m łodzieżowych A. Z. W. M. .Ż y­
cie" i A. Z. M. W  , W ici" zadek laro­
wał gotow ość w spółpracy, k tó -a  po ­
winna się kszta łtow ać na platform ie 
w spólnoty irte re só w , łączącej ca łą  
m łodzież m iast i wsi.

L alszą  częścią program u K onferen 
cji było zlożer e przez I S ek re ta iza  
Koła kol. M usiała, spraw ozdania z 
przebiegu Zjazdu akadem ickiej m ł'v‘

Ponieważ nasze skromne sprawozdanie c 
konferencji krakowskiego środowiska Zwiąż 
ku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
znalazło oddźwięk w kolejnych artykułach 
w „Gazecie Ludowej" i w „Robotniku", czu­
jemy się zobowiązani udzielić paru odpo­
wiedni.

Przede wszystkim chodzi nam o dwa za­
sadnicze momenty, które chcieliśmy podkre­
ślić w naszym sprawozdaniu: nasz stosu­
nek do „W ici” i kwestia przemian, jakie 
zaszły w Ruchu Socjalistycznym. Zacznij­
my od pierwszego: tak przed wojną, jak i 
w okresie okupacji dążyliśmy do jak n a j­
ściślejszej współpracy z młodzieżą chłop­
ską. I prawie zawsze potrafiliśmy znaleźć 
wspólny język. Przed wojną łączyła nas 
wspólna w alka z sanacją, wspólne dążenie 
do radykalnych przemian społecznych; w 
okresie okupacji niemieckiej — wspólna 
walka z faszyzmem hitlerowskim, walka, 
która i dla nich i dla nas toczyła się nie 
tylko o wyzwolenie narodowe, ale i o grun­
towną przebudowę społeczną. W spółpracę, 
nawiązaną w latach najcięższych, pragnie­
my utrzym ać i dzisiaj. Zdajemy sobie do­
brze sprawę z tego, że „Wici , tak  jak 
daw niej, tak i dziś, są najbardziej rady­
kalnym ogniwem Ruchu Ludowego.

W Ruchu tym byli i są różn: ludzie. Są 
szczerzy demokraci i rą niemniej szczerzy 
reakcjoniści. A nie możemy dziś zapomi­
nać o tym. że „W iciarze" walczyli z reak ­
cją tak ie  i we własnych szerege żti- Cemi-

do nich dalej go kształcić. Skończyw szy  
szkołę  — zaczr.ic prac ow ić . Będzie praco­
w ać tyle, by zd ibyć  sobie odp -w  ednie  
(w edług  jego w łasnych  przekonań) — w a­
runk i m aterialne.

P oniew aż praca będzie jedyną  w arto­
ścią — w ięc nie będzie trudnym , ®nł 
żm u d n ym  zdobyć to, co będzie się uw a­
żało do życia potrzebnym .

Pozostanie jeszcze bardzo dużo czasu 
na ro zryw ki ku ltura lne  i sportowe, na w y ­
cieczki i w yjazdy.

C złow iek ustro ju  socjalistycznego m nsi 
doceniać wartość wolnego czasu i p o :it-  
dać u m ie ję tno 'ć  w ykorzystan  a  go. M usi 
znać p iękno życia t w  edzieć czego chce 
od niego! M usi um ieć być szczęś i-n jm .

M usi nie ty lko  nazyw ać się człow ek em, 
ale być  n ipi w  p e łn ym  tego słowa  zna­
czeniu.

Jego m oralność — jego ku ltura  d w h o -  
l i m n-i co najmniej kroczyć w parze : kul­
tura materialną.

W iedziałam  i w iem  — że w szystko  m o­
że być praw dą ty lko  w  w yobraźni.

A le  gdybyśm y zrealizowali 50‘h idei so­
cja listycznej — polepszylibyśm y dolę m i­
lionów  i  dalibyśm y okazję powstaniu ja­
k iejś jeszcze lepszej idei socjalnej, od tych , 
które u zna jem y dzisiaj.

R ó w n y  start życiow y  dla w szy itk i h, 
praca sam okształceniowa i sam ^w ycho- 
w aw cza jednostk i m usi ją  w znieść na po­
ziom  e tyczny  godny człow  eka  m yślącego, 
godny człowieka uważającego się za n a j­
w yższą  istotę na ziemi.

Daleka jes t droga do człow ieka  —  so­
cjalisty. D aleka  i ciernista.

P oznaw szy ideę  zaczęłam interesow ać  
się je j w yznaw cam i, jedn i byli bardziej 
ideowi, in n ym  chodziło przede w szystk im  
o doraźną poprawę bytu .

Ci inn i nie są bardzo w  porządku. B rak  
im  n ir ty le  m oże w iedzy , ile a ltru izm u, 
brak im  czasem  moralności, czasem  w oli, 
a najczęściej ekonom ii życia, brak im  te­
go pogodzenia w szelkich  przyjem ności ży­
cia w  odpow iednich stosunkach. — N it  
umieją po prostu żyć, nie umieją się ani

ani czuć s i f

w walce O lepszy ustrój będziemy i dziś 
szli razem Nic więc dziwnego, że przed­
stawiciel „Wici’ został gorąco przyjęty w 
Krakowie. Cenimy „W iciarzy" i niejedno­
krotnie to już podkreślaliśmy.

Co do przemian, jakie zaszły w Ruchu 
Socjalistycznym, sądzimy, że nikt ich dziś 
nie będzie kwestionował Nie wielu jest
dziś, ne szczęście, teoretyków socjalistycz- cieszyć, ani w idzieć p iękna, 
nych, którzy stali by na stanowisku orto- szczęśliw ym i — a  najgorsze, że ci lud z e  i 
doksyjnego marksizmu. Dogmatyczna wiara w  ustroju  socja listycznym  nie b y 'ib y  in - 
w mechaniczny przebieg procesów społecz- n j — bez pew neJ przebudow y psychicznej. 
nych okazała się błędna dawniej — jest j  dlatego przebudow a psychiczna człow ie-  
błędna i dziś. j ku  — jego w ychow anie jes t jed n ym  z n a j-

T» chyba nie ulega w ątpliw ości is to tn iejszych zagadnień i dążeń nas rnło-
Mówląc o „większym uwzględnieniu pier- tlych socjalistów. 

wiastków, .uczuciowych w duchu socjali- fj-e m a m y  szablonu n a  tego pełno:‘-ar- 
stycznym", mamy na myśli bardziej twór- teściowego człow ieka  i  wcale go nie szu - 
czy stosunek ludzi do rzeczywistości, w któ- kam y.
rej żyją. Chcemy, by ludzie byli socjali- ■ O kropnym  byłoby  życie, gdyby w szy -  
stami nie dlatego, że ekonomiczne procesy SCy  ludzie byli. psychicznie i ir.teiektual- 
rozwojowe prowadzą nieuchronnie do ustro- do siebie podobni. N iech każdy m a  
ju socjalistycznego, ale przede wszystkim św iat w ew nętrzny , ka żdy  sw oje prze
dlatego, że socjalizm jest walką o wolność życia, każdy  sw oje w łasne zalnteresowa- 

sprawiedliwość społeczną Chcemy, by lu- n ie.
dzie byli uczuciowo związani z ruchem. 
I tak przede wszystkim rozumiemy „u 
względnienie pierwiastków 
Ruchu Socjalistycznym”

Chodzi nam  ty lko  o jedno — by nasz 
, człowiek m iał szacunek dla  dn iricoo  i, 

uczuciowych w ] dla siebie. Dla pracy  i w artości -innych ł 
sw oich  — b y  nie szedł po lin ii n o jm rje j-

Nie traktujem y tego krótkiego w yjaśn ię-, Szego oporu, a po lin ii serca, rozum u, k u l­

m y  łeh radykalizm  społeczny, w ierzy® /, te  dyskusyjne

nia jako wstępu do polemiki Tych wszyst 
kich, których interesuje nasz stosunek d 
najbardziej istotnych dziś problemów, pros: J 
my o pofatygowanie się na nasze z

•r dobra, praw dy i piękna.
L. S,

V ania 1 
W.



Możliwość utworzenia filii Fundacji Rockefellera
na środkową i wschodnią Europą z siedzibą w Warszawie

Od kilku dn,i bawi w Warszawie na za-jszjych profesorów. Nasi profesorowie mie-
proezemile Ministra Zdrowia przedstawiciel 
Fundacji Rockefellera na Europę dr. John 
Henry Bauer.

Wczoraj móniiister Zdrowia dr. Litwin 
przedstawił prof. dr. Bauera Premierowi 
Osóbce - Morawskiemu, z którym przy tej 
okazji p r/f. Bauer omówił sprarwę ewen­
tualnego stworzenia filii Fundacji Rocke­
fellera na środkową i w thodnią Europę z 
siedzibą, w Warszawie. Poza tym poruszył 
także kwestię ustanowienia stypendiów 
naukowych dla lekarzy polskich.

W rozmowie, jaka wywiązała się pod­
czas wizyty, prof. Bauer oświadczył, iż 
ze wszystkich krajów  europejskich, jakie 
zwiedził dotąd, służba zdrowia najlepiej 
jest rozbudowana i zorganizowana w Pol­
sce. Idąc po dotychczasowej linii, Polska 
w tej dziedzinie wysunie się na czołowe 
miejsce.

Nie^mniej zaimponował gościowi nasz 
wysiłek przy odbudowie stolicy i całego 
tak cicrutaie zniszczonego przez wojnę 
kraju.

Założycielem znanej dziś w  całym śn ie ­
cie Fundacji jest John D. Rockefeller. Jak  
wiadomo uzbierał on olbrzymią fortunę z 
handlu naftą, której źródła, należą do je­
go firmy, były rozrzucone po całym świę­
cie. Pragnął on oddać część swego m ająt­
ku. ale w taki sposób, który by przyniósł 
ludzkości jak największą korzyść. Szukał ja 
kiegoś planu, który byłby godny wiełkiej 
Idei. Rockefeller przyszedł do przekonania, 
że pouczenie ludzi o konieczności korzysta­
nia z dobrodziejstw zdobyczy naukowych, 
które mogą ich uwolnić od wielu cierpień fi­
zycznych, możfe być tym właśnie dobro­
dziejstwem.

W tym celu w roku 1901 ufundował in- 
•tyt u t naukowo -  badawczy .pod kierun­
kiem wielkiego uczonego Simona Flexme- 
ra. Chociaż charakter instytutu był czysto 
naukowy, ale ciągle pamiętano o koniecz­
ności praktycznego zastosowania zdobyczy 
nauki w życiu. W miarę rczwoju badań 
zainteresowanie Rockefellera skupiało się 
coraz więcej na zagadnieniu zapobiegania 
chorobom, co stawało się głównym celem. 
W wyniku oufątecznym Rockefeller zało­
żył specjalną Fundację, ofiarowując 100 
milionów dolarów i powiększaj tg; następ­
nie jej kapitał do 300 milcmów.

Fundacja Rockefellera stwarzana została 
na zasadach, jak najbardziej humanitar­
nych, a dewizą jej jest „dobrobyt rodu 
ludzkiego na całym św iede . Fundacja po­
siada pięć wydziałów: dział szkolenia leka­
rzy, dział na.uk ścisłych, dział nauk spo­
łecznych (ambasador Polski w USA, prof. 
Oskar Lange korzystał ze stypendium fun­
dacji Rockefellera tego właśnie działu stu­
diu, ąc przez dwa lata nauki społeczne w 
Stanach Zjednoczonych), dział humani­
styczny i wreszcie dział zdrowia publicz­
nego, którego właśnie pTzedstawioielerli 
je  -1 dr. Bauer.

Siedzibą fundacji w  Europie jest P a­
r y !

Na wiele 1st przad wojną Polska naw ią­
zała kontakt z Fundacją, a nasz sztab 
„Rockefellerczyków" liczył kilkaset osób. 
Fundacja poczyniła w Polsce licrsse inwe­
stycje, jak n/p. safasłę pielęgniarek w War­
szawie, przy ul. Koszykowej, Instytut Hi­
gieny przy ul. Chocimokiej, liczne kliniki 
w miastach prowincjonotnych. Specjalnie 
interesowano się zagadnieniem medycyny 
społecznej.

W czwartek w hotelu „Polonia" odby­
ła sćę konferencja prasowa, m  której dr. 
Bauer odpowiadał przedstawicielom dzien­
ników warszawskich na pytania dotyczące 
reprezentowanej przez niego instytucji

— Jakie s?f ogólne wrażenia pana dokto­
ra, co do „osiągnięcia polskiej służby zdro­
wia?

Ostatni raz byłem w Polsce w paździer­
niku ubiegłego raku. Od tego czasu daj« 
się zauważyć w tej dziedzinie anaczna po­
prawa. Dokonano bardzo wiele. W dużym 
stopniu przyczyniły się do tego dostawy 
UNRRA.

— Jakie są według pana doktora na j­
większe braki w dziedzinie zdrowia pu­
blicznego w Polace?

Największym brakiem jeist niewątpli­
wie brak lekarzy. Przed wojną Polska po­
siadała 14.000 lekarzy — obecnie liczba 
ich zmalała do 6.000. K raj wasz zaś powi­
nien posiadać 18.000 lekarzy.

Pomoc instytucji, którą reprezentuję nie 
jest pomocą doraźną, natychmiastową. Na­
szym założeniem jest pomoc obliczona na 
długą metę i pomoc stała. Potrzeba wam 
lekarzy. Potrzeba wam profesorów, bo 
straciliście ich aż 50%. Fundacja Rocke­
fellera ofiaruje Polsce swą współpracę w 
dziedzinie szkolenia personelu lekarskiego. 
Co rok przyznawać będziemy stypendia 
na wyjazd do uczelni amerykańskich pew­
nej liczbie waszych młodych lekarzy. Nie 
udzielamy w zasadzie stypendiów studen­
tom, lecz lekarzom o ukończony o' stu­
diach, którzy będą mogli w  Stanach Zjed­
noczonych wiedzę swą pogłębić i rozsze­
rzyć.

— Czy przewiduje się również przyjazd 
profesorów amerykańskich do Polski?

Raczej nie. Uważamy to za nieodpo­
w iednie rozwiązanie. Wysyłając do Ame­
ryki waęzych młodych 1* *arzy pomożemy 
Polsce w szkoleniu nowych kadr przy-

M. i

liby zresztą na polskich uniwersytetach 
trudności Językowe.

— Jakie są wadlug pana doktora wady 
i zalety w  naszej służbie zdrowia?

Trudno ód/powiedzieć na tego rodzaju 
pytanie. Przed wojną polska służba zdro­
wia była jedną z  raajlspseyvh, jeżeli me 
najlepszą, na ów leci e (w tym stwierdzaniu 
naszego 'emeryfkańek'egr> gościa jest chyba 
pewien procent kurtuazji — przyp. rod.). 
W ciągu dwudziestu lat mepcdJegłośel, do 
czasu wojny, zrobiliście w  tej dziedzinie 
bardz,? wiele. Dzioóoj kraj jest tak znisz­
czony, że trudno mówić, oo jest złe czy

dobre. Znamienna jest szybka odbudowa. 
Mam nadzieję, że już niedługo Polska w y­
sunie się znów na pierwsze miejsce.

— Czy opinią pubHzma w  Stanach Zjed 
noczwnyeh jest dostatecznie po'r<>rjrtowa- 
raa o stanie ztrewtia w dzisiejszej Polsce?

Sądaę, że zazwyczaj opinia publiczna 
jednego państwa nie w We wńe o stanie 
zdrowia drogiego państwa. W każdym ra­
zie dostają się do oan pewne raporty opi­
sujące w ąposófo wyraźny te sprawy. W 
pismach amerykańskich zamieszczał np. 
szereg artykułów o Bo&ce prof. Sawyer — 
szef lekarski UNRRA, który bawił tu przed 
pół rokiem.

śląskie zakłady tekstylne
dumą polskiego włókiennictwa

Sądzie w bród ubrań I bielizny
KATOWICE. Do najlepiej zorgani­

zowanych i wyposażonych fabryk 
włók enniczych i konfekcji na Śląsku 
należą Śląskie Zakłady Tekstylne w  
Prądniku oraz Państwowa Fabryka 
Konfekcji w  Bytomiu.

Uruchomione po wykonaniu sze­
regu prac przygotowawczych we 
wrześniu ub. r. (Ż/ó kłady Tekstylne w 
Prądniku zał*ndniają obecnie 1.600 
pracowników, z czego 70% stanowią 
Polacy —  w w ęk szej części repa­
trianci ze Wschodu wyszkoleni w  u-

200.000 zakładów przemysłowych
n a  Ziemiach Odzyskanych

II. Nawozy sztuczno i b o g actw a  na tu ra lne
Stan obecny l przyszłość naszego rolni­

ctwa zależy w znacznym stopniu od możli­
wości produkcyjnych naszego przemysłu 
nawozów sztucznych. W chwil: przejęcia
przez władze nasze, fabryki śląskie znaj­
dowały się w stanie więcej niż opłakanym. 
Jedynie czynna fabryka azotowa w Cho­
rzowie, utrzymywana przez Niemców przez 
cały czas wojny na maksymalnej produkcji 
bez gruntownych remontów, ponadto zanie­
czyszczona od lat nłeusuwanyra z terenu 
fabryki pyłem, prawdopodobnie nie wy­
trzymałaby podobnego obciążenia dłużej niż 
przez jeszcze kilka miesięcy.

Po objęciu fabryki w styczniu zeszłego 
roku zabrano się z zapałem do pracy. 
.Ósmego lutego roku 1945, a więc nieo 
mai dwa tygodnie po uwolnieniu Chorzowa, 
uruchomiono pierwszy * wygaszonych pie­
ców karbidowych oraz zapoczątkowano pro' 
dukcję tak niezbędnego w rolnictwie azot- 
niaku. Piątego marca zaczęto produkcję 
saletrzaha, następnego dnia uruchomiono 
syntezę amoniaku, a 13 marca rozpoczęto 
masową fabrykację kwasu azotowego, stosu 
jąc katalizator zastępczy, cała bowiem 
platyna wywieziona została przez Niemców.

Do trudności technicznych i personal­
nych, polegających na braku sił robo­
czych, głównie fachowców, dołączyły się 
trudności komunikacyjne. Fabryka była po­
czątkowo odcięta od kra-j owych suro,wców 
wskutek rozszerzenia torów kolefowych. 
Mimo to jednak dwunastego łipca urucho­
miono drugi piec karbidowy, szóstego 
września — trzeci, trzeciego grudnia — 
czwarty, a siódmego marca bieżącego ro­
ku — nigdy nie używany przed wojną — 
piąty. W ten sposób w ciągu' jednego roku 
produkcja Zakładów Chorzowskich wzrosła 
pięciokrotnie, osiągając poziom produkcji 
niemieckiej z roku 1943.

O zdolności produkcyjnej Chorzowa w 
chwili obecnej świadczy najwymowniej zu­
życie węgla, wyrażające się cyfrą 1.000 ton 
dziennie. W marcu roku bieżącego Cho­
rzów przerobił 3.700 ton azotn, podczas 
gdy średnia miesięczna z rokn 1939 dli 
Chorzowa wraz z Mościc.ami stanowiła za­
ledwie 3.500 ton. Jeszcze jaskrawszym przy­
kładem osiągnięć naszego .przemysłu jest 
rozmach produkcji podstawowego nawozu 
sztucznego — superfosfatn. W sierpniu roku 
ubiegłego Polska objęła w posiadanie zni­
szczone i ogołocone z maszyn Zakłady Sile­
sia w Żarowie koło Świdnicy. W grudniu 
tegoż roku zakłady te wyprodukowały 218 
ton superfoefatu, w styczniu roku bieżą­
cego produkcja wzrosła już do 1.600 ton,

w lutym wynosiła 2.300 ton, a w marcu 
i kwietniu sięgała prawie trzech tysięcy 
ton.

Olbrzymi potencjał przemysłowy Ziem 
Odzyskanych odznacza się też nieznanymi w 
Polsce przed wrześniowej bogactwami natu­
ralnymi. Podwojone zostały zasoby rud 
cynkowo • ołowianych, zawierających po­
nadto srebro, kadm i tal. Zwiększono 
znacznie możliwości produkcyjne rud mie­
dzi, uzyskano możliwości rocznego wydo­
bycia około sześćdziesięciu kilogramów zło­
ta, dwu tysięcy ton arsenu, trzydziestu 
tysięcy ton najbogatszej rudy żelaznej — 
magnetytu i tyleż samo cennego magnezytu. 
Wreszcie zdobyto nie do pogardzenia za­
soby niiklu i chromu, jak również tak wa­
żnego w fabrykacji lekkich stopów meta­
lowych — berylu oraz jedynego dotąd źró­
dła energii atomowej — uranu. Ziemie 
Dolno • Śląskie posiadają nie dające się 
wprost wyczerpać zasoby surowców cera­
micznych :• do produkcji najlepszych go- 
tuniów szkła. Obfite złoża glin i łupków 
zapewniają produkcję ponad 200.000 ton 
materiałów ogniotrwałych rocznie. Wspania­
łe gatunki glinek szlachetnych pozwalają 
na wyrób około 20.000 ton porcelany, co 
stanowi cztery razy więcej, niż wytwórczość 
w tej dziedzinie reszty kraju. A olbrzymie 
ilości czystych piasków kwarcowych otwie­
rają przed przemysłem polskim nowe szla­
ki produkcji, na skalę światową, szkieł 
optycznych i kryształów

Odzyskanie prastarych ziem piastowskich 
po Odrę i Nysę Łużycką, przyczyniło się 
do wybitnego wzrostu wskaźników pro­
dukcyjnych w dziedzinie głównych pol­
skich surowców kopa Imanych.' Przyjmując 
za sto produkcję danego surowca w reku 
1938, okaż* się, żc w roku 1945 wydobycie 
węgla kamiennego wyrażało się cytrą 166, 
wydobycie rud i kruszców metali cyfrą 170, 
wydobycie surowców ceramicznych i szklar­
skich cyfrą 300 a wydobycie skał drogo­
wych i budowlanych cyfrą ponad 350. Licz­
by te stają się jeszcze bardzej wymowne 
jeżeli zważyć, że ludność Polski etanowi 
obecnie 23 miliony, zamiast 35 milionów, 
zamieszkujących terytorium Pokki przed- 
wrześniowej. W dziedzinie podstawowych 
surowców mineralnych możliwości gospodar­
cze przeciętnego obywatela Rzeczypospolitej 
wzrosły od 150 do 350 procent. Nawet w 
przypadku uołi kamiennej, mimo utraty złóż 
podkarpackich, wydobycie na jednego mie­
szkańca jest dziś o 22 procent wyższe cd 
wydobycia w r. 1938.

Oto jakie bogactwo Ziemie Zachodnie

wniosły do naarref* organizmu państwo­
wego i narodowego. Dzień każdy przynosi 
tam coraz to wymowniejsze dowody zwy­
cięstwa polskiej inżynierii nad piętrzącymi 
eię trudnościami natury zarówno gospodar­
czej, jak technologicznej. Stale rosnąca 
liczba osiedlanych niewykwalifikowanych 
robotników polskich, przy jednoczesnym 
stałym przekraczaniu norm planów wy­
twórczych dla poszczególnych fabryk czy 
gałęzi produkcji — oto dwa wskaźniki,

biegłych miesiącach oraz fachowcy 
sprowadzeni z ośrodków włókienni­
czych, jak Łódź i Zawiercie. Z pers'z- 
rtelu Jidachow ego przeszkolono do* 
tychczas około 500 osób.

Zakłady obejmują dział włókienni 
czy, produkujący tkaniny jedwabne, 
bawełniane i lniane, na ubrania robo- 
cze. bieliznę pościelową, kitle iekar* 
sk e, koszule, ręczniki, obrusy, pod­
szewki do ubrań i t. p. oraz szwalnię, 
wyposażoną w kilkaset elektrycz­
nych maszyn do szycia i robót spe­
cjalnych.

Produkcja zakładów, która wynio­
sła w e wrześniu ub. r. 14.359 m. tka­
nin wzrasta systematyczn e: w  paź­
dzierniku wynosiła —  56.000 m., w li­
stopadzie —  83.000, w grudniu —- 
87.000, obecnie dochodzi do 102— 105 
tys. m. tkanin. Dział konfekcyjny pro 
dukuje m esięcznie II— 12 ys. sz'uk  
konfekcji, jak koszule, ubrania robo­
cze, obrusy i t. d.

Liczba krosien wynos ponad 730. 
Surowiec czerpią zakłady z dostaw  
ZSRR oraz UNRRA. Fabryka obej­
muje rozległy kompleks budynków  
głównych i szereg działów pomocni­
czych, jak szpularnie, farbtarnia tka­
nin, pralnia, suszarnia, wykańczalnia 
i t. d.

Pertetwowa fabryka konfekcji
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Zasłużona kara
LUBLIN. Specjalny Sąd Karny w 

Lublinie rozpatrywał sprawę Jerze­
go Gromkowskiego, członka ukraiń 
skiej formacji SS za udział w  obja­
wach na partyzantów pol-drch oraz 
akcjach pacyfikacvinych w e w sach . 
Sąd skazał go na U*TC Jtnłcrci,

POLSCY GÓRNICY POW RACAJĄ  
Z FRANCJI

Do Zabrza przybył trzeci transport gór­
ników i  Len* wc Francji w liczbie 524 
osoby.

KARA ŚMIERCI 
DLA DONOSICIELKI

Sąd w Będzinie skazał na karę śmierci 
38-letnią Janinę Kumpe z Dąbrowy Górni­
czej, która w służbie Gestapo zdradzała 
Polki zbiegłe z obozu.

POLACY Z ZACHODU 
W  SZCZECINIE

Statek aliancki „Ten er i v", przywiózł do 
portu szczecińskiego 6 0 0  Polaków z Zacho­
du, wśród nich zdemobilizowanych żołnierzy.

BANDYCI PONIEŚLI 
ZASŁUŻONĄ KARĘ

Sąd wojskowy w Zawierciu skazał Józe­
fa Surma z Brudzowa, herszta bandy, która 
miała na sumieniu 40 napadów' rabunko­
wych, na karę śmierci; 9 członków otrzy­
mało kary od 7 do 10 lat więzienia.

POW IAT GLIWICKI WOLNY 
OD NIEMCÓW

W dniu 3.6 r. b. odszedł ostatni transport 
Niemców wysiedlonych z powiatu Gliwic­
kiego. Powiat jest obecnie zamieszkały tyl­
ko przez Polaków.

EKSHUMACJA OFIAR 
NIEMIECKICH

W Kurcu (pow. Starogard) odbył się 
pogrzeb 42-ch ofiar niemieckich, ekshumo­

wanych * mogił rozsianych w okolicznych 
lasach. W okolicach Kurca spoczywa jeszcze 
180 ofiar zbrodni niemieckich i 7.000 w la- 
saoh pod Starogardem. ■

KLINIKA CHORÓB 
SZCZĘKOWYCH W  ŁODZI

W Łodzi została otwarta pierwsza w Pol­
sce tego rodzaju klinika chorób szczęko­
wych działu stomatologicznego Uniwersyte­
tu Łódzkiego.

„ROBERTO GONSALES“ 
W  DARZE OD UNRRA

Do portu gdyńskiego przybył holownik 
„Roberto Gonsales", pTzysłany przez Ame­
rykanów  z niemieckiej strefy okupacyjnej, 
jako dar UNRRA dla Polski. Holownik przy 
prowadzi) równocześute 3 kutry w darze 
dla rybaków,

SZKOŁA PIELĘGNIAREK 
W  BYDGOSZCZY

W Bydgoszczy została otwarta Bydgoska 
Szkoła Pielęgniarsko - położnicza, powatala 
z subwencji Ministerstwa Zdrowia Potrze­
bny sprzęt otrzymała z darów UNRRA 
Nauka trwa dwa lata.
ŚLĄSK POZBYWA SIĘ NIEMCÓW

Celem usprawnienia niemieckiej akcji re­
patriacyjnej z Dolnego śląska powiększono 
ilość transportów do czterech dziennie.

WIECZÓR PRZYJAŹNI 
POLSKO - FRANCUSKIEJ

W Poznaniu odbył się wieczór przyjaźni 
polsko-francuskej, w którym wziął udział 
konsul francuski, p. Gaillard.

świadczące o zdrowych zasadach, na któ- . .
rydh opdirto <izia*alno^ć organizacji przeniy* B ytom iu  uruCuOtnior*4L po OQ
słowej na ziemiach odzyskanych. Rosnąca j budowie i zmontowaniu szeregu urzą
wydajność produkcji jest tu bowiem dowo- ! dzeó elektrycznych. .
dem rosnącej wydajności pracy robotnika — - 
polskiego, zastępującego eliminowany syste­
matycznie element niemiecki. W tej chwili
zadanie nasze polega na tym, by przybyły 
na ziemię tę robotnik polski, uczynił z od­
zyskanych terenów zachodnich pełnowarto­
ściowy obszar życiowy Polaków. By tereny 
te stały się nie tylko ostoją polskiego 
przemysłu i polskiej gospodarki ekonomicz­
nej, ale przode wszystkim żelaznym zrę­
bem polskiej myśli narodowej na rubie­
żach Rzeczypospolitej, będących naszą bazą 
obronną przeciwko ewentualnej napości ze 
strony odrodzonych Niemiec.

Prof. IGNACY ZŁOTOWSKI.

Fabryka prowadzi dział produkcji 
masowej, wytwarzający przeć ętni* 
950 — 1.200 ubrań roboczych dzien­
nie. Ponadto produkuje mundury, ko­
szule męskie, kitle lekarskie i t, p. 
Specjalny oddział wykonuje zamó­
wienia krawieckie robotników pra­
cowników, skierowanych przez zwią 
zkt zawodowe. Fabryka przerobiła 
dotychczas ponad 500.000 m tkanin, 
dostarczonych częśc owo z Prądn** 
ka, Łodzi i Rychbachu,

Produkcja będzie wciąż wzrastać
Garbarnia wśród gruzów pracuje I rozrasta się

Wielu z nas ma aa pewao podarte zelów­
ki, chodzi w płóciennych „unrzakach” lub aa 
drewnie —■ ale rzadko kto wie, jak powetu­
je aełówka. Powodowani ciekawością odwie­
dzamy garbarnię i fabrykę obuwia pod za­
rządem państwowym „Temlee i Srwcde" 
przy ul. Okopowej 60.

Trudno jest sobie wyobrazić fabrykę, idąc 
przez prowizoryczną bramę wśród ruin. 
W końcu, około rusztowań znajdujemy biu­

ro, a w nim ofe dyr, Pfeiffra, który jeet tak 
uprzejmy, że oprowadza nos po fabryce.

Fabryka po powstaniu warszawskim zo­
stała zupełnie zniszczona, część maszyn wy­
wieźli Niemcy. Do uprzątania gruzów, wy­
ciągania spałonyh maszyn, zgłosili się zaraz 
po powrocie z tułaczki popowstaniowej ro-

gdzie skóra a „wałków" prasowana jeot i 
glamsowana przez specjalne maszyny. Oglą­
dam śliczne, nowe tysiące kilogramów zeló­
wek..

Dyrektor pokazuje mi piękne umywalnie, 
łaźnie, kabiny robotników i budującą się 
jasną jadalnię i świetlicę, która już zs mie­
siąc służyć będzie robotnikom fabryki.

,.Produkujemy tylko na zlecenie i zamó- 
mienie Centralnego Zarządu Przemysłu Skó­
rzanego" — kończy dyr. Pfeiffer swoje in­
formacje. — Jesteśmy małym kółkiem w wid 
kiej machinie gospodarki planowej. Zosta­
niemy zresetą aa pewno upaństwowieni. Je­
stem jednym z głównych aiejonariuaey h. 
firmy, ale pracować będę z zamiłowanie, ja­
ko urzędnik państwowy. Należę do szóstege
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botnicy fabryki, którzy własnymi silam i; pokolenia garbarzy wmoie)  roozmte
sprawili to, że już w li-pcu 1945 r. przystą 
piono do garbowania pierwszych kilkuset 
skór. Oglądamy najpierw warsztat mecha­
niczny, gdzie jeszcze kompletuje się maszy­
ny i urządzenia fabryczne.

„Proszę *— mówi jeden z meoLwików — 
z tej kupy szmelcu wyławiamy od roku po­
trzebne części, pasujemy do maszyn, które 
też są częściowo spalone, klepiemy, majstru­
jemy i w ten sposób maszyn jest coraz wię­
cej".

Przechodzimy do hali, gdzie rozpoczyna 
się garbowanie. Panuje tu przykry zapach 
zgnilizny. Surowe, moczone i myte kilka 
razy w specjalnych basenach, w wapnic z 
roztworem siarczaku, skóry czyszczone *ą na 
specjalnych kozłach przez tzw. ozorowm- 
ków. „To ciężka praca — mówi dyr. Pfeif­
fer — wymaga dużej wprawy i zdrowia, ale 
też Kzorowników najlepiej wynagradzamy: 
podczas, gdy przeciętny robotnik zarabia 
ok. 12.000 zł miesięcznie — szerownik do­
staje oh. 16.000 plus obiad i przydział mie­
sięczny skóry".

Skóra wędruje następnie do tzw. zatopów, 
gdzie leży w garbnikach roślinnych (ekstra­
kty dębowe i świerkowe) 6 tygodni. Dy­
rektor wskazuje na wióry, leżące w apecjal- 
nej^hali: — .potrzeba nam jest tych ekstrak­
tów około 1.000 kg dziennie. Niestety, nie 
mamy krajowych wyrobów i sprowadzać 
musimy ten produkt ze Szwecji. Każde opóź­
nienie transportu jest dla nas wielką tra­
gedią". Przechodzimy do hali „wałków". Są 
to olbrzymia bębny (5 m dług.), kręcące się 
na poziomie osi, w których przez 4 dni krę­
cą się w stężonych garbnikach skóry.

Widząc, że przyglądam się montowaniu 
nowego bębna i pracy przy kładzeniu no­
wej kamiennej posadzki, mój rozmówca 
objaśnia, że fabryka, produkując, ciągłe się 
rozrasta technicznie i przestrzenni*

„Produkcja będzie wciąż rosnąć — mówi 
z odcieniem pewnej dumy W styczniu rb 
produkowaliśmy 4.000 kg, a w liptfu tego ro­
ku wyprodukujemy 25.000 kg skóry zelów­
kowej, a potem osiągniemy 75 000 kg mie­
sięcznie".

„Wtedy sprawię sobie porządne buty — 
śmiejąc się mówi dyrektor — pcfcazując owe 
podniszczone obuwie".

Przechodzimy do suszarni i hal prasy,

Jestem skłonny uwierzyć dyr. Pfeiffero­
wi. Jego, dużo pozostawiając* do życzenia 
buty, przemawiają do przekonania.

A. P.

„K w idzyń", „G n iew " i „ E l ś l ą f
Rowe statki na Wiśle

Z dna morskiego koło Elbląga w y­
dobyto dwa statki niemieckie ,JI«r 
la‘‘, który otrzymał nazwę „Gniew* 
i „Neufahrwaaser", któTy przemiano­
wano na ,.Kw dzyń". Poza tym Głów  
ny Urząd Morski przekazał do dy­
spozycji Żeglugi wiślanej niemiecki 
statek „Elisabeth”, który otrzyma! 
nazwę „Elbląg”.

Na W iśle utrzymywana jest tylko 
komun kacja pasażersko-towarowa 
na szlaku Warszawa —  Gdańsk przy 
pomocy 8m iu  statków.

Projektowane jest uruchom eai# 
komunikacji na Unii W arszawa -  
Sandomierz.

Żądanie pracowników
komunalnych

W ydział W ykonawczy Zarządu 
Głównego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Użyteczności Pu­
blicznej w Polsce, zrzrszaiący około  
200 000 pracown ków, podczas ostat­
nich obrad w  W a rszw ie  wysunął 
postulaty, domagające podwyższani* 
upo«:ień pracowników ssmorządo- 
wvch w granicach co n i’m nej od 
1.200 do 6.400 zł., zrównania orzy* 
działów żywnościowych, uregulowa­
nia spraw ubezpieczenia emerytal­
nego. realnych możl wości wykorzy­
stania urlopów oraz przyznanie zni­
żek kolejowych na równi z pracowni­
kami państwowymi



w

Program obchodu Święta Ludowego
w  W arszaw !®

Delegacje przybywają ze wsi w ndodae-
9 ozerwoa w godz. 8 — 11 ram. Zbie­

gają się one- w następujących punktach: 
Plac Stai-ynkiewicza, Plac Trzech Krzyży, 
Plac Teatoalny, Plac Unii Ltobelskiej. Sa- 
toochedy pozostają na Placach do znkoń- 
meemfa urozzyistośc;, celem cd w jeziorko u- 
CzestoEców manife-tecji (godziny pojpolu- 
dndewe do godz. 8-eg wiecz.).

Delegacje chłnpckie udają się na Plac 
Zwycięstwa w mćarę przybywania sarao- 
chrjdów.

Organizacje warszawskie — robotnicze, 
*awodowe i młodzieżowe — zbieraą się 
V następujących punktach w godz. 9 — 10 
rano:

Dzielnice: ’Warszawa - śródmieście —
Plac 3-ch Krzyży — AL Stalina.

Trasa: Bradka, Jasna, Kredytowa, P i
Małachowskiego, Plac Zwycięstwa.

Warszawa - Południe — uL Puławska 
między Willową i PL Unii.

Trasa: Marszałkowska, Królewska, Plac 
JSwycięstwa.

Warszawa -  Północ — uL KozietuLkie- 
«o.

Trasa: PI. Inwalidów, Mickiewicza. Gen. 
Zajączka, Przejazd Kolejowy, PI. Brzflf, 
Bonifraterska, PI. Krasiń kich, Mkdowa, 
Senatorska, Wierzbowa, PL Zwycię3-jwa,

Warszawa -  Powiśle —■ ul. Tamka.
Trasa: Krak. Przedmieście, Królewska,

PL Zwycięstwa.
Warszawa -  Ochota — ul. Grójecka — 

Kiemcewiczfi.
Trasa: A1 Jarcaolimske, Ma.nsza#cow-

*ka, Królewżka, H. Zwycięstwa.
Warszawa -  Zachód — ul. Chłodna, To­

warowa, Żelazna.
Trasa: Chłodna, Elektoralna, Pi. Banko­

wy, Senatorska, WLemńbjwa, PL Zwycię­
stwa.

Praga -  Centralna — uL Zygimmdcw- 
aka ' '’cennik Bral Broni — Kościół św. 
Flor a).

Karty mleczne
dla dzieci

Resort Zaopa*rzen a Zarządu M‘fj 
skiego m. st. Warszawy podaje do 
wiadomości:

1) Prowadzący meldunki, na po- 
siadm ych wykazach mieszkańców  
domu czerw cowvch dopiszą dz eci, 
zamieszkałe w tym domu, w wieku  
do lat 12 dla k !órych nie hyły bra­
ne karty wym enne na m-c czer­
w iec r b.

2) Z Vykrz?mi tvmi i wypełniony­
mi pokwi’owanirmi, zgłoszą się do 
właściwych B‘ur Okresowych w  
dn ach 12 i 13 b.m. i pobiorą karty 
mleczne, które nas'eonie wydadzą za 
pokwi'owanlem mieszkańcom domu.

3) Karty mleczne wydane będą 
bez kart wymiennych, za opłatą po 
zł. 2 — za sztukę.

4) Karty mleczne należy nłe- 
* zwłocznie z;re;er’rować w soo'yw -

czych sklepach rozdzM ^mch, naj­
później do dn. 26 czerwca rb .

X
Zarząd Miejski wyjaśHa, że mle 

ko w proszku *”  kupon Nr. 38 39
dla kat. I nie jest rozdzielane wza- 
mian za ksszę lecz 'nko jednorazo­
wy '•'>:rialnv przvdzia!.

KONCERT ZESPO ŁÓ W  ROBOTNICZYCH

9-go czerw ca w niedzielę Polskie  R adio nn 
d a je  koncert Zespołów  R obotniczych wyróź 
n ionych  n-> K onkursie u rządzonym  sta ra  
n lem  C entra lnego  Dom u K ultury  R obotni 
czej TUR i Rozgłośni P. R. w Łodzi.

F A R B Y ,  L A K I E R Y  
A R T Y K U Ł Y  M Y D L A R S K I E  

tan io  do nabycia

w  I. C Y K L O P
T argow a 56 
869

M arszałkow ska 109

P E N S J O N A T  I K A T .

T u b e re z a "
Piłsudskiego, te!. 1260

B i

Zakopane, n!

T rasa : Siaratc&wijfeisgo, BruJuzwa, M ost, 
K a ro w a , K ra k . Przedim ., KrólcnwsSta, PL 
Z w y cięstw a.

P rfiga  -  G ro ch ó w  —  G ro ch o w sk a  (b lo k ’ 
T O R -u ) . T rac a : G rochow iska, T arg o w a , 
B ru k o w a i d a le j je k  P ra g a  Ca.itrafeta.

P ra g a  -  B ró d n o  —  G u m . LŁ.-a -  K u li. 
T ra sa : 11 L teto ipxte, T ak so w a, B c u ta w a  i 
d a le j ja k  P ra g a  C e n '.ra tea .

P ra g a  -  T arg ó w ek  —  uL P io tra  S k arg i. 
T rasa : R a iz y m iń rlca , Ząbk,owsfca, B ru k o ­
w a i d a le j ja k  P ra g a  Canferabna,

N a P la c u  Z w ycięstw u o gedz. 10.80 po­
lew a  M sza lw ię ta ,  rvat’Aępnle s tó a tłs t re  
w ieńców  na  g ro b ie  N U zaan ag o  Ż ołn ierza , 
złożenie h c ł i r i  z m arły m  dzia łaczom  R u ch u  
L udow ego, p rzem ó w ien ia  i  d e filad a  u -  
c ze C rte ó w .

W  go d a’.n seh  p c .p c iu d n k w y ch  (g. 1 8 -ta) 
odbędą s ię  z ab a w y  lud-owe w  Ł aa cs ik a c h , 
O grodzie  S ask im  i na  B ielan ach , p rzed ­
s ta w ie n ia  te a tra ln e  i p okazy  film o w e  o raz  
raw o d y  sp o rto w o  d la  u czestn ik ó w  naaaafe- 
ta r j i .

Sir. 7
W arszawskie Związki Z a w o ile e

w  i a w i ę c i e  I n d o w y m
Z feotole  z  u c h w a łą  R csszececnego  P le ­

n u m  R ad y  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  m . e t  
W arw a  w y  w  re k u  b ieżący m  w  d n iu  ś w ię  
ta  Lodow ego ruch zaw odow y sto licy , za ­
m anifestu je  sw ą całkow itą  jedr.oóć * ru ­
chem chłopskim , z iednocronym  pod sz tan ­
d a ram i S tam raiciw a L u d o w eg o  i S am opo­
m ocy  C h ło p sk iej.

D a ta  9 czerw ca, załogi f a b ry k  o raz  p ra ­
cow nicy  in s ty tu c ji i  przcrińębiaawt/w, ab to - 
r ą  ptę o  godż. 8 ra n o  w  m  ie jso s rh  p racy , 
sk ą d  u d a d zą  się  »b dzielntecrw e ptmScćy 
zb iórk i, sk ąd  o  gcAz. 9 n asląp ś w y m arsz  
na  P lac  Z w y cięstw a .

W ejśc ie  n a  P la c  Z w y cięstw a  ty lk o  od  ] 
u l. K ró lew sk ie j pczez K ra k ;w s lc ie /  P rz e d ­
m ie c ie ,  M azow iecką, M a rsz a łk o w sk a ,! 
T w a rd ą  i G ran iczn ą .

P rzy b y c ia  n a  P la c  Z w ysięr.tw a o  g c d ~  
13 ran o .

S tra ż  p o rząd k o w a  S ’ramn.'ct-wa L u d o w e­
go, w sk aże  p&tBCswfóIpym k o h rm o cm  
dziclnkw w ym  m iejoce n a  P la c u  Z w y cię ­
stw a.

W iec ro bo tn iczo  -  lu d o w y  rczjpocaais 
się  o  go&t. 10 m . 30.

Z żyćiaJ ^ B
P O P A R T U

Warneńczyk" by&y zatonął
pod mostar kolejowym

P a s a ż e r ś w  p r z 8 i i ? z ‘a»a*i i j i z ł a n d  l a  f e r s e g

W ARSZAW A (SAP). Wczoraf q- 
koło godz. 11-ej rano siatek wiślany 
„W arneńczyk”, idący z pełnym ła­
dunkiem towarów i p -saż;rów  do 
Tczewa, u kgł kE’as'rof:e pod mo­
stem kolejowym kolo C yiadtli w 
Warszawie. W chwili, gdy sta'ek  
znajdował s ę między filarami mostu, 
natknął się na resztki żelaznej kon­

strukcji mostu wysadzonego przez 
Niemców,

Na skutek zderzink kadłub stat­
ku został w trzech miejscach prze­
dziurawiony i woda wdarła się do 
wnętrza, zalewając ko łownię i po­
ra c szczenią paneżerskie. N -lych- 
miu'lowa akcja ratunkowa pozwoli­
ła na przewiezienie na brzeg w szyst­
kich pasażerów.

ODPRAW A
PRZEWODNICZĄCYCH I SEKRETARZY

W  sobotę, d a . 8 bm . odbędzie się o  godz. 
tO-fj w  lokalu  W K PPS (Śnieżna 4) o d praw a 
p rrew odn losąeyeb  i sek re ta rzy  kom itetów
D elfin ie I Kół PPS powiatu warszawskiego.

Z E B R A N IE  K O L A  O M  T U R  O C H O T A  
W  sobotę  dm. 3 bm . o  go<ł'. 19 o d b ę ­

dzie się w lo k stu  dzie ln icy  O chota zeb ra­
n ie  członków  OM TUR.

R e fo ra t w y g łosi to w . Sw ędrw w fcL

• ZIELONE ŚW IĘTA  
SPĘDZAM Y NA BIELA NACH

D zielnica B ielany urządza  w Zielone 
Święta w L aska B ielaóskim  ..Zabawę lu d o ­
wą” Na program  złożą się: lo teria  fantow a, 
ta ś e c  itp  Bufet, sala  tadca z doskonałym  
zespołem  ork iestry , czynne będą całe dwa 
dni

D ojazd autobusam i „ L „ Z "  trollcybusem  
„ C  i od Dw orca G dańskiego tram w ajem  
.,15 ’

Dochód przeznaczony na budow ę domu 
P P S  na B ielanach

U
W ARSZAWA —  TW O JA  STOLICA

W  niedzielę, dn. 9 bm., o  godz. 12.30 w 
sali odczytow ej M uzeum N arodow ego mec. 
Ignacy C habielski wygłosi odczyt pt. „ W a r­
s z a w a — tw oja  sto lica”.

Odczyt będzie pow tórzony  o godz. 16.30.

N IE  B ĘD ZIE STATKÓW NA BIELANY

(SAP). T rad y cy jn y m  zw yczajem  w arszaw ia 
sy spędzali św ięta Z ielonych Św iątek  na 
B ielanach, ud a jąc  się  lain  przede wszystkim  
sta tkam i parow ym i. W  tyra roku, z powodu 
b rak u  taboru ; s ia tk i na  Bielany kursOwaó nic 
będą.

r*ustyszym u 
I j O  w  r a d i o

N IEDZIELA, 9 C ZER W C A

6.57 Sygnał czasu  i p ieśń  „K iedy ranne  
w sta ją  zo rze” 7.30 Muz. lekika. 8.00 Dzień 
poranny. 8.25 Muz. p o ran n a  (p ły ty ). 12.06 
T ransm  z K atow ic — p o ran ek  symf. w wyk. 
Ork P. R 13 30 „Niem cy po w ojn ie”. 14 00 
A ud d!a  św ietlic  w iejskich. 14.40 T ea tr  W yo 
brażni — „M ąż p rzeznaczen ia” G. B. Sha- 
wa. 15 30 Konc muz ludow ej. 16 00 Aud. 
d la  dzieci s ł-m u z . p t „Pan  Bum cyk na k a ­
ja k u ” 17 00 Konc. Zespołów  R obotniczych. 
18.20 Przeg ląd  tygodnia. 18 30 Tyg. dźw ię­
kowy. 19 05 „Uśm iech i p io sen k a”. 19.30 
Dzień wiecz 20.00 „M ozaika m uzyczna” w 
wyk. S ekste tu  P  R. pod dyr. St. Rachonia 
21 09 A ud d la  Po laków  zagran icą  21 30 
Skrz poszuk. rodzin  zagr. 22.00 Skecz St 
G rodzieńsk ie j. 22 15 O rk Taneczna P. R 
23 00 Ost. w iad dzień  23 35 Skrz. poszuk 
rodz in  zagr. 23.55 Hymn.

'•opm ntn inniisK iiiiititiin itim iinitiiiiintiu iiiiiiiiiiiiiiiiiinm iinam iR iin in iiu i!!

K08METTKA -  SALTOM -  DEWOCJONALIA
po ren ach  śelśte liiuK .w jch  

poleca h iin a

„KOMR"
W arszawo, Al. Jerozolim skie JA m 12.

s ty

ĆW ICZENIA ORMO

W  niedzielę 9 bm . o godz. 8 ran o  zbiórka 
w szystkich człouków  ORMO przed sw oim i ko 
m isaria tam i MO. O becność w szystk ich  człon 
ków ORMO bezw zględnie obow iązkow a.

Zjazd Sekcji Hauczycieiś P .P .S .
W a je w . $ m z a * s k i c g 9

W ojew ódzki Kom.itort P. P. S. W arszaw a 
zaw iadam ia, t e  w dn . 15 czerw ca rb. (so­
b o ta), o godz. 10-ej ra n o  w gm achu B G.K 
AL Jerozo lim sk ie  1 II p ę tro , odbędzie się 
jednodniow y Z iazd  N auczycieli Socjalistów  
z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1) zagajen ie, 2) pow ołanie Prezydium , 3) 
re fe ra t po lityczny  tow. d r. Jab łońsk iego . 
4) d y sk u s ja  nad re fera tem , 5) u d a n ia  n au ­
czyciela - so c ja lis ty  w chwili obecnej Viw. 
M ichniewicz, 6) d y sk u sja ; przerw a obiado­
wa; 7) sp raw y  organizacyjne, 8) sp raw o­
zdania de legatów  X terenu , 9) spraw y b ie ­
żące, 10) w olne wnioski.

P o  ob radach  T ea tr. \,
T ow arzysze de legac i z  terenu , posiadafą- 

cy sk ierow anie  z Pow. Kom o trzym ują 
w yżyw ianie, noclegi, zw rot kosztów  podró ­
ży i b ile t do  tea tru .

Obecność w szystk ich  T ow arzyszy - N au ­
czycieli z  te ren u  W arszaw y jest obowiąz­
kowa.

K U R S Y  SA M O C H O D O W E 
K u ray  sam ochodow o -  m o to cy k lo w e  oa> 

gaefeow arae p rzez  W K Q M  T U R  —  W arcza 
w a p ro w ad zo n e  są  sy s tem em  now ocze­
snym przez w ybitnych fachowców. Z ap i­
sy p rzy jm uje  kan ce la ria  kursów  (Szwedz­
k a  2/4) codzienn ie  o godz. 8 —  18.

W O J. ZJAZD W  OLSZTYNIE 

W  dn iach  9 i 10 czerw ca b. r. odbędzie się 
w- O lsztynie P ierw szy  W ojew ódzki Z jazd Po! 
sk ie j P a rtii  Socjalistycznej.

W  program ie  z jazdu  przew idziane jest od­
słonięcie pom nika St. Ja racza  przez m in istra  
In fo rm ac ji i P ro p ag an d y  tow. M atuszew skie­
go, po  czym  członkow ie Polskie j P a rt:: Pocja 
listycznej i O rganizacji M łodzieżow ej TUR— 

i p rzem aszeru ją  przez m iasto. Na ni. Sfaim a 
na sp ee la ln e j Irybun ie  p rzy jm ą  defiladę 
p rzedstaw icie le  R ządu i wtodz naczelnych 
P olskie j P a rtii Socjalistycznej.

D rugi dzień Z jazdu, tj. ię  czerw ca zosta­
n ie całkow icie pośw ięcony w ew nętrznym  oo- 

 ̂ radom  i w yborom  w ładz W ojew ódzkiego 
, K om itetu Po lsk ie j P a rtii Socjalistycznej w 

O lsztynie.

i. alMKY)
Teatr  ..O pera” gra o sta tn ie  dni „M ada­

me B u tte rfly ” W środę, dn ia  12 bm., pre- 
m iera „F austa  t  „N o tą  W alp u rg ii” 

i T ea tr P olski:  godz. 14 30 — „Lilia W e- 
ned a’ (szkolne), godz. 18 00 — „P ap u g a”. 

1 Teatr „C om oeJtu” iSzw edzka 2 4;-. godz. 
18-ta — „Droga do św itu”

Teatr U a ly  (M arszałkowska 81): godz 18 
„Pomocnica domowa

Teatr P ow sirchny  (ul Zam ojskiego 20)( 
godz 18 — „Dzień bez kł amslwa”

P raski Teatr Rew ii (Zygmunto v sk i Sil 
o godz 17 i 19 wesoła rewia p t „P odatek  
od g łu p o ty ”.

j T ea tr  „L u dow y" (P raga, ul. Targow a 73) 
— w prost D w orca W ileńskiego — codzien­
nie  o godz. 19 30, w św ięta o godz. 15 00, 
17.30 i 19.45 w ystaw ia w esołą rew ię p t  
„ Ja k  w P ie k le ', Na czele zespołu duet ta ­
neczny O strow skich  i p iosenkarz  A ntoni Ra 
tajew&ki.

C yrk (ul C hm ielna) — godz 1945 — no­
wy program

Po przedstaw ien iach  autobusy odwożą pu 
bliczność z tea tru  Pow szechnego i ..Comoe- 
d ia ” do W arszaw y, a z O pery i Teatru Po l­
skiego na Pragę

P. T. Smakosze!
Ukazała się n « r v o k u

wyborowa naturalna woda mineralna
„ S t a r o p o i a n k a “

Siołou a i lecznicza
wydobywana ze słynnych źródeł „Ka- 
tołiny” w uzdrowisku Puszczykowo 

t  koło Kładzka.

Z adać wszędzie
KSIĄŻĘCE BROWARY TYCHY 

R eprezen tacja  W arsxaw a Ceglana 4

fta fw n ik i
fi/i fu z k ą

n a m

w d m u m m

!'Y c jS lk J rh
tkanin

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
AM 0NIUS7K0 Ii W
W A R S 7 . A W A  J ju iin o n
KL- JEMTOUMSKffi A\

47 Loteria w 47
k o lek tu rze  

M arszałkow ska 109

przeniesie ci szczęście

MISTRZ SZW EC JI „S. KAMRATEBNA
MOERKOERP1NG —  ŚLĄSK 2:2 (0:1)

KATOW ICE (SAP). Na s tad io n ie  „P ogon i1* w 
K atow icach odbyło  się m iędzynarodow e sp o t­
kan ie  p iłk a rsk ie  m iędzy m istrzem  Szw ecji S. 
K- -a te rne  M itrkiirplnp a  rep rezen tac ją  
Śląska.

P ierw szą  b ram k ę  zdobył Śląsk w 30 m tnn- 
ele gry xć s trz a ła  G racza. P o  p rzerw ie  B a­
rań sk i z rzn tu  k arnego  podw yższył w ynik na 
2:0.

Od t -j chw ili p rzew aża d ru ży n a  szw edzka, 
zdobyw ając w k ró tk im  czasie 2 b ram ki.

Szwedzi p rzew yższali Ś lązaków  kondycją  
fłzyezną i g rą  głow ą. Sędzię W ilczak b. do 
liry. Z itr 'c rc so w a n ie  m eczem  b. duże. W i 
Jzćw  oko’o 20.000.

WARSZAWSKA LEGIA WYGRYWA 
W  ŁODZI

LÓDŻ. Mecz p iłk a rsk i rozegrany  w Lodzi 
na  rzecz PCK m iędzy W KS „Legia” z W ar 
szaw y i łódzk im  7.ZK z a h r /c ź y l  się niezna-.j 
r.yrn zw ycięstw em  „L egii” 2:1 (0:1). Gra była 
dość lono lonna , w d rn iy n ie  w arszaw skiej 
za-Aióf! a tak , k tó ry  n ic ' "1 wielu do
godnych sy tuacji podbram kow ych .

W idzów  około  8 tysięcy.

PO L O M  A — ZZK (KUTNO)

W  dniu  9 czerw ca r. b. (w niedzielę) na 
.Stadionie W ojska Polskiego p rzy  ul. Łazien 
kow skiej o godz. 17 odbędzie się tow arzysk i 
mecz p iłk i nożnej m iędzy ZZK Ruch (Kul 
no) — a KS. Polonia W arszaw a. ;

ZARZĄD P. Z. A.

Na w alnym  zeb ran iu  Polskiego Związku 
A llctyczncgo w ybrano  w ładze w naslęp u ją- 
nym  sk ładzie: prezes P. Z. A —  D yr. F. 
Ghotom ski — W arszaw a. rezes — ob. M 
Kucznik —- Śląsk, v .prezes — kpt. J . Czer- 
kask i-F ran k iew icz  — Pom orze.

S karbn ik  — ob. W . M ałek, sek re ia rz  — 
ob. / i .  ańsk i — W ar sw a, sek reta rz  
II — ob. B. b łonow ską — W arszaw a, c tł  
z arząd u  — ob. S. K ulpa — Łódź, czł. z a rz .— 
ob. Z. W iśniew ski — Gdańsk.

P ; In iczący w. Sędziów  .7. Oborski
Śląsk.

K om isja R ew izyjna:
■̂ b. Sł, L ehm an — Pom orze, ob. Maciejew 

ski — *.ódź, ob. R. S tachoń  — Śląsk.

REW ANŻ JĘ D R Z E JO W SK IE J 
BUDAPESZT — KRAKÓW 6:1

W  drugim  dn iu  zaw odów  tenisow ych Bit- , 
dapeszt —  K raków  Jadw iga  Jęd rze jo w sk a  
zrew anżow ała  się W ęgierce K orm oczy za n ie 
daw no poniesioną  po rażk ę  w Gliw icach, zw y­
ciężając  zdecydow anie w dw óch setach  6:1 i 
0 :2 .

W  drugim  sp o tk an iu  m istrz  W ęgier Asboth 
ro zp raw ił się bez tru d u  z w icem istrzem  P o l­
ski Skoneckim , w ygryw ając 6:1, 6:1; W ęgier­
ka Pe terd i zdoła ła  rozstrzygnąć  sp o tk an ie  z 
Szcrauców ną n a  sw oją  korzyść po c iężkiej 
trzy setow ej walce, w k tó re j o zw ycięstw ie 
zadecydow ała  lepsza kondycja  fizyczna Wę 
gierki. W ynik  sp o tk an ia : 4:6, 6:2, 6:1, w grze 
m ieszanej p a ra  w ęgierska w ygrała  z p a rą  k ra  
kow ską 6:3, 2:6, 6:4. Jadw iga  Jęd rze jow ska  
w grze te j  w ykazała w ysoką sw oją  form ę i 
i a lczyła  z Szigetim  o p ierw szeństw o na kor 
cie..

Po  dw óch dn iach  g ier B udapesxt prow adzi
w stosunku  6:1.

SPORT ROBOTNICZY W E  W ROCŁAW IU
W e W rocław iu  odbyło  się organizacyjni- 

zeb ran ie  D olno śląsk ieg o  R. S. K. O. pTzy 
udziale 25 delegatów , rep rezen tu jący ch  Rob 
KI. Sport, w ojew ództw a. Z ebran ie  zagaił jc 
den z n a js ta rszy ch  robo tn iczych  dz ia ­
łaczy sportow ych  tow. D robut, k tó ry  określił 
znaczenie wych. fiz. m łodzieży roboln iczej i 
ro lę R. S. K. O.

N astępnie  zeb ran ie  u b ra ło  R adę O kręgu 
wą.

Nowo u tw orzony  zarząd  R. i ,  K. O. ukon 
sty tuow ał się n astęp u jąco :

Przew odniczący  — tow. B oberski — OM 
TUR., v. przew odniczący  — iow. W olski — 
Z. Z. K., se k re ta rz  — tow. W eid a  — Z. W 
M„ sk arbn ik  — tow. Now ak — OM. T U R , 
członek zarz. — tow. Karst. Do kom isji re 
w izy jne j weszli tow. tow .: Jab ło ń sk i, Rusin, 
B ronow ski,

ZAWODY KOLARSKIE NA PR ZEŁA J 
W  PRU SZK O W IE

W  ubiegłę n iedzielę  dn. 2 b. m. m iały  m iej 
see p ierw sze po w ojnie zaw ody k o larsk ie  na 
p rze ła j w Pruszkow ie. Zaw ody odbyły  się  na 
dy. tan s ie  17 km . dla zaw odników  T. C. P ru  
^zków oraz d la n iestow arzyszonych . S ta rto  
wało 15 zaw odników . W yścig ukończyło  
8-iu zaw odników . 3 p ierw sze m iejsca zajęt: 
ł) Tyszew ski M ieczysław , 2) T aras W ład., 
3  K ucharsk i M ichał.

(KIMA)
Kino  „A tla n tic” (Chm ielna 33): Zna­

chor” — dozwolony dla m łodzieży od 16 lat.
K ino „Polonia" (M arszałkow ska 56): M a­

sk a rad a ” — dozw olony dla m łodzieży od 16 
la t

Kino „Syrena" (P raga — Inżynierska 2): 
C y rk ' — dozw olony d la m łodzieży od 10 

la t I
Kino „Tqcza'‘ (Żoliborz —- Suzina 4): 

A k to rk a” — dozwolony dla młodzieży od 
12 lat.

Początek  seansów : — 14. 16. 18 i 20; w nie­
dzielę i św ięta p o ran k i o 12 ej.

U w a g a :  B ilety ulgowe w p rzed sp rze ­
daży d la członków  Zw Zaw t Org M ło­
dzieżow ych do  nabycia zbiorowo w Radzie 
Zw Zaw przy ul Targow ej 15 oraz w gm a­
chu S traży  Pożarnej ul Polna 1, pok 42 
codziennie od 9 do 12

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃ K O  KSAW ERY Iz W ar-za- 
wyl sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w enerycz­
nych pęcherza P rzyim ute- ł.ódż ul Ki­
lińskiego nr 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Teł nr 2115 55 91

FO T O G R A F IE  W IEC ZN E na porcelanie, do 
nagrobków  wykonyw a arty s ty czn ie  ,EL- 
CHiA-FILM ”. Je rozo lim ska  27. P row incję  
inform ujem y listow nie 745ą a H M a a M i n a « a a n M M H B « B B a B B B B B B a a H a i M M
A K W I4Y K JK Z* ogl >-zen>i>wl po trzebne 
Zgłaszać *tę Al Jerozo lim skie  121 .Rabol- 
nik dzia ł ogluszr-ń w god/iuru-h K — Ul

PO SZ U K U JĘ  PO K O JU  um eblowanego łub 
bez mebli Cena oboietna Możliwie śródm ie­
ście Zgłoszenia A dm in istrac ja  ..R ohnlnika" 

łub telefon iczne Nr 3 8.5 05

MIESZKANIE 2. 8 pokojow e z k u ch n ią  po­
trzebne.. Cenz do  om ów ienia  E w entualn i*  
rem ont. O ferty sk ładać: A dm inistracja „Ro- 
•ir o ik t"  Dział OgłoR/eń pod ..m ieszkanie*

bŁAC w Kobyłce tan io  sprzedam . W iad o ­
m ość K obyłka, S tan isław  K alisiak, przy  
stacji. 908

UNIEW AŻNIAM zgubioną k a rlę  re je s trac y j­
ną  w y daną  przez R. K. U. Skierniew ice na 
n a rw isk o  W ith iliń rk i A ndrzej. 916

C E N Y  O G ł  O  S  7 Ł  C:

O głoszen ia  d ro b n e  h an d lo w e  po 10 a  a  w yra*  P o szu k iw an ia  ro d z in  p racy  1 zguby 
p o  5  d  i ś  w y raz  R ek la -ro ,v e  1 m m  ,-zeroiroHCi 1 szp a lta  ar 25 z \  W tekście 
r*< sKi v ln y m  40 u  T łustym  d r u h e m  100 pr<»e d rożę) W n u m era ch  u ed ztem y ch  

#0 o rne  droze) 71* te rm  now y d ru k  og ł^z& ń A d m łn lsu a„ )a  n ie  o d p o w iad a .

O g ł o s z e n i a  p z y i m u i ą :  Dział ogłoszeń „R obotnika” — W 'arszawa A! Jerozo lim sk ie  nr 121 Polska Agencja P i a s o w a
B iuro O głoszeń i R eklam  — W arszaw a ul P terack iego  11 Placów ki „C zy teln ika” w W arszaw ie- W ieiska 14 Środkow a 7 M arszał­
kowska 62 Nowy Świat 47 Puław ska 49 R ozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Źołiborzl ’ ygm untow ska 6 Poznańska 38 Biura . <>cbi- 
«u"i W arsz -v* Al Jerozo lim sk ie  39 i Praga oi Targowa 70 „W oiność1 W arszaw a ul M arszałkow ska 95 śp e łd /  Agencji P raso­
wej „G l.O B” — D ztał R eklam y —■ ul Z łota 1 Dział R ek la t y Spółdz W ydaw niczej W ydaw nictw o Ludowa* — ul B agatela 10 ni 35 
**l tu  8 67 79 B rato  O głoszeń — 7*o( ł P ie traszek  W arszaw * ul W spólna m 5(3

R E J JA G  U J”, & O M T T 4T *  — 08925 N*k ładem. S p ó łd z ie ln i W ydaw nicze) „WUSUZA* D ru k  S p ó łdz ie ln i W ydaw nicze) „WIEJDCA” ,Hobo*nlF” — n i  |
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Mrśąjści rocfzleccg
op ow iad ają  o swoim  teatrze

4 btn. w lokalu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej m iała miejsce kon­
ferencja prasowa, na której dziennikarze 
warszawscy m ieli możność zapoznać się 
zespołem Mais-iejawa, reprezentującym  ba 
le t radziecki.

Wśród kilkunastu gości radzieckich byli 
m. im. sam m istrz Moisiejew, Eałakszejew, 
Olga Olidor, artystka Łaehtionowa, wy-, 
różniająca się wdziękiem i urodą, oraz 
Ramazin.

Zebranie zagaił Eałakszejew. który za­
poznał obecnych dziennikarzy z poszcze­
gólnymi delegatami artystycznego zespołu. 
Następnie Olga Olidor opowiedziała o 
sztuce teatralnej Związku Radzieckiego, o 
jego zdobyczach.

W ciągu ostatniej wojny artyści scen ra­
dzieckich zostali zorganizowani w  6.000 
brygad, które obsługiwały arm ię sowiecką
i l l i : i l ! l l l l i l « l i l ! i! l l ! l l l l l l l l l ! n ! l l i in i l l l l ! ! l l l l l ! l l t l l l l ! ! ! ! in i l ! l ! I t l l l l H i n in i l ! l i n i ! ! n i i n in t l

Mimochodem
Szklanka herbaty

Marzenie to  jedna para kaloszy, a rze- 
ezywistość —  druga. Jakże rzadko spełnia 
się to, czego pragniemy, a jeśli nawet się 
tpełnia, przychodzi zw ykle za późno.

*
Kazio Biedronka nigdy nie jadł zająca 

W śmietanie. B y ł bardzo miody, pieniędzy 
na takie luksusy nie miał, zresztą nie od' 
tzuw ał potrzeby.

Dopiero, gdy ujrzał — oszalał.
Było to w  luksusowej restauracji, do 

której wstąpił, w iedziony nieprzepartą cie­
kawością. Przy sąsiednim stoliku jakiś gru 
bas zamówił porcję zająca w  śmietanie i 
po chwili wcinał apetyczne mięso, zgar­
niając gęsty, jasny sos i rubinowe bu­
raczki.

Kazio wdychał z  lubością cudowny aro- 
wuit, m iędlił w  kieszeni parę mizernych  
groszaków i marzył.

Z jadłby nie tylko małego zająca, lecz 
nawet konia z* kopytam i i chomątem. Jed­
nak właśnie zając w  śmietanie wydał mu  
się, nie wiedzieć czemu, szczytem  w ykw in ­
tu  i dobroci.

Wyobrażał sobie, że to on Kazio, jest na 
miejscu grubasa i zatapia mocne zęby w  
ciemno brązowy comber.

Tak nie jest, ale tak będzie. Kazio Bić- 
dronka weźmie się w  kupę, skończy szko­
łę, skończy uniwerek, osiągnie pozycję i 
stanowisko, by móc, jak ten grubas, w ci­
nać zające w śmietanie.

Z rozmyślań obudził go kelner.
Kazio poszperał w  kieszeni, skierował 

wzrok na sam dół karty, znów poszperał 
i zamówił nieśmiało:

— Szklankę herbaty bez cukru.
*

W toku studiów i pracy zapomniał po- 
trosze o zającu w  śmietanie. K uł od świ­
tu  do nocy, niedojadał jeszcze częściej niż 
dawniej, potem  głodował na jakiejś bez­
płatnej praktyce.

A le cel wreszcie osiągnął i, jako za­
m ożny człowiek, w kroczył pewnego dnia 
w  progi tej samej luksusowej restauracji. 
Po dwudziestu latach.

Znalazł się tu  rączej przypadkiem, lecz 
odrazu przypomniał sobie młodzieńcze ma­
rzenia. K lepnął przez marynarkę nieźle 
wypchany portfel i zajrzał do karty:

Jest. Ten sam, co przed laty  — zając w 
śmietanie z  buraczkami.

JZając...* — przeczytał raz jeszcze.
Czym  go będę gryzł? — pomyślał.
„W śmietanie..."
M oja wątroba nie znosi śmietany.
„Z buraczkami..."
Kwasów m i też nie toolno, a buraczki 

t  octem.
Kazio Biedronka westchnął żałośnie, 

przejrzał całą kartę i skierował wzrok na 
sam je j koniec. Poczem, wspomniawszy' 
swą cukrzycę, zamówił u zgiętego w  ukło­
nie kelnera:

— Szklankę herbaty bez cukru.
A . TOM

Balet ludowy ZSRR pod dyr. Mojseje wa, wystąpił w  Teatrze Polskim  
w  Warszawie w  ramach uroczystości „Przyjaźni Polsko - Radzieckiej”

w  W ar szawie.

od najbardziej na zachód wysuniętych pła 
cówek, aż po W ładywcetck na Dalekim 
Wschodzie.

Większe teatry  zostały ewakuowane w 
głąb kraju, gdzie nie przerwały swej pra­
cy artystycznej. Niektóre z nich uzyskały 
nagrodę stalinowską. Po zakończeniu woj­
ny artyści radzieccy przystąpili do odbu­
dowy i reorganizacji rodzimego teatru. O- 
tóż m. in. w  okręgach przemysłowych u- 
ruchomkmo 200 nowych ‘teatrów  i to w 
ciągu ostatnich dwóch lat. W drw ili obec­
nej na terenie Rcsj.i czynnych jest 733 
teatrów w 44 językach. Odrodzone teatry 
rosyjskie, są to teatry  operowe, teatry  dla 
dzieci, teatry  kukiełek. Jest też 313 
teatrów  chłopskich. Poza tym  są specjal­
ne teatry dla młodzieży i Armii Czerwonej.

Teatr radziecki jest teatrem  wielonaro­
dowym. Poszczególne republiki m ają te­
atry  we własnym języku —  taka np. U- 
kraina m<a 180 teatrów  i 100 kolektywów 
muzycznych. Taki np. Kazachstan ma 45 
teatrów  i 100 kolektywów.

Związek Radziecki posiada 300 orkiestr 
symfonicznych. Codziennie w Zw. Ra­
dzieckim odbywa się ponad 1000 koncer­
tów. W chwili obecnej Rosja posiada 300 
teatrów operowych i baletowych. Rzecz 
prosta, że Mcisfcwia i  Leningrad są n a j­
ważniejszymi ośrodkami koncentrującymi 
w  sobie teatry  operowe.

Dzisiejszy teatr rosyjski wykazuje pęd 
do realizmu. Tańce ludowe uległy odro­
dzeniu, zwłaszcza pp utworzeniu zespołu 
Moisiejewa, który powstał w  roku 1937. 
Rola tego zespołu jest niezwykle donio­
sła, albowiem wpływ jego ma wielkie 
znaczenie ma kształtowanie się kultury ar­
tystyczno -  tanecznej rosyjskiej wsi. Ze­
spół Moisiejewa budiuje swą sztukę ma 
prawdzie i  szczerości interpretując w  spo­
sób wysoce umiejętny motywy ludowe.

Następnie m istrz Moisiejew opowiedział 
o rosyjskim balecie, który ma dawną sła­
wę sięgającą początku XX wieku — cho­
ciażby balet Diagieliewg. B alet Moiisięje- 
wa, tem aty do swej pracy czarpie rów­
nież z motywów ludowych w  przeciwień­
stw ie do baletu przedrewolucyjnego.

Przed wojną balet był niejako sztuką 
drugiej klasy, obecnie balet rosyjski jest 
u sBczytu swego rozwoju czerpiąc natchnie 
nie ł  podniety z motywów ludowych, lecz 
nie kopiując ich. W ten sposób lud-cwe 
tańce trafiły  na wielką scenę.

Balet Moisiejewa jest jedynym w  swo­
im rodzaju baletem w Związku Radziec­
kim: nie posiada on przybudówek mu­
zycznych i cały program jest zapełniony 
tylko tańcem. Zespół Moisiejewa tiworzy 
nowe tańce, interpretując w  umiejętny 
sposób padania ludowe. Bardeo też czę­

sto korzysta się z motywów narodowych 
innych ludów zamieszkujących ZSRR. Ta 
niec Moisiejewa jest wyrazem psychiki 
każdego naredu rekonstruując częstokroć 
tańce zapomniane i zaginione.

Zespół Moisiejewa jest zespołem stosum 
kowo młodym, będącym ciągle w. riadhiu. 
Wszystkie kraje 7jw. Radzieckiego zostały 
wi lokrotni odwiedzane rzez baki Moi­
siejewa, a Polska jest dziewiątym krajom 
z granicami ZSRR, do którego on zawi 
tał. Nadmienić należy, że tańce polskie 
wchodzą również w skład repertuaru Moi­
siejewa d są odtwarzane w  sposób wysoce 
artystyczny. Po zakończeniu występów 
w Warszawie zespół uda się do Krakowa. 
Balet Moisiejewa w  ciągu 9 la t swego 
istnienia przebył 250.000 km., a w  dniach 
wojny z Niemcami pracował na Dalekim 
Wschodzie i na Uralu. Ostatni program 
Moisiejewa jest wybitnie programem sło- 
wiańskm, w skład jego wchodzą tańce cze­
skie,' jugosłowiańskie, bułgarskie . i polskie.

W czasie licznych wędrówek po w iel­
kim kraju  radzieckim zespół Moisiejewa 
korzystał ze wszystkich środków lckorno- 
j i; poza koleją, samochodem i samolo­
tem zespół taneczny cdibywał dalekie po­
dróże w  psich zaprzęgach lub saniach 
ciągnionych przez renifery. Niedawno do­
konano niebyłejakiegó wyczynu: oto po
lodach na oceanie na dalekiej północy 
jeżdżono autem.

Konferencja zakończyła sę w atmosferze 
niezwykle przyjaznej. J. J. G.

Uczeni radzieccy
w Krakowie

W dniu w czorajszym  przyjechali 
do K rakow a uczeni Związku R adzie ' 
ck  ego, baw iący uprzednio na kon­
gresie T ow arzystw a Przyjaźni Pol­
sko - radzieckiej w W arszaw ie. 
W śród  gości znajdują się prof. P a la­
din, członek akadem ii nauk  Z S.R.R., 
a następnie Kajrow, członek ak a d e ­
mii nauk ZSRR, p rezes akadem ii 
nauk pedagogicznych ZSRR, p. Pan- 
fierow lite ra t i re d a k to r  m iesięczni­
ka ,,O ktiabr" i lau rea t nagrody S ta li­
nowskiej Szm ar now. Przybyłych go­
ści na lo tn isku pow itał wojew oda 
K rakow ski dr. P asenkkw icz. Uczeni 
radzieccy pozostaną w K rakow ie 
p rzez k ilk a  dni, celem  za poznam a się 
ze sferam i naukow ym i i  literackim i 
naszego m iasta.

Księgozbiór „Ossolineum" i Panorama Racławic
będą wkrótce w Warszawie

— Ogromnie ważną dla nas rzeczą — c -  
świadczył na ostatniej konferencji prasowej 
w Belwederze Prezydent ob. Bierut — jest 
sprawa rewindykacji naszych dóbr kultu­
ralnych. I tutaj również spotkaliśmy się w 
Moskwie z życzliwym potraktowaniem spra 
wy i mamy nadzieję, że w najbliższym czasie 
cały szereg cennych dla nas pamiątek histo 
rycznych, dziel sztuki i księgozbiorów wróci 
do Polski.

Jak się dowiadujemy, w pierwszym rzę­
dzie będzie nam zwrócony bezcenny księgo­
zbiór Ossolineum i Panorama Racławic, znaj 
dujące się we Lwowie. Pierwszy ładunek ksią 
żek już jest nawet w drodze, a co do Pano­
ramy Racławickiej w toku są przygotowa­
nia techniczne do rozmontowania tego popu­
larnego i głośnego na całą Polskę obrazu.

„OSSOLINEUM"

Tak zwane w skrócie Ossolineum, a właści­
wi Zakład Narodowy imienia Ossolińskich, 
jak brzmi pełna nazwa instytucji, stanowi je 
den ze skarbów kultury polskiej. Dość powie 
dzieć, że księgozbiór liczy około 800.000 to­
mów, około 6.000 rękopisów, 1742 dyplomów 
{dokumentów dyplomatycznych)', 5.289 auto­
grafów, 2.323 map i 728 mezykaliów. Doda­
jemy jeszcze włączone do „Ossolineum", ja ­
ko cfirębną całość, muzeum Lubomirskich, 
posiadające najcenniejsze płótna świata, a bę 
dziemy mieli pojęcie o bogactwach, które 
otrzymujemy z powrotem.

„Ossolineum" zostało założone w r. 1817 
przez Józefa Maksymiliana Ossolińskiego, u- 
czonego i bibliofila, namiętnego zbiercza ksią­
żek i pamiątek historycznych, stając się od­
razu jednym z głównych ognisk wiedzy i 
kultury polskiej w b. zaborze austriackim. 
Przeniesione z Wiednia do Lwowa rozwinę­
ło się jeszcze pełniej dzięki powszechnemu 
zainteresowaniu i ofiarności całego społeczcń 
stwa.

Księgozbiór „Ossolineum" o typie muzeal­
nym ma harakter historyczno - humanisty­
czny. Specjalny nacisk został położony na 
zobrazowanie retrospektywnej kultury naro­
dowej na wszelkich jej odcinkach z szero­
kim uwzględnieniem twórczości artystycznej.

Zasoby tzw. „polonica" w „Ossolineum" *6 
najbogatsze ze wszystkich księgozbiorów po i 
skich. Nic też dziwnego, iż ściągali tu wszy­
scy uczeni i ludzie pióra z całej Polski w po 
szukiwaniu materiału do swoich studiów f 
dzieł. Odwiedzali „Ossolineum" rewnre* 
goście zagraniczni, zwłaszcza pobratymcy-SłO 
wianie, ponieważ jeden z głównych warszta­
tów naszej naukowo-literackiej pracy cieszył 
się powszechną popularnością.

„Ossolineum" posiadało własny dostosowa 
ny do swoich potrzeb i charakteru gmach, 
zbudowany według planów inżyniera wojsko 
wego Józefa Bema, wówczas kapitana artyła 
rii, a potem bohatera spod Ostrołęki w ft 
1831 i powstania węgierskiego w r. 1848.

Należy przypuszczać, że przeniesione do od 
budowywującej się Warszawy będzie otoczo­
ne jak największą troską i opieką 1 znajdzio 
się w godnej swego znaczenia i zasług sie­
dzibie.

PANORAMA RACŁAWICKA

Oryginalne i popularne w całej Polsce dzie 
ło Jana Styki, st /orzone przy współpracy 
Wojciecha Kossaka, Bollera i Rozwadowskie 
go w r. 1894.

Panorama, co znaczy po grecku „wsseeft- 
widok", to obraz na płótnie rozmieszczonym 
w krąg tak, że przypatrujący się widz znaj­
duje się po środku. Celem jej jest bardziej 
stworzenie złudzenia rzeczywistości, niż osiąg 
pięcie wrażenia artystycznego.

Wynalazcą panoramy był artysta-metars 
R. Parker, który pierwszą panoramę wysta­
wił w Edynburgu w Szkocji w r. 1787. Udo­
skonalił ją francuski malarz Prevost.

Nasza panorama polska, jedna z nie wielu 
w Europie, ma za temat historyczny i zwy­
cięski bój pod Racławicami Tadeusza Kościu 
szki. Realistyczne potraktowanie treści i złu­
dzenie rzeczywistości czyni wielkie wrażenie 
zwłaszcza na przeciętnych widzach, nie od­
czuwających górnych tonów malarstwa.

Dobrze by było, aby w tym roku jeszcze, 
jako w Roku Kościuszkowskim, Panorama 
Racławicka mogła by być przewieziona ś 
zmontowana w Warszawie. Na pewno będzie 
jej ozdobą. R. K,

Czytelnicy piszą

Szofer Fischera
powinien być świadkiem w jego sprawie

Obserwując z prasy rozprawę zbrodniarzy 
hitlerowskich w Norymberdze, mam obowią 
zek podzielić się wiadomościami dotyczących 
oskarżonego kata Warszawy Fischera.

Będąc podczas powstania w Warszawie, 
zostałepi wywieziony 22.8.44 r. przez Niem 
ców do Drezna. Przebywałem tam około 4-ch 
tygodni, po tym przewieziono mnie do miej­
scowości R mchenau. Spotkałem tam w obo 
zie p. Kazimierę Walkowiak, rodem z Pozna 
nia i jej 17-letniego syna Cyryla. Po krótkim 
okresie zaobserwowałem następujące fakty: 
ludzie ci otrzymywali olbązymie paczki z 
Warszawy, w których było wszystko, o czym 
można tylko zamarzyć w normalnych wa 
runkach, a mianowicie: wina, gęsi pieczone 
itd.

Zainleresowałem się tym i co się okazało: 
przez całą ckupację mąż p. Walkowiak nagro 
madził dużą ilość złota, oczywiście nie swo­
jego, tak że jak wynikało z rozmowy z p. 
W. miało go im po wojnie starczyć aż do 
śmierci.

Nic dziwnego, bo jako szofer nadworny

zbrodniarza Fischera, mógł dobrze kraść jak 
i jego pan, a paczki dla rodziny przesyłał 
regularnie, drudzy zaś nie mieli chleba.

Należałoby odszukać owego Walkowiaka, 
choćby jako świadka, a jeśli zajdzie potrze­
ba w roli współoskarżonego. Adresu dokład­
nego tych osób podać nie mogę, wiem tylko, 
że są w Poznaniu lub pod Poznaniem. Z  obo­
wiązku komunikuję powyższe, gdyż jako Po­
lak chciałbym, ażeby odpowiedzieli za to. co 
uczynili. Dodać muszę, że osoby podane po­
wyżej zamieszkiwały do 1944 r. w Warsza­
wie przy ul. Puławskiej 29. Jeśli zajdzie p o ­
trzeba potwierdzenia powyższego pisma po­
wołuję się na świadków: Antoniego i Bogda­
na Górskich zam. w Warszawie ul. Rejtana A.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
F. Cygan

RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WZYWA WSZYSTKICH CZŁONKÓW 
ZWIĄZKU DO SPRAWDZENIA SWOICH 
ŃAZWISK NA LISTACH WYBORCZYCH.

LEW SŁAWEN
w a u m ra r* -  • - 1KBKM

(przełożyła Wanda Odolska) J jJ

Wycieczka do Zerbst
—  N ie , panie kapitanie, —  zaprze­

czył żywo profesor —  miałem  szczę­
ście. N ie  uczestniczyłem w fatalnej 
walce pod Schneidem uhl. w  której za­
pew ne byłbym zginał. U dało mi się od 
razu trafić do specjalnego oddziału, 
k tóry został wysłany do zm iany garn i­
zonu m iasta Zerbst, gdzie obecnie 
w łaśnie m am  wysoki zaszczyt rozma­
wiać z panami. Oddziałem  tym dow o­
dził ober-lejtenant Koschke.

—  T u  w łaśnie zaczyna się to, o 
czym nie wiem, —  m ruknął pod no ­
sem Sawieliew. —  A zatem, profeso­
rze, b ra ł pan udział w w alkach o 
Z erbst? Biliście się z A m erykanam i?

—  O nie, panie kapitanie! Żadnej 
walki o Z erbst w  ogóle nie było.

—  N ie  pojm uję —  zauważył Sa­
wieliew  — dlaczego więc Z erbst jest 
tak  zniszczony? Am erykanie nie m ar­
now aliby na próżno bom b na tę dziu­
rę, pozbawiony obiektów  wojskowych.

—  O, to cała historia —  odrzekł 
Voss. —  Jeśli panow ie oficerowie so­
bie życzy, m ogę ją opowiedzieć.

—  Proszę —  zachęcił Sawieliew, 
zdecydowanie odzyskawszy dobry hu ­
m or.

—  Otóż poczytkowo zapowiadało 
się, że będzie spokojnie przy sprzyja­

jących auspicjach. W raz ze mny trafił 
do wojska pan Koschke...

Sawieliew zmarszczył się:
—  Z nów  ten Koschke! Czy pan nie 

potrafi zreferow ać z sensem walkę o 
Z erbst? Jeżeli pan podobnie chaotycz­
nie w ykładał swoim studentom  bitwę 
pod K annam i —  zaczynam rozumieć 
G oebbelsa, który wypędził pana z un i­
wersytetu.

—  Ależ panie kapitanie — jęknął 
błagalnie profesor —  przecież boha- 
rem całej historii jest w łaśnie pan 
Koschke! M uszę opowiedzieć kolejno.

—  N iech  więc pan mówi —  ustą- 
pił Sawieliew.

—  Pan Koschke —  powszechnie 
szanowany kupiec branży m eblow ej— 
był człowiekiem w podeszłym wieku, 
podobnie, jak ja. I tak, jak ja, nigdy 
nie nosił się z zamiarem  wstępow ania 
do wojska. Ale druga m obilizacja to ­
talna nie pom inęła nikogo, i do nasze­
go pułku volks-grenadierów  pospołu 
z krym inalistam i trafiło  w ielu porzyd- 
nych ludzi. W  odróżnieniu ode mnie 
—  pan K oschke od razu otrzym ał sto­
pień ober-lejtenanta. chociaż nigdy 
przed tym nie miał broni w ręku. 
A le m iał potężne stosunki, rodzona 
siostra jego żony była niebyłe kim  —  
gospodyniy domowy u pana ministra

Streichera, państwowego strażnika 
zdrowia i czystości rasy...

—  N iech  pan mówi na tem at, — 
wtrycił niecierpliw ie Sawieliew —  
znow u pan w pada w dygresje.

T eraz właśnie zrozumiałem, dlacze­
go porywajyce opow iadania mego 
przyjaciela tak mizernie wyglądały, 
przeniesione na papier. Zapisując je, 
lekceważył szczegóły. N a  papierze 
u trw ala się Zaledwie szkielet tem atu— 
bez mięsa obrazów , bez krwi epite­
tów, bez żywego rum ieńca drobiaz­
gów  na pozór nieistotnych— bez tego 
wszystkiego, co w ustnej interpretacji 
Sawieliew uzupełnia m odulacją gło­
su i gry twarzy.

—  Słucham', panie kapitanie —  
uległ pokornie profesor. —  iJa sz  nie­
wielki oddział (składajycy się z trzy­
dziestu ludzi —  ośmielam się dodać —  
samej szląchty poznańskiej) poprzez 
Schwiebus, F rankfurt, Berlin i W it­
tenberg  udał się do Zerbst, żeby zmie­
nić tutejszy garnizon. Stał tu  tak zwa­
ny  „Zerbski batalion półinw alidów  
w ojennych” — pozbawieni palców, 
kulawi, chorzy na serce, na żołydek, 
jednoocy, z przytępionym  słuchem, 
psychopaci, starzy wenerycy. Form o­
wano z nich oddziały i plutony we­
dług  rodzaju choroby...

Spojrzałem na profesora z niedo­
wierzaniem.

Ale Sawieliew kiwnył twierdząco 
głowy:

—  Tak, Niem cy często stosowali 
tę m etodę. Zrobili z tego udogodnię 
n ie  selekcyjne. Zdarzało mi się prze

słuchiwać jeńców z kom panii, złożo­
nej wyłącznie z chorych na owrzodze­
nie dwunastnicy.

Zachęcony tym kom entarzem , pro­
fesor ciygnył dalej:

—  Inwalidzi ci byli starymi do­
świadczonymi frontow cam i, których 
wskutek naszego przyjazdu czekało 
skierowanie na front. Z  mojej inicja­
tywy urządziliśmy im uroczyste poże­
gnanie. U form ow aliśm y się na placu 
przed tak zwanym pałacem K atarzy­
ny. który wówczas był jeszcze cały. 
Miejscowy Singverein z wielkim uczu­
ciem w ykonał pipśni patriotyczne. A 
ja, z polecenia dowództw a, to  jest pa­
na ober-lejtenanta Koschke, wygłosi­
łem  przem ówienie pożegnalne, wzią­
wszy za wzór D em ostenesa „M ow ę 
pogrzebow ą Ateńczykom, padłym pod 
H eroneją” . N ie  chwaląc się, uważam, 
że improwizacja udała mi się. W ielu , 
zwłaszcza damy, ocierało łzy w roz­
czulającym momencie, gdy, uniósłszy 
głos, przypomniałem o długu  N iem ca 
wobec fiihrera i W ielkich Niemiec 
N iestety, stw ierdzić muszę, że inw a­
lidzi niedokładnie przeniknięci byli 
zrozum ieniem  w ysokiego honoru, ja­
ki im p rzypad ł w  udziale, i raz po raz 
przeryw ali m oją mowę n iew łaśc wy- 
mi okrzykam i w  rodzaju: „Schwei- 
nchunde! U rządzili schicbung! Kiedy 
my w as w reszcie zobaczym y na fron­
cie, świnie brzuchate!"  Z w yjątkiem  
tego incydentu  życie nasze w  w oj­
sku upływ ało spokojnie. W ykonyw a­
liśmy nietrudne obowiązki stania n a

w arcie i cierpliw ie wyglądaliśm y 
końca wojny, k tórego , jak m niem a­
łem, ty lko patrzeć. W ojna om ijała to 
.miasteczko, przechodziła  bokiem . 
Panów  szanow ne siły zbrojne szły z 
północnego w schodu, k ierując się na 
Berlin. Pojęliśmy, że sądzone nam  
jesi, ażebyśm y zostali pokonani przez 
wojska anglo-amervL->ńsk e. co nie 
wvw>ł w ało specjalnego sprzeciw u 
ze strony w iększości żołnierzy n a ­
szego oddziału, liczących na odno­
wienie swcJch daw nych handlow ych 
k on tak tów  z angielskim i ; am erykań­
skimi firmami, k tó rych  p rzedstaw i­
cieli spodziewali się spo tkać w śród 
nacierających szeregów  przeciw nika. 
W  oczekiw aniu dalszych w ydarzeń 
odświeżyłem ' w pam ięci moją znajo­
mość jeżyka angielsk ego, czy ta jąc 
w  oryginale ,',O powieści z C anł erbu- 
ry ‘‘ C haucer'a  oraz pow ieść Bor- 
ro u g h sa  .Przygody Tarzana w New- 
Y orku". Nie w ątpię, że w szystko od­
byłoby się bezboleśnie gdyby nie 
ryzykow ne przyzw yczaję a ie naszego 
dowódcy, pana o b e rle jte n an ta  Kosch 
ke, przyzw yczajenie, k tó re odegrało 
decydującą rolę w  losach Zerbst. 
Znalazłszy się w  w ojsku pan K osch­
ke poczuł skłonność do spirytusu. 
Intencje jego były chw alebne Spi­
ry tus służył mu. iako ćrod»k do 
w zbudzania w sobie derm ańskiei w a ­
leczności. I aż fb y  nrie > dopuścić do 
osłabi°nia jej, pił stałe T rzeźw y b y ­
w ał tylko rankam i, obudzo™  ze snu,

(D. c. n.)


